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Poznań wita kolarzy

Kolarzy — ucze­
stników XXVI Wyś­
cigu Pokoju Praga 
— Warszawa — Ber 
lin, powitamy dzi­
siaj w Pozna­
niu. Ryszard Szur­
kowski (na zdję­
ciu) i jego ko­
ledzy, a wśród nich 
poznaniak Andrzej 
Kaczmarek, wjadą 
na Stadion im. 22 
Lioca w koszulkach 
liderów. O poznań­
skim etapie piszemy 

na stronie 7.

Fot. — CAF

Zwycięstwo etapowe 

Belga Dillena
Kolejny X etap XXVI Wyścigu Pokoju Praga — Warszawa — Ber­

lin, zakończy! się zwycięstwem Belga Dillena. Andrzej Kaczmarek za­
jął drugie miejsce zaś wszyscy pozostali Polacy, przyjechali kilka 
sekund za zwycięzcą.

Centrum Zdrowia Dziecka
Za dwa tygodnie — 3 czerwca 

br. wmurowaniem kamienia wę­
gielnego pod Centrum 'Zdrowia 
Dziecka w Międzylesiu k/Warsza- 
wy rozpocznie się nowy etap bu- 
dowy Pomnika-Szpitala. Dzieło to, 
tworzone wspólną ofiarnością Po­
laków z kraju i zagranicy, jest 
pomnikiem dla tych dzieci i mło­
dzieży — którzy stracili życie z 
rąk hitlerowskiego najeźdźcy 
oraz szpitalem dla najmłodszego 
pokolenia Polaków.

H. Ismail w Madrycie
Specjalny doradca prezydenta 

Sadata d.s. bezpieczeństwa naro­
dowego, H. Ismail, przybył w pią 
tek do Madrytu. Przekaże on gen. 
Franco list od prezydenta EgiiYu. 
Ismail przeprowadzi rozmowy z 
ministrem spraw zagranicznych 
Hiszpanii, L. Bravo na temat sy­
tuacji na Bliskim Wschodzie oraz 
Wysiłków podejmowanych przez 
Radę Bezpieczeństwa w celu przy 
wrócenia pokoju w tej części świa 
ta.
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Stosunki Algieria - Laos
Algierska Republika Ludowo-De 

mokra tyczna i Królestwo Laosu 
Postanowiły nawiązać stosunki dy 
plcmatyezne na szczeblu ambasad.

Napięta sytuacja w Boliwii
Z La Paz napływają informacje 

o napiętej sytuacji wewnętrznej 
* Boliwii. W sobotę rano jednost 
k* wojskowe zajęły pozycje w cen 
trum stolicy. Te nadzwyczajne 
środki bezpieczeństwa podjęte zo­
stały w związku z wysunięciem 
Przez przywódcę jednej z partii, 
^chodzących w skład koalicji rzą 
dowej, żądania dymisji ministra 
spraw wewnętrznych. A. Arce.

A. Cox zbada aferę Watergate?
desygnowany przez prezydenta 

na ministra sprawiedliwości, 
Richardson, mianował profeso­

ra Wydziału Prawa na Uniwersy­
tecie Harvard, A. Coxa, specjal- 
nyni prokuratorem do zbadania 
afery Watergate. Nominacje 

0Xa musi zatwierdzić jeszcze 
senacka komisja prawna.

Był to typowo remisowy etap, 
jeżeli nie liczyć dużej kraksy, któ­
ra wydarzyła się kilka kilo­
metrów po starcie w Nieporęcie. 
Spora grupka kolarzy znalazła się 
na ziemi. Większość z nich szybko 
dogoniła zasadniczy peleton, ale 
kilku pechowców z trudem doje­
chało do mety,, a wśród nich jeden 
z bohaterów etapu indywidualnego 
na czas Węgier Gera.

Sporadyczne próby ucieczek by­
ły szybko likwidowane i nawet 
lotne finisze na 64 kilometrze i 105 
od startu, nie spowodowały rozer­
wania się zasadniczego peletonu. 
Na pierwszym lotnym finiszu naj­
szybszym był kolarz radziecki Li- 
chaczew, który wyprzedził swego 
najgroźniejszego konkurenta w 
walce o fioletową koszulkę Polaka 
T.isa. Trzeci zameldował się Gora- 
łow. Na 105 kilometrze lotną pre­
mię zdobył Holender Lenferink 
przed Francuzem Danguillaume i 
kolejnym Holendrem Diepeveenem.

Dopiero na kilka kilometrów 
przed metą nastąpił atak, który 
rozstrzygnął o losie etapu. Do 
przodu wyskoczyło trzech zawod­
ników Behue (Francja), Dillen 
(Belgia) i Kaczmarek (Polska). Na 
ulicach Włocławka do tej trójki 
doszedł Holender Smith. Tych 
czterech kolarzy, rozegrało między 
sobą walkę o etapowe zwycięstwo. 
Najszybszym na bieżni okazał się 
Belg Dillen zaś Kaczmarek był 
drugi.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
X ETAPU

1. R. Dillen (Belgia) 3:11.12
(z bon. 3:10.42)

2. A. KACZMAREK 3:11.12
(z bon. 3:10.52)

3. C. Behue (Francja) 3:11.12
(z bon. 3:11.02)

4. H. Smith (Holandia) 3:11.12
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Powstaje turystyczna 
baza w Bieszczadach
Około 1,9 min osób — tj. po­

nad 1/3 ogólnej liczby turystów, 
którzy w br., przybędą na Rze_ 
szowszczyznę — przebywać bę­
dzie na terenach Bieszczadów.

Powoduje to konieczność za. 
oewnienia im przynajmniej pod 
stawowych potrzeb. Toteż w 
tym właśnie kierunku idą aktu­
alne zamierzenia. Ogółem te­
goroczne nakłady na terenie 
samych tylko Bieszczadów w 
zakresie turystyki wyniosą ok. 
25 min zł. (PAP)

I SeminariumsekretarzyKPPZPR

Aktualne zadania 
-wymiana doświadczeń

W Mierzynie koło Między­
chodu, w Ośrodku Szkolenio­
wym ZSMW. odbyło się trzy­
dniowe seminarium pierwszych 
sekretarzy komitetów powiato 
wych i dzielnicowych wielko­
polskiej organizacji partyjnej. 
W dorocznym seminarium, po 
święconym omówieniu aktual 
nych zadań instanfcji partyj­
nych i wymianie doświadczeń 
— wzięli także udział redak­
torzy naczelni poznańskich 
dzienników, rozgłośni PR i 
ośrodka TV.

Uczestnicy wysłuchali wy­
stąpień sekretarzy Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR oraz 
przewodniczącego Prezydium 
WRN. którzy przedstawili naj 
aktualniejsze zadania, związa­
ne z realizacją uchwały VI 
Zjazdu, programu działania, 
niedawnej Wojewódzkiej Kon 
ferencji PZPR oraz z postano­
wieniami centralnych i woje­
wódzkich władz partyjnych. 
Rozważano również inspirator 
skie poczynania, poprzedzają­
ce zbliżającą się I Krajową 
Konferencję PZPR.

W trzecim dniu z uczestni­
kami seminarium spotkał się

Dokończenie na str, 2

L. Breżniew z wizytą u G. Heinemanna

Podpisanie porozumień 
o współpracy ZSRR - NRF

Sekretarz generalny KC KPZR, Leonid Breżniew i 
kanclerz NRF, Willy Brandt podpisali w sobotę mię­
dzyrządowe porozumienie o rozwoju współpracy gospodar­
czej, przemysłowej i technicznej między Związkiem Radziec­
kim i Niemiecką Republiką Federalną, Porozumienie wcho­
dzi w życie z dniem jego podpisania i będzie obowiązywać w 
okresie 10 lat.

Również ministrowie spraw 
zagranicznych: ZSRR, Andriej 
Gromyko i NRF, Walter 
Scheel podpisali w sobotę po­
rozumienie o współpracy kul­
turalnej między Związkiem Ra 
dzieckim i Niemiecką Republi 
ką Federalną. Porozumienie 
przewiduje rozwój wymiany 
i innych form współpracy w 
dziedzinie kultury oraz nauki 
i szkolnictwa na zasadzie obo 
polnych korzyści i wzajemno­
ści. Porozumienie zawarte zo­
stało na 5 lat.

Przedstawiciele rządów 
ZSRR i NRF podpisali także 
w sobotę w Bonn protokół u- 
zupełniający porozumienie o 
komunikacji lotniczej między 
obu krajami.

Sekretarz generalny KC 
KPZR, Leonid Breżniew złożył 
w sobotę wizytę prezydentowi 
NRF Gustavowi Heinemanno- 
wi i przeprowadził z nim roz 
mowę, która upłynęła w serde 
cznej atmosferze. W rozmowie 
uczestniczyli: minister spraw 
zagranicznych ZSRR, Andriej 
Gromyko i minister spraw za­
granicznych NRF, Walter 
Scheel. I

Leonid Breżniew i Gustav 
Heinemann dokonali wymiany 
poglądów na niektóre zagad­
nienia interesujące obie stro­
ny.

L. Breżniew przekazał G.

Heinemannowi oficjalne zapro 
szenie do odwiedzenia Związ­
ku Radzieckiego, które prezy­
dent NRF przyjął.

Sekretarz generalny KC 
KPZR, członek Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR, Leonid 
Breżniew odbył 18 bm. w 
Bonn długa rozmowę z kan­
clerzem NRF, Willy Brandtem. 
Rozmowy toczyły się w atmo­
sferze wzajemnego zrozumie­
nia. Wymiana poglądów jest 
kontynuowana . (PAP)

Delegacja z NRD 
przebywała w Wiel kopolsce
Rozszerzenie kontaktów Poznań-Cottbus

Wielkopolska gościła wczoraj delegację władz partyjnych 
i administracyjnych, współpracującego z naszym wojewódz­
twem okręgu Cottbus z NRD na czele z I sekretarzem Komi­
tetu Okręgowego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 
— Wernerem Walde.

Co o nas sądzicie
to tytuł 
nowej

ankiety „Głosu"
skierowanej do wszystkich

Czytelników
Szczegóły na stronach 3 i 4. 
Zapraszamy do udziału w 

naszej ankiecie.

W godzinach popołudnio­
wych podpisano umowę po­
szerzającą ramy współpracy 
między okręgiem Cottbus a wo­
jewództwem poznańskim. Przy 
jej podpisaniu obecni byli: I 
sekretarz Komitetu Okręgowe­
go NSPJ w Cottbus — Wer­
ner Walde, I sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w 
Poznaniu — Jerzy Zasada, 
Członkowie sekretariatów KO 
NSPJ z Cottbus oraz KW PZPR 
w Poznaniu a także przewod­
niczący prezydiów WRN oby­
dwu wymienionych regionów.

Umowa poszerza ramy współ 
pracy między Wielkopolską i 
okręgiem Cottbus w zakresie 
pracy partyjnej, spraw mło­
dzieży, działalności' publikato­
rów, gospodarki, rolnictwa, 
uczelni, a także sportu i tury­
styki. Nowo podpisana umowa 
stanowi istotne wydarzenie w 
orzyjacielskich kontaktach wo­
jewództwa poznańskiego z okrę 
giem Cottbus.

Podczas wczorajszego dnia 
goście z NRD zwiedzili Fabry­
kę Narzędzi Chirurgicznych 
„Chifa” w Nowym . 'Tomyślu, 
zapoznając się z produkcją, wa 
runkami pracy załogi i plana­
mi rozbudowy tego najwięk­
szego w Nowotomyskiem za­
kładu przemysłowego. Infor­
macji udzielał dyrektor Jan 
Janus. „Chifa” eksportuje swe 
wyręby dp 50 państw. Do jej 
największych odbiorców należy 
NRD.

Na spotkaniu w zakładowym 
klubie „Chify” ogólną charak­
terystykę powiatu nowoto- 
myskiego przedstawił I sekre­
tarz Komitetu Powiatowego 
PZPR — Stanisław Komorni- 
czak.

Z kolei delegacja z Cottbus 
odwiedziła znany z gospodarno 
ści Państwowy Ośrodek Ma­
szynowy w Opalenicy. Prowa­
dzi on głównie remonty samo-
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Wiosna optymizmu
Śmiało rzec można, że wydarzenia 

międzynarodowe, które tej wiosny, 
1973 roku, skupiają na sobie uwagę 

całego świata, tworzą klimat nastrojów 
przeciwstawnych chłodom meteorologicz­
nym. Zapowiadało tę najbardziej optymi­
styczną politycznie wiosnę w dziejach po­
wojennego świala plenum Komitetu Cen­
tralnego KPZR; potwierdziło ono i rozwi­
nęło przedłożone przez sekretarza gene­
ralnego Leonida Breżniewa na XXIV Zjeź- 
dzie założenia programowe budowy po­
koju, jako nadrzędnego celu międzynaro­
dowych dążeń wspólnoty socjalistycznej.

Sprzyjały też optymistycznym progno­
zom zmiany, które zaszły w ostatnich la­
tach w sytuacji w Europie, w zakresie kon­
taktów amerykańsko-radzieckich i w pano­
ramie świata, jeszcze nie tak dawno ska­
żonej dramatem indochińskim. Ryły io 
przemiany świadczące o przewadze tego 
trendu w kierunku normalizacji i pokoju 
między narodami, któremu przez ponad 
ćwierćwiecze torowała drogę nasza, so­
cjalistyczna polityka pokojowego współ­
istnienia i który też utrwaliły w ostatnich 
tygodniach nowe elementy; ratyfikacja 
przez Bundestag układu NRD — NRF; 
wieści z Helsinek o postępach w finalizo­
waniu przygotowań do europejskiej kon­
ferencji bezpieczeństwa: z Wiednia — o

wkroczeniu w nową fazę rokowań w spra­
wie rokowań redukcji sił zbrojnych w Eu­
ropie środkowej; z Pragi i Bonn — o ro­
kowaniach w sprawie normalizacji sto­
sunków i zawarcia układu między Czecho­
słowacją a NRF; z Waszyngtonu — o dą­
żeniu prezydenta Nixona do kontynuacji 
polityki USA wobec ZSRR i wspólnoty so­
cjalistycznej „wykluczającej możliwość 
konfrontacji nuklearnej".

Dzisiaj uwaga opinii międzynarodowej 
zwrócona jest na Bonn. To aktualnie naj­
ważniejszy etap ofensywy na rzecz reali­
zacji programu pokoju. Tak jak w począt­
kach maja były nimi Warszawa i Berlin, 
stanowiące ważkie etapy przygotowań do 
wizyty sekretarza generalnego KPZR nad 
Renem. Jej celem ma być — jak to obra­
zowo charakteryzował dziennik „l'Huma- 
nite' — uzupełnienie ścianami z dachem 
konstrukcji układu moskiewskiego z 1970 
roku; wypełnienie konkretną treścią ram 
układowych sprzed trzech lat.

Przed tygodniem w Berlinie Leonid 
Breżniew dał odpór tym wszystkim w NRF, 
którzy liczyli, iż pierwsza wizyta pierwszej 
radzieckiej osobistości w NRF. może stwo­
rzyć okazję do podjęcia prób ewentual­
nych renegocjacji założeń układów Bonn 
z Moskwą, Warszawą, Berlinem. „To co 
ezvnią kraje socjalistyczne — powiedział

memaNiwowBWManMwniramaBanMiMamHmHRMRi

Leonid Breżniew — czynią one z całą po­
wagą I świadomością. Dotyczy to w całej 
rozciągłości układów i porozumień z 
ostatnich lat, które w dużym stopniu wa­
runkowały zwrot ku leoszemu na konty­
nencie europejskim. Jeśli składamy podpis 
pod układami oznacza, to że zdecydowa­
ni jesteśmy ściśle przestrzegać litery du­
cha tych dokumentów. Takiego podeiścia 
oczekujemy również od naszych partne­
rów, z którymi zawieramy uktady. W in­
nym razie niemożliwa jest uczciwa, rzeczo­
wa współpraca".

Tak więc nie dziwi nas mieszaność uczuć 
z jakimi ci opozycyjni politycy zachodnio- 
niemieccy, o których wiemy, że są tylko 
przymusowymi „rzecznikami" normalizacji 
stosunków NRF z krajami socjalistycznymi 
witają wizytę Leonida Breżniewa w Bonn. 
Ale i oni muszą uznawać tę wizytę, za naj­
ważniejsze wydarzenia w kalendarzu poli­
tycznym NRF roku 1973. Muszą pogodzić 
się z jej działaniem na rzecz stabilizacji 
europejskiego odprężenia.

Tymczasem świat już dziś, kiedy dopie­
ro trwa zachodnioniemiecki etap dyploma­
tycznej misji przywódcy radzieckiego na 
rzecz realizacji programu pokoju, zaczyna 
epatować tym, co będzie za miesiąc 
Wówczas, kiedy Leonid Breżniew, pod­
trzymawszy zaproszenie prezydenta Nixo- 
na. przybędzie do Białego Domu. Nie w 
smak jest owa wizyta rzecznikom tenden­
cji antyodprężeniowych w USA. Ale nie 
oni reprezentują amerykańską opinię pu 
bliczną. I ich zmartwienia tym bardziej bu­
dzą nasz optymizm.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI



Premier Iranu Polsko-tureckie kontakty gospodarcze KRONIKA

opuścił Polskę
Dobiegła końca 6-dniowa wizyta, jaką na zaproszenie pre­

zesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza złożył w Polsce 
premier Iranu — Amir Abbas Horeyda.

Zwiększamy sprzedaż 
dóbr inwestycyjnych

19 bm., po południu, szef 
rządu irańskiego opuścił Pol­
skę Opublikowany w tym dniu 
wspólny polsko-irański komu­
nikat informuje o przeprowa­
dzonych rozmowach i wyni­
kach wizyty.

W sobotę, przed południem, 
premier Iranu spotkał się z 
dziennikarzami. W konferencji 
prasowej, obok dziennikarzy 
polskich i irańskich obsługują 
cych wizytę, uczestniczyli licz 
ni przedstawiciele prasy za­
granicznej akredytowani w 
Warszawie. W krótkim oświad 
czeniu A Hoveyda wyraził za­
dowolenie z przebiegu i rezul 
tatów wizyty. Podziękował rzą 
dowi i społeczeństwu naszego, 
kraju za serdeczne przyjęcie i 
gościnność. Nawiązując do roz 
mów przeprowadzonych w 
Warszawie powiedział, że prze 
biegały one w atmosferze o- 
twartości i przyjaźni. — Obok 
stosunków dwustronnych — 
stwierdził — skoncentrowaliś­
my się na aktualnych proble­
mach międzynarodowych i dzia 
łaniu obu krajów na rzecz u- 
stanowienia trwałego pokoju 
na święcie. Mówiliśmy także o 
przygotowaniach do europej­
skiej konferencji bezpieczeń­
stwa i współpracy.

Premier Iranu scharaktery­
zował główne postanowienia 
podpisanych w czasie wizyty 
polsko-irańskich porozumień o 
współpracy gospodarczej i wy 
mianie fiandlowej, dajac wy­
raz przekonaniu, że stwarza­
ła one dobre perspektvwy dla 
rozszerzenia współdziałania 
obu krajów na polu gospodar­
ki

Gość przedstawił również 
program reform społeczno-go­
spodarczych w Iranie, akcentu 
jac m in.. że w aktualnie re- 
abzoWanym w jego kraju 
5-letnim planie rozwoju szcze 
gólne wysił ki kładzie sie na 
inwestvcje i rozwój rolnictwa 
W i swej polityce zagranicznej 
[rap opowiada się za wsnółpra 

! ta krajów n różnych ustrojach 
?a utrwaleniem pokoju na

sarstwa Iranu Amira Abbasa Ho- 
veydy wspólny komunikat stwier 
dza, że premier Iranu, odbył w 
Polsce rozmowy, które przebiega­
ły w atmosferze szczerości i wza­
jemnego zrozumienia. Dokonano, 
pożytecznej wymiany poglądów na 
temat aktualnych problemów sy­
tuacji międzynarodowej oraz dal 
szego rozwoju stosunków między 
obu krajami. Z zadowoleniem 
stwierdzono, że poglądy obu stron 
na temat poruszonych proble­
mów są identyczne lub zbieżne.

PAP

Aktualne zadania
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I sekretarz Komitetu Woje-

wiecie. za ro7.wiazvwaniem
jl 5nornvch kwestii międzynaro­

dowych w onarciu o zasady 
tarty narodów zjednoczonych.

wódzkiego partii — Jerzy Za­
sada- Przemawiając do zebra­
nych, skoncentrował się na fun 
kcjonowaniu i metodologii pra 
cy partyjnej. J. Zasada pod­
kreślił wagę stałej działalności 
inspiratorskiej instancji partyj 
nych, ich krytycyzmu wobec 
własnej działalności i wobec 
rozmaitych zjawisk życia, po­
trzebę wnikliwej kontroli wyko 
nywania decyzji oraz umiejęt­
nego gospodarowania siłami ak 
tywu.

Podejmując kwestie dosko­
nalenia działalności partyjnej, 
I sekretarz KW mówił o ko­
nieczności odchodzenia od utar 
tych schematów, eliminowania 
przejawów formalizmu, zwła­
szcza z pracy rad narodowych 
i organizacji społecznych. Ist­
nieje potrzeba podnoszenia kul 
tury pracy na każdym polu, 
lepsgpgo koordynowania poczy 
nań. Dla pomnożenia efektów 
uzyskiwanych przez załogi pro 
dukcyjne. niezbędne jest bez­
względne tępienie oijaństwa i 
ogólne poprawienie poczuc;a 
obowiązkowości pracowników. 
Nadchodzący czas urlopów wy 
magać będzie takiego rozłoże­
nia wakacji robotników i pra­
cowników umysłowych, — a 
zwłaszcza kierownictw —■. by 
łączyć wymogi niezakłóconej 
produkcji z wypoczynkiem ur 
lopowanych. (pż)

Przyjęty na zakończenie oficjał 
nej wizyty w Polsce premiera Ce-

Delegacja z NRD
Dokończenie ze str. I

. bodów ciężarowych „Star-25”, 
; i także podejmuje się produk- 

ji przyczep-wy wrotek (według 
; vłasnego patentu) i przyczep 

amozbierających pokos.
Kolejnym obiektem, który 

obejrzeli goście z Cottbus był 
' Rolniczy Rejonowy Zakład 
'.Doświadczalny w7 Sielinku w 
' ym samym powiecie. Zanozna- 
' no ich m. in. z fermą bydła, me 
'! todami prowadzenia gospodar 
; ki pastwiskowej i pracą bazy 
; mechanicznej.

Znany RRZD zrobił dobre 
■' vrażenie na gościach, podob- 

lie zresztą jak precyzja wy- 
i:lhonawstwa w fabryce „Chifa” 
nl raz inwencja i nowatorstwo 

nżynierów i techników z opa-
•I enickiego POM-u.

! Za serdeczne przyjęcie oraz 
ji możliwienie zaooznania się z 

; rodukc^ą znanego zakładu 
' rzemysłowego. placówki usłu- 
। owej rolnictwa oraz wzoro- 
i; zego, szkoleniowego gosoodar- 
jj twa rolniczego — w imieniu 
i elegacH nndziekował T cekre- 

h arz KO N9P.T w Cottbus — 
1 V. Walde. (ad)

I Zachmurzenie niewielkie lub u- 
, niarkowane, tylko na południu i 

achodzie przejściowy wzrost zach 
aurzenia i miejscami możliwe nie 

' yielkie opady. Temperatura mak 
'I ymalna od 14 st. na północnym- 
'I .-schodzie do około 22 st. na zacho 

I zie. Wiatry umiarkowane, prze- 
I raźnie z kierunków południowych.
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obcował Zbyszek Kruszona

Turcja należy do tych krajów basenu Morza Śródziemnego, 
z którymi utrzymujemy nie tylko żywe kontakty handlowe, 
ale staramy się rozwijać szerzej pojętą współpracę gospodar­
czą. Coraz powszechniej bowiem znane są w tym kraju 
i cieszą się dobrą marką zarówno nasze maszyny i inne to­
wary przemysłowe, jak też kompletne obiekty inwestycyjne.
Wprawdzie w latach 1971—72 

wartość wzajemnych obrotów 
— wskutek pewnych zmian w 
tureckiej polityce w stosunku 
do krajów, z którymi prowadzi 
ona wymianę clearingową — 
zmniejszyła się, to jednak no­
wy protokół handlowy na bie­
żący rok przewiduje podnie­
sienie tych obrotów o 20 proc, 
w porównaniu z r. 1972, kiedy 
to wyniosły one nieco ponad 
51 min zł dew.

Struktura naszego wywozu 
do Turcji jest korzystna, bo­
wiem około 70 proc, stanowi 
właśnie sprzęt inwestycyjny — 
w tym również kompletne 
obiekty przemysłowe. I tak np. 
zbudowaliśmy w tym kraju 
fabryki: barwników w Tarsus,

Minister E. Agustsson
przybywa do Polski

20 bm. — na zaproszenie mi 
nistra spraw zagranicznych Ste 
fana Olszowskiego — przybywa 
do Polski z oficjalną wizytą 
minister spraw zagranicznych 
Islandii — Einar Agustsson.

Nasz gość reprezentuje kraj 
o najstarszych w Europie tra­
dycjach parlamentarnych (islan 
dzki Althing powstał już w 
930 r.) i stosunkowo niedawnej 
pełnej niezależności (w ciągu 
blisko 800 lat wyspa znajdowa 
ła się pod panowaniem królów 
norweskich, a następnie duń­
skich) — uzyskanej w 1944 ro 
ku, jednocześnie z proklamo­
waniem republiki. Dwa lata 
później Polska i Islandia na­
wiązały stosunki dyplomatycz 
ne-

W ostatnich latach notujemy 
stosunkowo żywą wymianę wi 
zyt przedstawicieli kierownictw 
szeregu resortów obu krajów, 
głównie gospodarczych. Wiąże 
się to z postępującym rozwo­
jem stosunków handlowych.

PAP

boraksu w Bandirma, olejarnie 
w Mersinie i Ordu, które za­
liczane są do najnowocześniej­
szych tego typu zakładów prze 
myślowych w Turcji. Poza tym 
dostarczyliśmy urządzenia do 
produkcji papieru, oraz zbudo­
waliśmy oddział kwasu siarko­
wego w jednym z zakładów 
chemicznych.

Ostatnio podpisaliśmy sze­
reg dalszych kontraktów na do 
stawy dóbr inwestycyjnych. 
Np. jeszcze w br. oddana zo­
stanie do eksploatacji budo­
wana przez naszych fachowców 
przędzalnia bawełny w Gazian- 
tep; budowa drugiej jeszcze 
większej — w Urfa — trwa, a 
niebawem rozpocznie się bu­
dowa trzeciej — w miejscowo­
ści Edirne. Budujemy również 
chłodnie na owoce w miejsco­
wości Adana.

Wśród sprzedawanych do 
Turcji naszych towarów prze­
ważają poza tym obrabiarki, 
aparatura przemysłowa, sprzęt 
górniczy, włókna sztuczne. Dla 
przykładu warto podać, że w 
tureckich fabrykach pracuje 
już ponad 2 tys. polskich obra-

fabrykę sody kalcylowanej, któ 
ra ma być gotowa już w przy­
szłym roku. Natomiast przy 
współpracy z jedną z firm z 
NRF zbudujemy — do roku 
1975 elektrownię cieplną o mo­
cy 150 MW w miejscowości 
Tuncbilek.

Istnieją również dobre doś­
wiadczenia — na razie w wąs­
kim wprawdzie jeszcze zakre­
sie — polsko-tureckiej koope­
racji przemysłowej. Dotyczą 
one produkcji rowerów, trój­
kołowców i motocykli. Fachow­
cy są zdania, że w sumie pol­
sko-tureckie stosunki gospodar 
cze mają dobre perspektywy 
rozwoju, i że zwiększające się 
obroty powinny dać wkrótce 
podstawę do przejścia z syste­
mu wymiany clearingowej, na 
bardziej korzystną dla obu 
stron wymianę wolno-dewizo 
wą. (PAP)

Przed 42 MTP

biarek, duże ilości maszyn
włókienniczych, a po tamtej­
szych drogach kursuje sporo 
naszych „Żuków” i „Nys”, a 
także samochodów osobowych 
„Warszawa”, których w przesz­
łości sprzedaliśmy łącznie oko­
ło 4 tys. Poza tym warto wie­
dzieć, że pod turecką flagą pły
wają 4 zakupione 
statki pełnomorskie 
10 tys. DWT każdy.

Nasze tradycyjne

w Polsce 
o nośności

już ucze-

Sprawcy groźnych przestępstw

wkrótce stanę przed sędem
Prokuratura Wojewódzka w Poznaniu poinformowała 

raj dziennikarzy o aktualnych problemach ścigania 
stępstw.
W I kwartale tego roku do

wielkopolskich prokuratur
w'płynęło o około 700 spraw 
mniej niż w tym samym okre 
sie 1972 roku. Ogólna poprawa 
stanu bezpieczeństwa nie mo­
że jednak przysłonić faktu, że 
notuje się wzrost takich prze­
stępstw jak rozboje, wymuszę 
nia rozbójnicze i włamania do 
obiektów uspołecznionych, a 
liczba spraw dotyczących ła­
pownictwa, marnotrawstwa i 
niegospodarności nie odzwier­
ciedla rzeczywistych rozmia­
rów tych zjawisk.

A oto kilka spraw, w któ­
rych śledztwo toczy się lub też 
zostało ostatnio zakończone.
• Wkrótce do sądu zostanie skie 

rowany akt oskarżenia przeciwko 
Tadeuszowi B., Leszkowi K. i An 
drzejowi M. podejrzanym o doko­
nanie — na terenie całego kraju 
— 7 włamań i kradzieży. Ustalo­
no, że łup (wartości około 100 tys. 
zł) był przez nich przewożony oś­
mioma „pożyczonymi“ samocho­
dami.
• W bufecie restauracji ,Kal

mar*’ w Kaliszu ujawniono niedo­
bór (206 tys. zł). Śledztwo wyka­
zuje, że bufetowe Barbara G. i 
Olga K. systematycznie przywłasz 
czały sobie pieniądze, a manko u- 
krywały, m. in. kombinacją pole­
gającą na napełnianiu wodą bute­
lek po wódce. /

O Do sądu w Kaliszu skierowano 
akt oskarżenia przeciwko Marko­
wi P., Edwardowi K. i Janowi W. 
Zarzuca im się, że na zabawie w 
powiecie kępińskim dokonali zbio

wczo
prze

rowego gwałtu na 25-letniej 
czynie.

O 1 lutego br. w Skokach

dziew

(pow.
Wągrowiec) w kiosku spożywczym 
miejscowej Gminnej Spółdzielni 
wybuchł pożar. Został on zlikwi­
dowany w zarodku. Okazało się, 
że były dwa źródła ognia (świeca 
w kiosku, a w przyległym do nie 
go magazynku — włączony grzej­
nik elektryczny). Inwentura wy­
kazała manko w wyskości 285 tys. 
zł. Prokurator zastosował areszt 
wobec kierowniczki kiosku — Ma
rii G.

• W 
szpitali 
Helenę

styczniu br. do jednego ze 
poznańskich przywieziono 
M. z obrażeniami niebez-

piecznymi dla jej życia. Ustalono, 
że powstały one w trakcie niele­
galnego przerywania ciąży przez 
położną Ewę K. z Poznania. W 
mieszkaniu tej ostatniej znalezio­
no fotel ginekologiczny, narzędzia 
chirurgiczne i leki, (ak)

25 lat za zabójstwo
Sąd Wojewódzki w Poznaniu 

Skazał 41-letniego Stanisława Nie 
dzielnickiego na 25 lat pozbawie­
nia wolności oraz utratę praw pu
blicznych na 10

16 lutego 1972 
S. Niedzielnicki 
bawienia życia 
dził ją nożem, 
zmarła ona w

lat.
roku w Poznaniu 
w zamiarze poz- 
Jadwigi Ł. ugo- 
Po kilku dniach 
szpitalu. Złożone

krótko przed śmiercią i utrwalone 
na taśmie magnetofonowej zezna­
nia Jadwigi Ł. pomogły odtworzyć 
przebieg przestępstwa, (ak)

stnictwo w Międzynarodowych 
Targach w Izmirze przyczyniło 
się m. in. do tego, że tylko w 
ubr. Turcja kupiła samych je­
dynie polskich maszyn budow­
lanych za 2,3 min dolarów.

Dla nas natomiast Turcja 
stanowi źródło zakupów m. in. 
bawełny v makuchów, owoców 
cytrusowych, drewna orzecho­
wego. niektórych surowców no 
magnezytu. rudv chromu, a tak 
że wielu towarów na zaonatrze 
nie rynku wewnętrznego. Im­
port zwłaszcza tvch ostatnich 
— galanterii skórzanej, kon­
fekcji wełniane!, ręczników 
frotte, owoców cvtrusowvch — 
będzie się nadal zwiększał.

Zarówno polscy jak i turec­
cy eksperci gospodarczy widzą 
realne możliwości aby Polska 
zajęła pozycję jednego z poważ 
niejszych partnerów Turcji 
wśród krajów socjalistycznych, 
aby formy i zakres współpra­
cy gospodarczej rozszerzać. Po 
nieważ polski sprzęt inwesty­
cyjny cieszy się na rynku tu­
reckim dużym uznaniem, istnie 
ją więc np. możliwości współ- 

• działania przy rozwijaniu tam­
tejszego przemysłu górniczego, 
maszynowego, nawozów sztucz 
nych, współuczestniczenia w 
inwestycjach komunalnych. 
Możemy w tej dziedzinie dzia­
łać samodzielnie, jak też w 
kooperacji z firmami zagrani­
cznymi. Zachętą do tego mo­
że być kontrakt, na mocy któ­
rego — wspólnie z francuską 
firmą budujemy w Mersinie

Kolegium MHZ 
w Poznaniu

Od 10 do 19 czerwca odbędą 
się 42 Międzynarodowe Targi 
Poznańskie, które po raz pier­
wszy będą miały charakter 
targów technicznych. Przygo­
towania do tej wielkiej im­
prezy handlowej oraz plany 
rozwojowe Międzynarodowych 
.Targów Poznańskich w latach 
następnych, były tematem po 
siedzenia wyjazdowego Kole­
gium Ministerstwa Handlu Za 
granicznego.

W posiedzeniu wziął udział 
minister handlu zagranicznego 
Tadeusz Olechowski oraz przed 
stawiciele wydziałów ekonomi 
cznych KC i KW PZPR. Urzę 
du Rady Ministrów i PIHZ. a 
także Prezydium . RN Pozna­
nia. W trakcie posiedzenia u- 
czestnicy obrad zwiedzili tere­
ny MTP. (o-s)

Edward Gierek przyjął 
ambasadora PRL w Austrii 
19 hm I sekretarz KC PZPR 

Edward Gierek przyjął no­
wo mianowanego ambasadora PRL 
w Republice Adstrii Ryszarda 
Karskiego. (PAP)

D. Kosovac u P. Jaroszewicza
Prezes Rady Ministrów Piotr 

Jaroszewicz przyjął wczoraj 
przebywającego z kilkudniową wi 
zytą w Polsce przewodniczącego 
Rady Wykonawczej Bośni i Herce­
gowiny — Drogutina K o s o- 
v a c a. (PAP)

Plenum Rady Naczelnej ZHP
W sebotę 19 bm. rozpoczęło się 

w Warszawie dwudniowe plenarne 
posiedzenie Rady Naczelnej Związ 
ku Harcerstwa Polskiego. To pierw 
sze, po niedawnym V Krajowym 
Zjeżdzie ZHP Plenum, poświęco­
ne zostało przede wszystkim za­
inicjowaniu szerokiej dyskusji 
wśród instruktorów harcerstwa 
nad problemami wynikającymi z 
raportu o stanie oświaty w PRL.

PAP

Promocja oficerów pożarnictwa
W przededniu dorocznego świę­

ta straży pożarnej, przed Pomni­
kiem Bohaterów Warszawy na sto 
łecznym Placu Teatralnym odbyła 
się uroczysta promocja nowych za 
stępców oficerów pożarnictwa — 
absolwentów kolejnego turnusu 
warszawskiej uczelni strażackiej. 
Aktu promocji dokonał Komen­
dant Główny Straży Pożarnych — 
płk Zygmunt Jarosz. (PAP)

Za osiągnięcia - sztandar
Załoga Poznańskiego Wojewódz 

kiego Przedsiębiorstwa Robót Wo­
dociągowo-Kanalizacyjnych zajęła 
I miejsce w ubiegłorocznym, ogól 
nopolskim współzawodnictwie pra 
cy w grupie przedsiębiorstw ko­
munalnych. W sobotę, w Pałacu 
Kultury w Poznaniu odbyło się 
pizekazanie jej sztandaru przechod 
niego Ministra Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska oraz 
Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Pracowników Gospodar 
ki Komunalnej i Przemysłu Tere­
nowego. Zasłużeni pracownicy 
otrzymali odznaczenia, nagrody i 
dyplomy Wręczono m. in.: 1 Zło­
ty. 5 Srebrnych i 5 Brązowych 
Krzyży Zasługi, a także inne wy­
różnienia. (wn)

Dokończenie ze str. 1 9. L. LIS 8.18
10. Wl. Nielubln (ZSRR) 8.22
11. P. Bodier (Francja) 8.52

5.
6.
7.
8.
9.

10.

R. SZURKOWSKI 
ST. SZOZDA
W. Lichaczew (ZSRR)
Z. KRZESZOWIEC
A. Robberecht (Belgia)
J. Danguillaume (Fr.)

44.L. LIS
48. M. NOWICKI

3:11.15
3:11.15
3:11.15
3:11.15
3:11.15
3:11.15
3:11.05
3:11.05

min 
min 
min

12. G. Talbourdet (Francja)

WYNIKI DRUŻYNOWE 
X ETAPU

1. Belgia
2. POLSKA
3. Francja

9:33.12 
9:33 22
9:33.29

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA
PO

2. St.
3. W.

DZIESIĘCIU ETAPACH:

SZURKOWSKI

SZOZDA
Lichaczew (ZSRR)

straty do lidera

4. A. KACZMAREK
5. N. Gorełow (ZSRR)
6. J. Mainus (CSRS)
7. R. Dillen (Belgia)
8. L.’ Noels (Belgia)

POZNANIA I WIELKOPOLSKI
OKNO NA KRAJ I ŚWIAT

oto dewiza 
nowego, bogato ilustrowanego / 

TYGODNIKA KOLOROWEGO /
którego pierwszy numer ukaże się jesienią br. we wszy­
stkich kioskach.

JEGO TYTUŁ ZALEŻY OD CIEBIE!
Za trafne propozycje — nagrody: £ zegarek marki „Pol- 

jot”, • radioodbiornik tranzystorowy „Dominika”, & 
szybkowar, 0 aparat fotograficzny „Smiena” ufundowane 
przez PP „Jubiler”, ZURiT, „Arged” i PP „Foio-Optyka” 
w Poznaniu.

Na uczestników konkursu oczekuje także 25 rocznych 
prenumerat nowego tygodnika.

Termin nadsyłania propozycji: 25 maja br.
Adres: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Pra- 

sa-Książka-Ruch”, ul. Grunwaldzka 19, 60-959, z dopiskiem 
na karcie pocztowej „Tygodnik Kolorowy”.

13.
14.
15.
16.

M.

W.

17. M.
18. R.
19. P.
20. D.
27. Z.

Schiffner (NRD) 
Matousek (CSRS) 
Wesemann (NRD) 
Gruener (NRD)
NOWICKI 

Szarafullin (ZSRR) 
Griffiths (Anglia) 
Dailey (Anglia) 
KRZESZOWIEC

8.53
9.03
9.04
9.19

10.00
10.12

min 
min 
min 
min 
min 
min

10.23 min
10.41 min
10.51 min
13.17 min

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO DZIESIĘCIU ETAPACH:

2.34 min
5.50 min
5.58 min
6.47 min
8.03 min
8.16 min
8.17 min

30.12.20
1. POLSKA 90:41.43

straty do lidera
2. ZSRR 13.34 min
3. CSRS 15.43 min
4. Francja 22.22 min
5. Belgia 23.16 min
6. NRD 23.35 miń
7. Bułgaria 29.12 min
8. Węgry 30.05 min
9. Włochy 33.09 min

10. Anglia 33.45 min
11. Rumunia 38.09 min
12. Holandia 42.33 min

13. Australia 49.05 min

14. Kuba 54.42 min

15. Maroko 2.19.41 godz
16. Dania 2.53.31 godz

KLASYFIKACJA
NAJAKTYWNIEJSZYCH 

PO DZIESIĘCIU ETAPACH

1. W. Lichaczew (ZSRR) — 27 pkt.
2. L. LIS — 25 pkt.

3. J. Poslusny (CSRS) — 21 pkt.

4. R. SZURKOWSKI — 19 pkt.

5. S. SZOZDA — 16 pkt.

6. J. Danguillaume (Fr.) — 11 pkt.

7. N. Gorełow (ZSRR) — 10 pkt.

8. V. Selejan (Rum.) — 10 pkt.

9. V. Devalckeneer (Bel.) — 10 pkt.
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Z kart historii

PIERWSZA
DYWIZJA
^at temu> 9 maja 1943 
r‘ °Sloszony został hi­
storyczny komunikat o 

formowaniu 1 Dywizji Piecho 
ty im. Tadeusza Kościuszki. 
„Rząd Radziecki postanowił za 
dóśćuczynić prośbie Związku 
Patriotów Polskich w ZSRR, 
w sprawie utworzenia na tery 
torium ZSRR polskiej dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki w ce 
lu wspólnej walki z Armią 
Czerwoną przec:wko najeźdź­
com hitlerowskim. Formowa­
nie polskiej dywizji już się 
rozpoczęło”.

Ośrodkiem formowania była 
miejscowość Sielce nad rzeką 
Oką, położona 140 km na po­
łudniowy wschód od Moskwy. 
Polacy na ochotnika i masowo 
zgłaszali się do polskiego woj 
ska.

14 maja dowódca dywizji 
płk Zygmunt Berling wydał 
pierwszy rozkaz organizacyj­
ny. Powstawała doborowa jed 
nostka wojskowa, formowana 
według etatów radzieckiej 
gwardyjskiej dywizji piechoty, 
w składzie trzech pułków pie­
choty, pułku artylerii lekkiej i 
kilku samodzielnych batalio­
nów, dywizjonów i kompanii 
oraz służb. Od samego począt­
ku organizowano przy dywizji 
także kilka innych oddziałów 
nieetatowych, jak np. pułk 
czołgów, dywizjony artylerii 
przeciwpancernej i przeciwlot 
niczej, eskadrę lotniczą itd. 
Miały to być zalążki dla dal­
szego rozwoju polskich sił 
zbroinych.

Tak więc, obok prowadzącej 
już w kraju, od stycznia 1942 
r., aktywną walkę z okupan­
tem Polskiej Partii Robotni­
czej i jej siły zbrojnej Gwar­
dii Ludowej, na ziemi radziec 
kiei rozpoczęło się tworzenie 
regularnych? oddziałów ludo­
wych sił zbroinvćh. Cel działa 
nia;zarówno PPR. jak i ZPP or 
ganizujacego Wojsko Polskie 
w ZSRR, był wspólny — a 
mianowicie: walka o wyzwolę 
nie narodowe i soołeczne kra 
ju w oparciu o Związek Ra­
dziecki.

Formowanie dywizji przebie 
gało sprawnie. Oddziały orga­
nizowały się w szybkim tem­
pie. 8 czerwca rozpoczęto trzy 
miesięczne szkolenie. Trudno­
ści organizacyjne przezwycię­
żano dzięki pracy i zapałowi 
żołnierzy oraz pomocy władz 
radzieckich. Do Sielc płynął 
nieprzerwany potok transpor­
tów z ludźmi, żywnością, u-

Epilog szlaku „Kościuszkowców"— żołnierze i oficerowie 3 puł­
ku 1 Dywizji im. Tadeusza Kościuszki ze swym sztandarem na 

stopniach Reichstagu w Berlinie, w maju 1945 r.
CAF — WAF — Archiwum

mundurowaniem, sprzętem bo 
jowym, bronią i amunicją. 
Przybyli też radzieccy instruk 
torzy. Jednocześnie rozpoczęto 
szkolenie własnej kadry ofi­
cerskiej. Pomoc radziecka mia 
ła zasadnicze znaczenie. Udzie 
lana byłą w trudnej sytuacji 
wojennej i gospodarczej, kie­
dy brak drugiego frontu w 
Europie -owodował, że nacisk 
całej poisgi Niemiec hitlerow­
skich skierowany był na Zwią 
zek Radziecki.

15 lipca, w 533 rocznicę zwy 
cięstwa pod Grunwaldem dy­
wizja złożyła uroczystą przy­
sięgę i otrzymała sztandar.

W dniach od 21 do 26 sierp­
nia odbyły się ćwiczenia dy­
wizyjne. Był to egzamin z umie 
jetności bojowych przed wyru­
szeniem do walki. Wypadł on 
pomyślnie.

1 września 1943 r., w czwar­
tą rocznicę napaści Niemiec 
hitlerowskich na Polskę, ko­
ściuszkowska dywizja wyruszy 
ła na front. Po dodatkowym 
przeszkoleniu w dejonie Wiaź_ 
my 12 października pod Lenino 
1 dywizja stanęła w obliczu 
wroga. W dniach 12 i 13 paź­
dziernika stoczyła tutaj pierw­
szą i zwycięską bitwę.

Bohaterstwo żołnierzy 1 dy­
wizji zyskało wielkie uznanie 
radzieckich sojuszników. Szli 
..kak moriaki”, mówiono po­
wszechnie w Armii Radziec­
kiej. Kościuszkowcy otrzymali 
247 polskich i 239 radzieckich 
odznaczeń bojowych. Trzech

żołnierzy nagrodzonych zostało 
tytułem Bohatera Związku Ra­
dzieckiego.

Powstanie polskiej jednostki 
wojskowej na Wschodzie, a 
następnie jej pierwsza walka 
miały ogromne znaczenie dla 
sprawy polskiej, dla wyzwoleń 
czej walki narodu polskiego. 
Wieść o tym dotarła do umę­
czonego, walczącego kraju 
podniosła na duchu naród. 
Fakty te wywarły też dodatni 
wpływ na nastroje oraz sytua­
cję Polonii radzieckiej. Za­
akcentowana też została obec­
ność żołnierza polskiego na 
głównym froncie drugiej woj­
ny światowej, gdzie rozstrzy­
gały się losy wojny z hitlerow­
ską Trzecią Rzeszą i skąd pro­
wadziła najkrótsza droga do 
kraju.

Polskie siły zbrojne walczące 
na emigracji weszły nie tylko 
na najkrótszą, ale i na naj­
słuszniejszą politycznie drogę 
— wspólnej- braterskiej walki 
słowiańskich narodów, której 
nie było od czasów Grunwaldu, 
o złamanie i zniszczenie od­
wiecznej niemieckiej zaborczo­
ści, która swe sukcesy zawsze 
uzyskiwała na skutek niezgody 
Słowian. Na tej drodze we 
wspólnie przelanej krwi krze­
pło polsko-radzieckie brater­
stwo broni, cementowały się 
nowe stosunki ze wschodnim 
sąsiadem. 1

Postawa Kościuszkowców 
pod Lenino miała istotny 
wypływ na dalszy szybki roz­

wój organizacyjny PolslncH 
Sił Zbrojnych w ZSRR — 
Pierwszego Korpusu, a na­
stępnie Pierwszej Armii. Tak 
więc Kościuszkowska dywizja 
zorganizowana przez postępo­
wych patriotów oraz jej czyn 
bojowy legły u podstaw roz­
woju ludowego Wojska Pol­
skiego oraz jego zwycięskiego 
szlaku bojowego.

Od bitwy pod Lenino Ko­
ściuszkowcy weszli na ciężką 
drogę walk, która zaprowadzi­
ła ich do ojczyzny, a następnie 
do kraju zwyciężonego wroga.

Po bitwie, do marca 1944 r. 
dywizja wraz z jednostkami 
formowanego w międzyczasie 1 
korpusu PSZ, przebywała w 
rejonie Smoleńska, a następ­
nie od kwietnia do połowy 
lipca zmieniła dwukrotnie miej 
sce koncentracji- stacjonując 
najpierw pod Berdyczowem, a 
potem w rejonie Kiwerc na 
Wołyniu. Był to okres wypeł­
niony pracami przy organiza­
cji Armii Polskiej w ZSRR, w 
skład której weszła 1 dywizja 
piechoty.

W lipcu 1944 r. artyleria I 
dywizji wzięła udział w przy­
gotowaniu artyleryjskim forso­
waniu Bugu przez jednostki ra­
dzieckie. Po przełamaniu nie­
mieckiej obrony oddziały I dy­
wizji weszły na teren Polski i 
maszerując przez Chełm, Anto­
nów, Lublin dotarły w rejon 
Dęblina.

W sierpniu jednostki dywizji 
walczyły o przyczółki nad Wis­
łą w rejonie Dęblina i Kępy 
Radwankowrskiej. W dniach 
od 10 do 15 września, w skła­
dzie radzieckiej 47 armii dy­
wizja uczestniczyła w walkach 
o prawobrzeżną Warszawę — 
Pragę. Po odpoczynku i okresie 
szkolenia walczyła o Jabłonnę 
i Legionowo, a następnie prze­
szła do rejonu ujścia Pilicy, 
gdzie przebywała do stycznia 
1945 r. W ramach operacji war­
szawskiej nacierała w składzie 
głównych sił I armii WP. Wkro 
czyłą do Warszawy 18 stycznia 
1945 r.

Od 31 stycznia do 4 lutego I 
dywizja toczyła boje w pasie 
przesłaniania Wału Pomor­
skiego o Radawicę, Podgaje i 
Sypniewo, a 12 lutego wspól­
nie z 2 dywizją piechoty opa­
nowała Mirosławiec. W dniach 
od 1 do 5 marca uderzając na 
lewym skrzydle 1 armii uczest­
niczyła w przełamywaniu pozy­
cji ryglowej Wału Pomorskie­
go. Ścigając wroga osiągnęła 
Zalew Szczeciński.

Przesunięta w składzie 1 ar­
mii do rejonu Siekierek nad 
Odrą, sforsowała ją 16 kwiet­
nia 1945 r. Po walkach nad 
Starą Odrą i Kanałem Hohen­
zollernów. 30 kwietnia rozpo­
częła. obok jednostek radziec­
kich, walki w Berlinie. W dziel 
nicy Charlottenburg zdobyła 
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CO O NAS SĄDZICIE

Ankieta „Głosu"
Drodzy Czytelnicy! Postanowiliśmy — po kilkuletniej 

przerwie — zwrócić się do Was znowu z prośbą o pomoc. Jak 
zapewne zauważyliście, z dniem 1 kwietnia „Glos” powiększył 
tygodniową objętość, w soboty i niedziele wydajemy numery 
dziesięciostronicowe. Nasz zespół podjął starania, zmierzają­
ce do podniesienia na wyższy poziom publicystyki i informa­
cji, uczynienia „Głosu” atrakcyjniejszym pod względem tre­
ści i formy.

W dalszym doskonaleniu dziennika bardzo potrzebne są 
nam opinie Czytelników. Dlatego zwracamy się z prośbą o 
wypełnienie poniższej ankiety. Jest ona anonimowa. Kto 
pragnąłby jednak wziąć udział w losowaniu 30 nagród książ­
kowych, zechce podać nazwisko i adres. Gorąco zapraszamy 
do przekazania redakcji Waszych uwag (wystarczy podkre­
ślić właściwą odpowiedź).

I. Wiek; lat poniżej 20; powyżej 40 lał; powyżej 60 lał;

II. Płeć; mężczyzna; kobieta

III. Wykształcenie: podstawowe, średnie, wyższe

IV. Zawód: 1. robotnik niewykwalifikowany, 2. robotnik wykwa­
lifikowany, 3. pracownik umysłowy, 4. rolnik, 5. uczeń, 6. słudenł, 
7. osoba na utrzymaniu innego członka rodziny, 8. emeryt lub 
rencista, 9. inny.

V. Miejsce zamieszkania: 1. Poznań, 2. inne miasto wojewódz­
kie, 3. miasto powiatowe, 4. inne miasto, 5 wieś.

VI. Przynależność partyjna: 1. PZPR, 2. ZSL, 3. SD, 4. bezpartyj­
ny-

VII. Od ilu lat czytasz „Głos Wielkopolski'*: od mniej niż 6 lał, 
6—1(7 lat, 11—20 lał, powyżej 20 lał.

VIII. Jak często czytasz „Głos”: codziennie lub prawie codzien­
nie, 3 razy, 2 razy, 1 raz w tygodniu.

IX. Czy czytasz stale inne dzienniki; 1. „Gazeta Poznańska", 2. 
„Express Poznański", 3. Dzienniki warszawskie.

X. Podajemy niżej pewną liczbę tematów. Prosimy o podanie 
czy o poszczególnych problemach piszemy: wystarczająco, za ma­
ło, za dużo (w odpowiedniej rubryce prosimy wpisać krzyżyk)

wystarczająco za mało za dużo
1. polityka zagraniczna i sy­

tuacja międzynarodowa ••••• ..............

2. problematyka niemiecka

3. międzynarodowy ruch ro­
botniczy . . . , . • . . . .

4. patriotyczne i postępowe 
tradycje narodu polskiego . . , . . . . . . .

5. działalność partii . . , . , . . . . . « . • • .

6. ideologia i światopogląd ..... .............. .....

7. problematyka społeczna i ' ‘
obyczajowa ..... ..... ..............

8. historia .............. .............. .....

9. oświata i wychowanie ......... ..... .....

10. Sejm i rady narodowe ................ ..... .....

11. wojsko, obronność, militaria................  .............. .....

12. przemysł ..... ..... .....

13. transport i komunikacja ..... ..... ..............

14. rolnictwo i leśnictwo ..... ..... .....
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Powiedz mi, jak ci się pra­
cuje?” Na tak postawione 

pytanie każdy pracujący 
miałby coś do powiedzenia. Umiał 
by opisać usterki > mankamenty 
swojej fabryki urzędu, pochwa­
liłby też to. co warte pochwały. 
Jeśli szczerze pytanie byłoby po­
stawione szczera byłaby odpo- 
wiedź To bardzo dobrze dokład­
ny opis warunków pracy, tego, co 
pomaga i co w niej przeszkadza, 
jest sprawą istotną.

Ale jest jeszcze i inne pytanie 
— , Powiedz mi, jak t y pracu­
jesz?” To pytanie dotyczy człowie 
ka. z którym rozmawiam, bezpo­
średnio. A mało który człowiek 
jest skłonny o sobie mówić otwar­
cie Pewna niedokładność odpo­
wiedzi wynika tu nie tylko z na­
turalnej ludzkiej nieśmiałości 
mówienia c sobie. Sadzę, że czło­
wiek o sobie samym wie często 
mniej, niż o świecie zewnętrz­
nym; że człowiek niechętnie sie­
bie, swoją sprawność i przydat­
ność, także zawodową analizuje, 
bo niezbyt w siebie, we własną 
swoją sile, wierzy. Albo też zbyt­
nią pewnością siebie sam tłumi 
twórczy krytycyzm wobec włas­
nego działania. W dziedzinie pra- 
CV staje się to mankamentem spo 
łe c znyrri.

Są w życiu społeczeństw. po­
wiem to paradoksalnie, okresy 
Wzmożonej wojny i okresy 
wzmożonego pokoju. Dla 
Wietnamczyka walczaceao w błot 
u’stej dżungli z nawałą bomb, sy­
tuacja jegc kraju wymagała od­

wagi i sprawności działania wo­
jennego, dobrego strzelania i u- 
miejętnegc unieszkodliwiania wro 
ga Dla mnie, Polaka żyjącego w 
Polsce roku 1973. sytuacja mojej 
ojczyzny wymaga także maksy­
malnego zaangażowania się, tyle 
że przede wszystkim maksymal­
nej sprawności zawodo­
wej. „Zludujemy drugą Polskę”. 
„Wydłużajmy krok”. „Aby Polska

Nie zawsze na linii

Przejmij się swoją rolą
rosła w siłę, a ludzie żyli dostat­
niej” Są to hasła wielkie, bo 
lu d zkte bo dające p e r s p e k- 
t y w ę codzienności.

Tylko — jak to zrobić? Jak spra 
wić, by mój kraj, Polska Rzecz­
pospolita Ludowa, doścignął kra­
je o najwyższym poziomie życia? 
Co trzeba uczynić by nie tylko 
wielka muzyka Lutosławskiego, 
praca polskich górników, wielkie 
osiągnięcia polskich stoczniow­
ców w świecie przodowały? Abyś 
my i w sprawach najzwyklej­
szych, codziennego bytu milionów 
polskich rodzin, znaleźli się w 
tym miejscu świata na które na­
sza ambicja narodowa, nasze moź 
liwości ustrojowe socjalizmu. na­
sza chęć zwykłego ludzkiego 

szczęścia nas powołują? Czy na­
prawdę można to czym innym 
sprawić, niż pracą, dobrą, wyso­
ko wydajną pracą?

Byłem niedawno w poznańskim 
przedsiębiorstwie, które w ogólno 
polskim współzawodnictwie już 
po raz siódmy zajęło pierwsze 
miejsce. 1 może zamiast teorety- 
zować 
winna

na czym dobra praca po- 
polegać, po prostu zacytu­

ję opinie tych, którzy są najbar­
dziej kompetentni, którzy po pros 
tu już dobrze pracują.

„Maksymalne wymagania wo­
bec pracowników a równocześnie 
stwarzanie im maksymalnie dob­
rych warunków pracy”. To pierw 
sza teza, którą usłyszałem. I dal­
sze: energiczne, nie bojące się ry 
zyka zawodowego, szefostwo za- 
kładuł własna kadra (w przedsię- 
biorstwie o którym mowa, niemal 
pniowa ludzi to właśni wycho­
wankowie); przykład kierujących, 
zaangażowanie ich w nawet po­
zornie mniej istotne dla przedsię 
biorstwa sprawy („jak trzeba 
zdjąć marynarkę i coś przenieść, 
to dyrektor też to zrobi”). Dzię­
ki systematycznemu działaniu — 

efekty pracy, pierwsze miejsce 
w kraju. A przede wszystkim — 
perspektywa. „Pracownik dob­
rze pracuje, jeśli ma na co li­
czyć”. Może to być awans zawo­
dowy, może to być lepszy zaro­
bek, może to być wyjazd, realizu 
jacy zamówienia zagraniczne. I 
jeszcze — „ja pracuję w naszym 
wieżowcu” (przedsiębiorstwo tam 
się mieści). Wygląd i charakter 

miejsca, w którym się pracuje, 
przywiązanie do niego

Nie ma środowiska ludzi aktyw 
nych rzetelnie pracujących, w 
którym by bezustannie nie pro­
wadzono dyskusji — co czynić, 
żeby było lepiej. Naturalną ten­
dencją człowieka jest takie na­
stawienie. Jest obecnie w Polsce 
atmosfera społeczna, która sprzy­
ja temu wysiłkowi poprawy. Tyl­
ko — żeby ją maksymalnie wyko­
rzystać. Człowiek już jest taki, że 
go wciąga właściwie działanie 
zbiorowości. Zawsze też zna idą 
się ludzie. którzy na swoim bę­
dą umieli postawić. Którzy spra­
wy. ważniejsze dla nich od nich 
samych, poprowadzą z pasją. 
Którzy nie dośpią. nie dojedzą, a 

swoją pracą^ swoją wizją będą 
przejęci. Są to ludzie najwspa­
nialsi. prawdziwie wolni, bo pra­
ca jest ich świadomą realizacją 
siebie. Ale takie wymarzone sy­
tuacje nie są jednak sprawą zwyk 
łą, ci bohaterowie co­
dzienności mogą się poja­
wić, mogą też nie. Natomiast na 
racjonalne, rozumne zorganizowa 
nie sobie i innym pracy — nie 
potrzeba czekać. To może być od 
dziś.

Od teraz można stawiać naj­
większe wymagania sobie i in­
nym. Od dzisiaj można zacząć z 
pełną odwagą cywilną odrzucać 
to co skostniałe, rutyniarskie. Od 
dzisiaj można wydać bez­
względną walkę marnotraw­
stwu ludzkiego wysiłku i ludz­
kich możliwości. Wygodnictwu, 
niewiedzy, brakowi jasnej wizji 
celu maskowanemu dętym fraze­
sem.

„Jak t v pracujesz?” Tu odpowie 
dzią nie może być tłumacze­
nie się warunkami. Człowieku;

zależy,naprawdę od ciebie
od twojej sprawności, od tweoo 
starania jaki bedzie nasz wspól­
ny los. Kiedy Polska w „pierw­
szym rzędzie” krajów o wysokim 
rozwoju cywilizacyjnym się znaj 
dzie. 1 jeśli uważasz się za patrio 
tę, to musisz umieć odpowie­
dzieć — co ty robisz, żeby u cie­
bie, u nas w Polsce sprawniej pra 
cowanc, stale osiągano lepsze wy 
niki w pracy.

WŁODZIMIERZ BRANIECKT



Ankieta „Glosu“
Dokończenie ze str. 3

15. budownictwo

16. gospodarka komunalna

17. handel i usługi

18. ochrona środowiska

19. nauka i technika

20. sprawy młodzieży

21. literatura

22. telewizja

23. film

24. muzyka

25. teatr, estrada

26. plastyka

27. sport

28. turystyka

29. mieszkanie i gospodarstwo 
domowe

Prosimy ponadto podkreślić 5 spośród wymienionych wyżej te­
matów, takich, którym „Głos" powinien poświęcać szczegół- 
n ą uwagę.

XI. Prosimy podać o czym chcielibyście czytać najchętniej (pod­
kreślić nie mniej t nie więcej niż dwa punkty)

miejscowości w której mieszkasz

2. innych miastach i powiatach Wielkopolski

3. całym kraju

o zagranicy

XII. Czy na łamach „Głosu" ukazuje się zdjęć: wystarczająco, 
za mało, za dużo.

XIII. Czy „Głos" powinien publikować ogłoszenia w Ilości: do­
tychczasowej, więcej niż dotychczas, mniej niż dotychczas.

XIV. Ogólna ocena 10-słronicowych wydań „Głosu" (podkreśl 
jedną z odpowiedzi).

1. Wydania 
tygodnia

te sę lepsze i ciekawsze niż w pozostałe dni

2. Wydania te nie różnią się raczej od pozostałych wydań

3. Wydania 
,Głos" w inne

sobotnie i niedzielne sę mniej ciekawe niż 
dni tygodnia.

XIV. Jakie proponujesz wprowadzić zmiany na łamach „Głosu" 
(jeżeli nie masz propozycji, możesz nie wypełniać tej rubryki)

Miejsce na ewentualne wpisanie imienia, nazwiska i adresu

Odwołujemy się do wszystkich naszych Czyłelników — do 
młodych i starszych płci obojga — o wypełnienie ankiety i prze­
słanie jej w kopercie, bez znaczka pocztowego, z napisem: „An­
kieta — opłatę uiści adresat", pod adresem:
„GŁOS WIELKOPOLSKI" skrytka pocztowa 1074 60-959 Poznań.
Termin nadsyłania ankiet upływa 31 maja 1973 r.

PIERWSZA
DYWIZJA

r Dokończenie ze str. 3

m. in. umocniony kompleks bu­
dynków Politechniki, stację
kolei podziemnej Tiergarten 
osiągnęła rejon Reichstagu 
Bramy Brandenburskiej.

Wraz z upadkiem Berlina
dywizja piechoty zakończyła 
swój chlubny szlak bojowy. Za 
bohaterską walkę otrzymała 
wysokie odznaczenia polskie i
radzieckie Krzyż Orderu
Virtuti Militari .IV klasy, 
Krzyż Grunwaldu III klasy, 
Order Czerwonego Sztandaru. 
Order Kutuzowa II stopnia W 
uznaniu zasług przyznane zo­
stały nazwy: 1 pułkowi pie­
choty „Praskiego”. 2 i 3 pułkom 
piechoty oraz 1 pułkowi artyle­
rii lekkiej „Berlińskich”, a 
dywizji „Warszawska”.

1 Warszawska Dywizja Pie­
choty im> T. Kościuszki była 
sześciokrotnie wyróżniona w 
specjalnych rozkazach Naczel­
nego Dowództwa Armii Radziec 
kiej, a stolica ZSRR Moskwa 
sześciokrotnie salutowała sal­
wami dział bohaterstwo Koś­
ciuszkowców.

płk CZESŁAW PODGÓRSKI

W mojej rodzinnej wsi spę 
dziłam zaledwie kilka­
naście dni. W domu 

mieszkałam sama, ale sąsiedzi 
gromadzili się u mnie dniem i 
hocą, aby posłuchać, co opowia 
dałam o Polsce. Kobiety zno­
siły mi ryż, mandarynki, sała­
tę, a dzieci przyprowadziły ru 
dego psa i przywiązały go na 
sznurku do drzewa bambuso­
wego przed domem. Żołnierze 
przynieśli karabin i postawili 
w kącie izby, za pryczą. Dziew 
częta patrzyły na mnie z zaz­
drością. Mówiły: „Twoja twarz 
uderza śmiałością, ruchy ciała 
masz pełne wdzięku, ręce deli­
katne, tylko uśmiech pojawia 
się na twojej twarzy rzadko, 
nagle, w chwilach zadumy”.

Raz przyszedł do mnie wę­
drowny mnich buddyjski. U- 
siadł obok, na progu domu, rę 
kę położył na moim ramieniu:

— Pamiętasz wszystko. Na­
szą wiarę i naszą mądrość — 
rzekł półszeptem. — Każdą 
ścieżkę potrzebną w życiu.

Skinęłam głową.

Na rynku podniósł się gwar 
zmieszanych głosów. Mówiono 
o przelotach amerykańskich sa 
molotów, o schwytanym w gó­
rach pilocie zestrzelonego bom 
bowca, którego spadochron za­
wisł na drzewach i cudzozie­
miec spędził dwa dni i dwie 
noce w powietrzu, nad ziemią. 
Obejmując rękoma kolana, by 
łam całkowicie, zdawałoby się, 
obca podnieconym głosom. 
Mnich, odziany w brązowy, 
zniszczony habit, milczał chwi 
lę i patrzył na swoje bose no­
gi, zakurzone i płaskie. Potem 
pochylił się ku mnie:

— Zostaniesz z nami. Nie bę 
dziesz cierpieć, osiągniesz spo­
kój.

— Będę cierpieć. Postanowi 
łam sobie wykorzenić z siebie 
pożądania i miłość do tamtego. 
Tylko tam tego dokonam.

— Sprawia ci radość sama

GERARD GÓRNICKI

Krótka
ważna rozmowa

myśl o powrocie do tamtego 
człowieka. Dlatego cierpisz.

— Nie straciłam w pamięci 
tych chat, gór, dżungli i tych 
ludzi — wzrokiem przebiegłam 
całą okolicę.

— Nie jesteś silna. Wydaje 
ci się tylko, że daleko w świe 
cie możesz istnieć sama.

— Mogę. Wierzę, że przesta 
nę tam cierpieć.

— Nie można tam żyć odcię 
tym od świata, od jego podniet 
i pragnień. Doskonałość bytu 
osiągniesz tutaj. Mamy współ 
ny cel życia, wspólną drogę, 
miłość i ofiarność wobec bliź­
nich. W Dong-Mo, w Lang-Son, 
w Hanoi, w Hue, w całym na­
szym kraju. Walczymy o jed­
ność... Klejnot jest w lotosie...

— Będę śpiewać, będę palić 
świece i kadzidła codziennie 
przed posążkiem Buddy, przed 
naszą ideą, nie przed bóstwem.

Krew odpływała mi z twa­
rzy. Mnich miał oczy spuszczo 
ne na fajkę, którą właśnie za­
palił. Ponieważ nie odpowiadał 
na moje przyrzeczenie, rze- 
kłam:

— Jestem uważana za stra­
coną.

Mnich ugniatał tytoń w faj­
ce.

— Nie mam już w moich rę 
kach własnego losu — mówi­
łam w dalszym ciągu. — Za 
kilka dni przyjdą po mnie i za 
biorą do Hanoi. Za dwa mie­
siące będę znowu w Europie, 
u Piotra.

Mówiłam cicho, aby nie być 
słyszaną przez przechodniów. 
Nie zwracałam na nich uwagi, 
przyzwyczaiłam się do odwie-
dżin, zmęczyły mnie długie 
rozmowy. Czułam się samotna, 

i Mnich przyglądał się mi w mil 
czeniu. Chwilami odsłaniał po 
czerniałe resztki zębów, wy- 

[ rzucając kłęby dymu. Nie spie 
szył się do wypowiadania swo 

; ich dalszych myśli. To mnie 
drażniło.

— Pojadę tam, aby ukończyć 
szkołę.

— Słyszałem, że chcesz zmie
nić oblicze tego miasta. 

Roześmiałam się nagle. 
— Uważasz, że wszyscy 

taj powinni żyć dalej tak, 
żyją, dla współczucia, dla

tu- 
jak 
pa-

nowania nad zmysłami, dla sa 
moudręki, dla nędzy. I tego 
oczekujesz ode mnie. Jestem 
więc istotą nienormalną. Albo 
patrząc na to, co tam się dzie­
je, jak ludzie żyją w Europie, 
będę się śmiać z nich, ale wte 
dy nie narodzę się powtórnie, 
jak chciałby twój zakon, aby 
człowiek odmieniał się stale i 
był coraz lepszy...

— Więc zostań.
— Rozumiem. Przyszedłeś do 

mojego domu w chwili, kiedy 
czuję się sama, chociaż jestem 
szczęśliwa w Dong-Mo. Mó­
wisz mi, iż to moja pycha i 
wina, że poszukuję sama, da­
leko stąd, innego życia, innej 
radości, innych cierpień. No 
więc, przyznają się, że długo

DZIECKO PRZED TELEWIZOREM
Jaki wpływ wywiera telewi­

zja na psychikę, rozwój i wy­
chowanie dzieckal Pytanie 
to co jakiś czas wraca na ła­
my prasy światowej. O tym 
niełatwym problemie mówi 
Sergiusz Michałków, znakomi­
ty pisarz książek dla dzieci, 
prezes Związku Literatów 
ZSRR.

ko „guma do żucia dla oczu”, 
zabiera dzieciom coraz więcej 
czasu. W większości krajów eu­
ropejskich dzieci oglądają pro­
gram telewizyjny „jak leci”, 
także pozycje przeznaczone dla 
dorosłych. W Ameryce nawet 
od 5—6 godzin dziennie. Tele­
wizor staje się niebezpiecznym 
konkurentem spacerów, gier 

. ruchowych, wreszcie literatury, 
Rzecz znamienna, że pro­

blem telewizja a dzieci zo­
stał podjęty w Związku

Radzieckim w szerokiej dysku­
sji na łamach poczytnej „Lite- 
raturnej Gaziety”, która za­
mieściła w swoim czasie cykl 
artykułów pod wspólnym tytu­
łem: „Dziecko przed telewizo­
rem i płynące stąd skutki". 
Zresztą problem ten podjęły 
natychmiast inne środki maso­
wego przekazu.

Telewizja, dzięki jej nośności 
określana w wielu krajach ja-

no i oczywiście... lekcji. Prze­
dawkowanie telewizji nie mija 
bez śladu, wywołuje u dzieci 
przeciążenie systemu nerwowe­
go, zmęczenie, brak apetytu, 
wreszcie niebezpieczne nerwi­
ce.

Radzieccy lekarze wyrażają 
pogląd, że młodsze dzieci nie 
powinny oglądać telewizji 
częściej niż 2—3 razy w tygod­
niu, i to programy odpowiednie 
dla ich wieku.

o swoich książkach, a także 
odpowiadałem na ich pytania 
— przeznaczony jest dla ucz­
niów klas młodszych. Podob­
nie jak i — inne magazyny 
młodzieżowe: „Pionieria” i 
„Budzik” — zajmujący się spor 
tern, turystyką, sprawami zwią 
zanymi z wiekiem dorastania, 
ze szkołą; udzielamy porad, 
jak racjonalnie planować 
dzień, odrabiać lekcje. Wycho­
waniu fizycznemu poświęca się 
w naszych audycjach wiele 
miejsca. W takich „okienkach”, 
jak „Siła i wdzięk”, „Wesołe 
starty” czy „Złoty krążek” z 
zasady występują czołowi spor 
towcy. W opracowanym przez

W oczekiwaniu na muzę

CAF — fot. Rybczyński

Spotkanie o 20
A jednak śmiem twierdzić, 

że telewizję warto było wyna­
leźć chociażby po to, aby móc 
podarować ją dzieciom. Trudno 
wymyślić bowiem lepszego i 
mądrzejszego przyjaciela dla 
dzieci niż domowy ekran. To 
on właśnie na wyprzódki z 
dzieckiem potrafi uganiać się 
za piłką, prowadzić poufną 
rozmowę o nader poważnych 
sprawach, może nauczyć, jak 
się robi zabawki, a także — jak 
np. polubić... muzykę symfo­
niczną. Uniwersalność i nieby­
wała wprost dostępność czynią 
z telewizji niezastąpionego pro 
pagatora oświaty, nauki, tech­
niki, pedagoga i informatora.

Każdego wieczoru, gdy zbli­
ża się godzina 20 minut 15 mi­
liony radzieckich dzieci zasia­
dają wygodnie przed małymi 
ekranami. W oczekiwaniu na 
spotkanie z czarującą Walenty 
ną Leontiewą — pierwszą da­
mą Radzieckiej Telewizji, która 
Jednak dla dzieci jest zawsze 
„ciocią Walą” — i jej małymi 
przyjaciółmi: kukiełkami Filą 
i Jeroszką, wroną Kraką lub 
zabawnymi Omletem i Maka-j 
ronem. W programie „Dobra­
noc maluchy” Leontiewa opo­
wiada dzieciom bajki lub też 
uczy je robić zabawki i mas­
kotki.

Dla tych, którzy uważają 
siebie za dorosłych *

Specjalny program telewi­
zyjny „Orlątko”, w którym 
opowiadałem kiedyś dzieciom

myślałam o tym wszystkim i 
tutaj nie przestaję myśleć...

Odwróciłam głowę. Mnich 
wstał z progu:

— Nie chcę, abyś czuła się 
winna i miała wyrzuty sumie 
nia. To nie moja rzecz, wojo­
wać i walczyć z ludźmi. Nie 
mam ci nic więcej do powie­
dzenia.

— Jeżeli nie masz mi nic do 
powiedzenia, to dlaczego przy­
szedłeś do mnie?

— Dlatego, że jesteś mądra 
i piękna.

— Dlatego tylko?

Wziął mnie za rękę i pocią­
gnął ku sobie. Nie oparłam się 
zrazu, potem wywinęłam się na 
głym szarpnięciem. Znalazłam 
się naraz na ulicy, na widoku 
wszystkich. W puszystych czar 
nogranatowych włosach małej 
dziewczynki, szeroko rozpusz­
czonych, igrały odblaski słoń­
ca, ostatnie przed zachodem. 
Patrzyła na mnie.

Znałam dobrze wieczory w 
mojej wsi; herbata do północy 
i placek ryżowy, później bim­
ber, dziewczęta i chłopcy w 
cieniu palm, czuwanie nocne, 
obrzędy rodzinne. Wyszłam z 
domu nad rzekę. Wsłuchałam 
się w odgłosy letniej nocy, re 
chotanie żab, ćwierkanie świer 
szczów. Później w daleki tur­
kot pociągu na wielkim szlaku 
z Azji do Europy, na znanym 
mi szlaku, którego odległości 
miałam znowu pokonać.

świat sztuki. Pisarze i artyści 
prezentują własną twórczość: 
poezję, prozę, filmy i sztuki 
teatralne, a nawet plastykę.

Programy artystyczne często 
przekraczają barierę wieku 
swych odbiorców. To dobrze.

Szklany ekran piętnuje zło i 
brutalną siłę, pochwala mą­
drość i dobro, aprobuje odwa­
gę i wyśmiewa tchórzostwo.

Telewizja Moskiewska opra­
cowała obszerny cykl progra­
mów tzw. ogólnokształcących, 
rozszerzających horyzonty my­
ślowe. Posługują się one boga­
tym materiałem poglądowym, 
upowszechniają nowe zdoby­
cze nauki, techniki. Szkoły co­
raz chętniej włączają owe pro­
gramy do stałego rozkładu za­
jęć.

Jestem pewien, że w ciągu 
20-lecia swego istnienia Tele- 

Telewizję Moskiewską cyklu wjzja Radziecka wniosła po- 
audycji „Twarze Przyjaciół” wazny wkład w kształtowanie 
znany w Związku Radzieckim najcenniejszych zalet młodego 
pisarz książek dla dzieci Ana- pokolenia.
tol Aleksin wprowadza swych
młodocianych odbiorców w SERGIUSZ MICHAŁKÓW

Podróżnik
czarownikiem

Głównym obiektem na 
rozległym placu cen­
trum Suboticy jest ol­

brzymie gmaszysko ratusza. 
Mieszczą się w nim nie tylko 
biura władz miejskich. Także 
niektóre instytucje kulturalne, 
między innymi — utworzone 
niedawno Muzeum Miejskie. 
Jest to właściwie dopiero za­
lążek przyszłego rozbudowa­
nego źródła wiedzy o przesz­
łości i teraźniejszości tego re 
gionu jugosłowiańskiej Vojvo- 
diny. Na razie można zwie­
dzać zaledwie kilka sal, wy­
pełnionych przeróżnymi ekspo 
natami — od Okresu prehisto 
rii do czasów nam współczes­
nych.

O wiele bardziej niż zbiory 
muzealne zainteresował mnie 
komplet masek, zalegających 
spory kąt w rozległym poko­
ju dyrektora opisywanej pla-
cówki Tibora Sekelj’ego.
Oglądałem te przeróżne dziwy
wykonane z gliny, drewna,
gipsu, trzciny, gałęzi i innych
materiałów, zastanawiając
się nad ich przydatnością.

— To maski obrzędowe — 
oospieszył z wyjaśnieniem dy 
rektor Muzeum — Pochodzą 
z Jugosławii i z różnych stron 
świata, zwłaszcza z rejonów 
najbardziej egzotycznych. Ich

zbieranie to moje dodatkowe 
hobby, którego uprawianie 
ułatwiają mi moje liczne pod 
róże.

Spieszę wyjaśnić, że Tibor 
Sekelj. prawnik z wykształ* 
cenią, jest przede wszystkim 
geografem i etnografem, z 
praktyki zaś — podróżnikiem, 
odkrywcą i pisarzem. Ale o 
szczegółach później. Wpierw 
pora rozszyfrować, jak doszło 
do tak specyficznych „specjał 
ności”?

— Już w latach przedszkol­
nych marzyły mi się podróże 
— opowiada Tibor Sekelj. — 
Gdy miałem 4 latka, mój star 
szy brat znalazł mnie które­
goś dnia w ogródku, daleko 
za domem. Tkwiłem właśnie 
w dość głębokiej dziurze, wy­
grzebanej mozolnie łopatką. 
Na pytanie brata: czego szu­
kam tak głęboko w ziemi, od 
parłem, że pragnę sie dostać 
do... Ameryki. To była moja 
pierwsza, „fantazyjna” raczej 
podróż.

Tibor Sekelj urodził się 
węgierskiej rodzinie w połu« 
niowym Banacie. Tam teZ 
spędził dzieciństwo, by następ 
nie rozpocząć edukacje aż do 
studiów wyższych. Ale na r0 
dzinnei ziemi długo nie zag-
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Słare nawyki, spory ka­
wał nieprzespanego 
wojackiego żywota rzu 

tuję na me zainteresowania 
militariami. Ale jest równole­
gle z ukochania i znajomości 
historii zrodzone pojmowanie 
funkcji tradycji w rozwoju łak 
narodowym jak państwowym, 
świadomość, iż mierząc śmia­
ło w jutro, wspierać się zara­
zem należy o przeszłość. Swia 
domość własnych dziejów, i 
tych najdalszych i tych bli­
skich, ucząc, ale i przestrze­
gając, przyśpiesza współcze­
sne procesy rozwojowe.

Żywym dowodem istnieją­
cego zrozumienia tych współ 
zależności jest niesłabnąca u 
nas cięgle poczytność powie­
ści tzw. historycznych. Rela­
cja historyczna może się 
zmieniać w formie podania, 
przykładem poczytność ksią­
żek Mariana Brandysa, ale po 
trzeba wiedzy o przeszłości, 
o jej pomnikowych posta­
ciach wciąż będzie żywa. Jak 
choćby postaci „starszego nad 
armatą koronną", Krzysztofa 
Arciszewskiego, potąd najpeł 
niej oddanej przez Michała 
Rusinka w jego wciąż wzna­
wianej trylogii. Ta wspaniała, 
barwna sylwetka zafascyno­
wała też znanego marynistę, 
Jerzego Bohdana Rychlińskie- 
go, który na romansowym 
podłożu napisał powieść „Ad 
mirał, czart I cyganka". Buj­
ne życie tego człowieka nie­
pospolitych talentów, fragmen 
ty niemal awanturnicze, służ­

Z ksiqżkq na ty

WIĄZADŁA HISTORII
%

Problem miejsca w wielkich miastach

Co z
W XX wieku występują 

najwyraźniej w świecie 
tendencje rozwoju miast, 

a w latach ostatnich wzrastają 
głównie miasta wielkie, zacho 
dzi burzliwy proces aglomera­
cji. W niektórych częściach 
świata pojawiło się już i zja­
wisko odwrotne: ucieczka z 
wielkich miast. Jednak nadal 
zdecydowanie przeważają ten 
denęje ekonomicznej, nauko­
wej i kulturalnej koncentracji, 
a zatem rozrostu wielkich aglo 
meracji.

Powstaje przy tym niebaga 
teiny problem miejsca. Miej­
sca, którego trzeba coraz wię­
cej dla nękanego stresami czło 
wieka, ze względu na koniecz­
ność poszerzenia rekreacji na 
świeżym powietrzu. Ojcowie 
miast zmuszeni są więc oszczę 
dnie gospodarzyć przestrzenią, 
zastanawiać się też nad wyszu 
kiwaniem nowych rezerw.

Między innymi obiektami po 
chłaniającymi w miastach co­
raz większe przestrzenie, są 
cmentarze. Dlatego też coraz 
powszechniejsza staje się w ca 
łym świecie kremacja zwłok.

rżał miejsca. Ledwo tylko na 
darzyła się okazja — czmych 
nął daleko za rejon Półwyspu 
Bałkańskiego.

— Spełnienie moich wielo­
letnich marzeń nastąpiło w 
1936 roku. Wtedy to wyjecha­
łem do Ameryki Południowej. 
Od tego momentu zdążyłem 
zwiedzić i przejechać 77 kra­
jów na pięciu kontynentach 
napisać 10 książek, z których 
szereg zostało wydanych w 
kilku językach, nauczyłem się 
^ladać nłynnie dziewięcioma 
^zykami, a kilkunastoma po 
“■afię się posługiwać, jeśli zaj 
dzie tego potrzeba. Znam też 
nczne narzecza plemion Ame 
ryki Południowej, Afryki i 
Australii. Od pewnego czasu 
kręcę też filmy dla naszej te 
kwizji, ostatnio z Nowej Ze- 
andii, Nowej Gwinei i Au­

stralii.
Słucham tego wszystkiego 
srtując równocześnie stroni- 

e niektórych książek mego 
°zmówcy. Wszystkie bogato i 
^strowane, wiele tvtułów 
^tarzanych, ale w różnych 
bzykach.
t T przebył pan sporo świa- 
tv J n'e sądzę, by wszystko w 
u , Podróżach czy wypra- 

cn odbywało się gładko?
czeZt ®ywalo różnie, bardzo 
O Wręcz niebezpiecznie. 
Dnh^iern Pew’0n epizod. Na 

dniowym kontynencie A- 
•’buszowałem” 15 lat. 

zo4^v lnnymi w 1948 roku 
bowJem uczestnikiem 4-oso- 
zonu 1 J^^nrawy w głąb Ama 
Życ hc!p,i’w tam badać 

1 zwyczaje nieznanego 

ba u Holendrów (gdy pow­
rót do kraju miał zamknięty) i 
u kardynała Richelieu, walka 
z tyranią hiszpańską, dosłużę 
nie się stopni generała i ad­
mirała, a gdy mógł już przy­
witać od nowa ojczystą zie­
mię, wsławiony walkami w ia 
łach 1648-9, słał się opar­
ciem dla Jana Kazimierza i 
wojsk polskich.

Tyle z odległej historii. A 
z bliższej? Rewelacją wydaw 
niczą stanie się niewątpliwie 
nowy łom wspomnień gen. 
dyw. Józefa Kuropieski — 
„Wspomnienia oficera sztabu 
1934 — 1939", tom jak i pozo 
stałe, dziś omawiane książki, 
wydany przez MON. Już 
pierwszy tom wspomnień Ku­
ropieski wzbudził wielkie o- 
żywienie, kontrowersyjne nie­
kiedy osądy, ale zawsze po­
łączone z uznaniem do wie­
dzy wojskowej i niezależno­
ści sądu. Nowa książka w 
głównej mierze poświęcona 
jest pobytowi autora w Wyż­
szej Szkole Wojennej, aurze 
łam panującej, systemowi szko 
lenia, praktyk stażowych, 
wszystko na tle bardzo szero 
ko podmalowanej panoramy

kremacją?
Dla pochowania 1000 osób na 
cmentarzu popiołowym potrze 
ba bowiem sześciokrotnie 
mniej powierzchni grzebalnej 
niż przy grzebaniu zwłok do 
ziemi.

Ale nie tylko strona ekono­
miczna ma tu znaczenie. Cho­
dzi tu również o higienę i o 
estetykę. Zwłaszcza estetyka 
odgrywa ważną rolę. Obecnie 
buduje się cmentarze popioło­
we w formie parków, z pro­
stych przyczyn nie oddalonych 
zbytnio od miejsc kremacji. 
Roślinność spełnia tu m. in. ro 
lę wiążącej całości.

Formy grzebania kształtowa 
ły się zależnie od epoki. Dowo 
dy kremacji zwłok stwierdzo 
no już w epoce brązu. Decydo 
wała wówczas wiara w oczy­
szczającą siłę ognia. Ceremo­
niał taki stosowany był pra­
wie w całym starożytnym 
świecie. Taki też był zwy­
czaj prasłowiański.

Obowiązkowe chowanie do 
ziemi wprowadzono za czasów 
Karola Wielkiego w 785 roku. 
Chrześcijański obrzęd pogrze­
bowy był niewątpliwie postę­

dotychczas bliżej plemienia 
ludożerców Tupasi. Dotarliś­
my do niego stosunkowo łat­
wo, ale na miejscu życie na­
sze zawisło dosłownie na 
włosku. Trzeba było szukać 
ratunku w fortelach. Naj­
pierw wpadłem na pomysł, by 
ugłaskać tubylców rozmaity­
mi drobnymi upominkami. 
Mieliśmy ich sporo w naszych 
plecakach. Później — już nie 
co obłaskawionych — zaczą­
łem, jak umiałem, przekony­
wać, że żywi i zdrowi może­
my im być bardziej przydat­
ni niż zabici i... ugotowani. 
Dali się przekonać. Jeszcze 
później, w miarę pogłębiania 
się zaufania do nas, postano­
wiłem naszych „gospodarzy" 
zapoznać z niektórymi elemen 
tami naszej kultury. Codzien­
nie wieczorem, po posiłku, 
gromadzihśmy ich wokół og­
niska. Śpiewaliśmy nasze lu­
dowe pieśni i tańczyliśmy. U- 
rządzaliśmy też przedstawienia 
teatrzyku kukiełek. Indian to 
bawiło. Coraz bardziej zaczęli 
się interesować tymi naszymi 
„wieczornicami”. Zdobyliśmy 
też zaufanie poprzez świad­
czenie różnych usług i wyko­
nywanie prostych, a niezna­
nych tutaj narzędzi. W wielu 
przypadkach Tupasi usi-łowali 
nas naśladować. Nauczyli się 
wielu spraw i czynności.

W ciągu kilku miesięcy tak 
dalece pozyskałem ich zaufa­
nie dla naszej ekipy, że posta 
nowili uczynić ze mnie jedne 
go z 12 czarowników. Musia- 
łem jednak przebyć wszystkie 
stopnie wtajemniczenia i trud 
ne egzaminy, próby wytrzyma 

ogólnej, zwłaszcza politycz­
nej, jak też nastrojów, orien­
tacji, postaw objawiających się 
w kręgach wojskowych. Ko­
lejny temat tej książki, to 
wojna 1939 roku. Kuropieska 
pisze zajmująco, z dosko­
nałym poczuciem humoru i z 
rzadką zdolnością dostrzega­
nia równolegle tak szczegó­
łów jak całej panoramy zja­
wisk.

Na każdą nową książkę A- 
leksandra Omiljanowicza cze 
kam z niecierpliwością. Ten 
niemal legendarny już party­
zant z Suwalszczyzny i całego 
Białostockiego, związany każ 
dym nerwem z minioną wal­
kę, poza osobistymi wspom­
nieniami, które były swego 
rodzaju rewelację, z pasję i 
uporem tropi w archiwach, 
przez ustne relacje, na wszel­
ki możliwy sposób to wszy­
stko, co należy ocalić od za­
pomnienia, a co stanowi jed- 
nę z najpiękniejszych kart na 
rodowej postawy. W łomie 
opowieści dokumentalnych 
„Stalowy szlak" zajął się O- 
miljanowicz walkę z hitlerow­
skim najeźdźcę toczonę przez 
białostockich kolejarzy.

pem. Kładziono kres okrutne­
mu tu i ówdzie obyczajowi, wy 
wodzącemu się jeszcze z ukła 
dów rodowych (głowa rodziny 
była panem życia i śmierci po 
zostałych jej członków). Wraz 
ze zwłokami męża palono na 
stosie jego żonę, palono też 
psy i konia, na którym zmar­
ły ostatnią podróż odbywał.

Pomysł kremacji pojawił się 
znowu w okresie Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej. Architekt 
Giraud zaprojektował na Mont 
martre w Paryżu kremato­
rium w kształcie piramidy. Po 
mysł Giraud’a, mimo że prze­
mawiały za nim względy gos­
podarcze i higieniczne, nie zo­
stał zrealizowany. Przeciwsta­
wił się zdecydowanie Kościół.

Pierwszą ustawę o równo­
wartości kremacji z pogrze­
bem do ziemi wydały Włochy, 
kraj typowo katolicki. W Me­
diolanie wybudowano kremato 
rium, w którym pierwszą kre 
mację przeprowadzono 22 lute 
go w roku 1867.

Ten nowy sposób chowania 
zwłok wprowadzono stopnio­
wo prawie we wszystkich kra 

łości, sprawności itp. Jedna ze 
sztuczek polegała na wdmu­
chiwaniu wtajemniczanemu 
do nosa — za pomocą długiej 
rurki — mieszaniny pieprzu, 
tytoniu i czegoś w rodzaju pa 
pryki. Podobno główny cza­
rownik Tupasi, nadzwyczaj u- 
odporniony, wytrzymywał 240 
takich kolejnych wdmuchnięć. 
Ja zemdlałem na pierwszym 
seansie przy czwartej próbie. 
Ale po ocuceniu wytrzyma­
łem już 40 kolejnych prób. 
Wygrałem i zostałem czarow­
nikiem.

— Sądzę, że w czasie krót­
kiej wizyty nie wyczerpiemy 
tematu, choć opowiadania za 
czynają być coraz bardziej in 
teresujące?

— Szybciej dałoby się prze 
czytać moje książki — zapro­
ponował mój rozmówca. — 
Ale i to chyba niemożliwe. Za 
tern krótko! W latach pięć­
dziesiątych powróciłem do Ju 
gosławii. Ale nie na długo. 
Zdążyłem już odbyć podróż 
po Japonii i dó Chin, przeje­
chałem Syberię, trzykrotnie 
bawiłem w Indiach, za każ­
dym razem po pół roku. 
Wreszcie w latach 1962-1963 
brałem udział w międzynaro­
dowej 8-osobowej wyprawie 
do Afryki: od Egiptu do Tan 
zanii. Współtowarzyszami w 
tej podróży byli miedzy inny 
mi mgr inż. Jerzy Knabe i dr 
Olgierd Baniewicz z Warsza­
wy. Wcześniej jednak, jeszcze 
w okresie pobytu w Ameryce 
Południowej, uczestniczyłem w 
rocznej wyprawie w rejon 
Mato Grosso. Byliśmy wów­
czas pierwszą ekspedycją, któ

Adam Kaśka opublikował 
tom, jak to określa, „opowie­
ści zasłyszanych", pł. „Go­
ście o północy". Lekko, z 
wdziękiem napisane sę to re 
lacje z gawęd na statku, w 
długie noce monotonnych po 
dróży. Różne, o ludziach, 
sprawach, osobliwościach lo­
sowych. Kaśka umie nadać im 
łon dobrodusznej melancho­
lii, wzruszyć, przywiązać na­
wet do tych migawkowo tyl­
ko z konieczności pokaza­
nych sylwetek. Ale w drugiej 
części panuje inny już łon. 
Oto pod wpływem jakiegoś 
impulsu ludzie poczynają mó 
wić o przeżyciach minionej 
wojny. Żołnierze, konspira- 
łorzy, partyzanci, z których 
każdy ma łęgi ładunek doś­
wiadczeń.

Kto nie weźmie do rąk ko­
lejnego, poszerzonego wy­
dania tomu wspomnień pł. 
„Siedmiu z Halifaxa „J", pió­
ra Mieczysława Pawlikow­
skiego, tego samego, co ło 
Zagłobę grał w „Wołodyjow 
skim". Pawlikowski w lałach 
drugiej wojny światowej był 
bombardierem w dywizjonie 
lotniczym 300, nocnych bom­
bowców, później zaś w dywi­
zjonie 301 pełnił służbę na 
samolocie zrzutowym. Pisze o 
łych czasach, o lotach nad hi 
łlerowskie Niemcy, o bom­
bardowaniach i ciągłym igra­
niu lotników ze śmiercią.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

jach Europy. Np. w Czechosło 
wacji według ustaw (1919 i 
1921) spalanie może być prze­
prowadzane w krematoriach, 
zgodnie z wolą zmarłego lub 
jego rodziny. W razie epide­
mii, ze względów sanitarnych, 
kremacja mogła też być naka­
zem urzędowym. Dziś w Pra­
dze około 70 procent pogrze­
bów odbywa się przez krema­
cję.

We Francji Kościół katolic­
ki jeszcze przed pół wiekiem 
wyraził zgodę na kremację. W 
wielu innych krajach, jak: 
Szwecja, Austria, Anglia, oba 
państwa niemieckie, Kościół 
katolicki nie przeciwstawia się 
tej formie obrzędu. Międzyna 
rodowa Federacja Kremacyj­
na skupia 21 państw, choć nie 
wszystkie kraje, w których 
kremacja jest stosowana (np. 
NRD) należą do tej Federacji. 
Prawie wszystkie wielkie mia 
sta na świecie stosują krema­
cję, rozwiązując, łagodząc w 
ten sposób m. in. trudny pro­
blem braku miejsca.

W Polsce też ten problem 
wymaga rozwiązania. Najwła­
ściwszym wyjściem z tej sytu­
acji będzie stopniowe wprowa 
dzanie kremacji. Również i ze 
względów higieniczych, a tak­
że i zapotrzebowania społecz­
nego. Kremacja znajdować bę 
dzie coraz więcej zwolenni­
ków.

STANISŁAW MADEJ

ra przekroczyła Rio das Mor- 
tas, czyli Rzekę Śmierci. Żyło 
nad nią dzikie plemię Indian 
— Szawantes. Odkryliśmy też 
w tym rejonie jedną z nieno 
towanych nigdzie rzek, którą 
nazwano później Rio Tibor — 
od mojego imienia. W siedem 
lat później buszowałem po A- 
meryce Centralnej, w Mek­
syku badałem podziemny 
nurt rzeki San Heronimo, z 
setką przepięknych grot na 
znacznej głębokości pod zie­
mią. Ekspedycja trwała 24 go 
dżiny, ale takich godzin nie 
zapomina się przez całe ży­
cie... A ucieczką, by urato­
wać życie, musiałem się salwo 
wać podczas wyprawy w 1971 
roku w dżunglach Nowej Gwi 
nei, gdzie w dość dziwnych o- 
kolicznościach zetknąłem się 
z groźnym plemieniem „łow­
ców głów”.

Tibor Sekelj mógłby snuć 
swe wspomnienia i opowieści 
całymi dniami. Niestety, mój 
czas naglił, trzeba było wra­
cać do Nowego Sadu. Pożegna 
łem dyrektora Muzeum w Su 
boticy, życząc dalszych intere 
sujących wypraw.

— Jeśli moje plany się speł 
nią, w połowie tego roku po­
winienem się znaleźć na szła 
kach Afryki Zachodniej, 
gdzieś w Mali i Górnej Wol­
cie. Bo podróżnik, odkrywca 
i pisarz, a teraz także filmo­
wiec, nie może przecież sie­
dzieć na jednym miejscu — 
usłyszałem już na wychodnvm 
z gabinetu gościnnego gospo­
darza.

EUGENIUSZ COFTA

Komunikacja 
z Piątkowem

linie, mieszkańca Piątko- 
wa, niepokoi stan komu­
nikacji i dojazdu ludzi 

do pracy w Poznaniu. W ostat­
nich latach powstały cale no­
we osiedla na tym terenie, a 
nie zrobiono nic dla udogod­
nienia mieszkańcom dojazdu 
do pracy. Krajowa Spółdziel­
nia Komunikacyjna nie rozwią 
że problemu, a MPK też nie 
zabiera się do tego. Teren ten 
ciążył od dawna do miasta i 
sam fakt oficjalnego, przyłącze 
nia Piątkowa do Poznania 
(1. I. 73 r.) nie świadczy wcalć. 
że sprawa jest nowa. Słyszy 
się obecnie, że brak autobu­
sów, kierowców, pętli końco­
wej, przystanków itp., ale czy 
w ogóle kto zajął się tymi 
sprawami?

Część osób dojeżdża do Piąt­
kowa i Suchego Lasu przez 
Podolany, drogą okrężną. Inni 
korzystają ze środków Krajo­
wej Spółdzielni Komunikacyj­
nej itp.

W związku z taką sytuacją 
odcinek do Obornickiej (Cmen 
tarna — Rondo) staje się bar­
dzo niebezpieczny dla prze­
chodniów, ze względu na zna­
czny ruch samochodowy. Tym­
czasem chodnik wzdłuż tej tra­
sy zrobiono tylko z żużla. Tuż 
za Rondem DRN od pól roku 
buduje się około 200 m chod­
nika. Nie pomyślano o odpro­
wadzeniu wody z jezdni i każ­
dy, przechodzący tędy w cza­
sie deszczu, zostanie ochlapany 
przez samochody.

l. n.
Piątków®

Zapomniana 
ulica

Od 1928 roku mieszkam przy 
ul. Skarbka w Poznaniu. 
Jezdnia i chodniki na tej 

ulicy zostały urządzone naj­
wcześniej w całej okolicy. Od 
ul. Skarbka rozpoczęła się bo­
wiem zabudowa dzielnic poło­
żonych na wschód od szpitala 
przy ul. Przybyszewskiego.

Stwierdzam, że od tego okre­
su nie zmieniono jezdni (pozo­
stały tzw. kocie łby) i nie re­
montowano chodników. Stan 
ich jest taki, że łatwo się prze­
wrócić na nierównościach.

10 dni 
to za długo

IV 1 a list p. Władysława Ka 
mińskiego, opublikowa­
ny w nr 83 „Głosu Wiel 

kopolskiego" otrzymaliśmy z 
Oddziału Wojewódzkiego PKO 
wyjaśnienie następującej tre­
ści :

„W oparciu o dokumentację 
bankową stwierdzamy, że w 
miejsce zapisanej książeczki 
oszczędnościowej Pz-26 nr 
2 281 009, złożonej do zamiany 
24.2. 1973 r., nowa książeczka 
Pz-26 nr 2 765 581 została wy­
stawiona 27.2.1973 r. Stempel 
dzienny z datą 27. 2. 1973 r., od 
ciśniętą w książeczce, będącej 
w posiadaniu ob. Władysława 
Kamińskiego potwierdza, że 
książeczka ta była przygoto­
wana od tego dnia do odbioru 
z okienka nr 4, jednakże ob. 
Kamiński zgłosił się tam po jej 
odbiór dopiero 10. 3. 1973 r.

Dzisięciodniowy termin, o 
którym mowa w liście, jest ter 
minem końcowym odbioru ksią 
żeczki i jest związany z prze­
pisami o przechowywaniu de- 
oozytów bankowych.

Przy okazji wyjaśniamy, że 
termin odbioru książeczek od­
danych do zamiany jest z re­

Wczystkie natomiast ulice w 
okolicy, pomimo że urządzone 
później, mają porządne jez­
dnie i chodniki. Dlaczego za­
niedbano ul. ^karbka?

Poznań

Dziwna metoda

Zmuszona jestem napisać 
kilka słów do felietonu 
„Dajcie nam pracować". 

A teraz po kolei, jestem matką 
honorowego dawcy krwi. 5- 
miesięczne dziecko mego syna 
przebywa u nas od poniedział­
ku do soboty i w tym czasie 
mam obowiązek zadbać o zdro­
wie wnuka. Ale z dzieckiem 
różnie bywa, rano zdrów, wie­
czorem chore. W ubiegłym ty­
godniu dostało temperaturę i 
zmuszona byłam pójść z nim 
do lekarza, niechcąc czekać na 
popołudniową wizytę lekarza 
w domu. I co się okazało — re­
jestratorka nie przyjęła mnie 
przed kolejką albowiem syn 
musi przyjść osobiście z dziec­
kiem. Wpuszczała tylko pra­
cowników służby zdrowia.

Gdzie tu logika? Miałam te­
lefonować do syna, aby wziął 
przepustkę na 30 minut, bo 
babcia nie w prawie? Proszę 
Pana Redaktora o poruszenie 
tej sprawy, bo takich przypad­
ków może być więcej.

HELENA JESKB
Poznań

Potrzebny barek 
z napojami

Ul laczego w -poznańskim 
/ / Teatrze Polskim nie ma 

bufetu dla widzów? Wiem, 
że „San-Epid" wnosi tu ja­
kieś zastrzeżenia, bo brak bie­
żącej wody do mycia naczyń. 
Jednak jest przecież inny, sze­
roko już stosowany sposób na 
to, a mianowicie używania kub 
ków ze sztucznego tworzywa, 
które konsument — po wypi­
ciu napoju — po prostu wy­
rzuca do kosza na odpadki. 
Podczas przerw w przedstawie­
niach człowiek chętnie by uga­
sił pragnienie. Można by taki 
barek dać w ajencję jakiejś 
rencistce i korzyść byłaby obo­
pólna: dla widzóio i dla niej. 
Miałaby pracę około dwóch go­
dzin (na pół godziny przed roz­
poczęciem spektaklu i do końca 
ostatniego antraktu). Co o tym 
sądzi dyrekcja Teatru?

J. BORNTNSKI
Poznań

guły uzgadniany z klientami, 
a w przypadkach pilnych, na 
żądanie klienta, zamiana ksią­
żeczek jest przeprowadzana w 
tym samym dniu, a także od­
ręcznie, na poczekaniu. Trybu 
tego nie możemy na razie wpro 
wadzić generalnie. Codziennie 
bowiem wpływa do Oddziału 
(z kas, urzędów pocztowych, 
ajencji zakładowych i innych 
oddziałów PKO), co najmniej 
kilkaset książeczek do zamia­
ny.

Niemniej w dalszym ciągu 
dążyć będziemy do przyspie­
szania załatwiania — podobnie 
jak to już uczyniono przy do­
pisywaniu odsetek — również 
i tych spraw w ramach kom­
pleksowego i systematycznego 
usprawnienia obsługi klientów 
PKO. Obecnie zamiana ksią­
żeczek obiegowych bedzie do­
konywana w ciągu 5 dni.

Dyrektor
(—) mgr H. BERNACIK

Im krótszy list do redakdi, 
tym wieksze ma szanse druku. 
Anonimów nie nublikujenjy. Za 
strzelamy nrawo skracania ko- 
resnondencii Nasz adres1 ..Głos 
Wielkonolski” — skrvtka pocz­
towa 1074 — so-959 Poznań.
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Po prostu 
nawyk

njawyk, to zwyczaj, 
]\przyzwyczajenie, coś 

co stało się naszą po 
trzebą. Pisze się i mówi 
zazwyczaj o złych nawy­
kach. O paleniu papiero­
sów, o alkolizmie, uży­
waniu brzydkich wyrazów, 
plotkowaniu, rozmyślnym, 
szkodzeniu bliźniemu swe­
mu.

Używanie szczoteczki do 
zębów i mydła staje się 
również nawykiem jeśli 
rodzice uczyli tego dziec­
ko od wczesnej mło­
dości. I pbtrzeba uży­
wania takich słów, jak: 
proszę, przepraszam, dzię­
kuję — gdy maluchy słyszą 
je stale z ust matki i ojca.

Te trzy małe słówka u- 
łatwiają życie człowiekowi, 
rozładowują napięcia. 
Wiem o tym, i dlatego w 
chwilach depresji i niechę 
ci do całego świata, wcho­
dzę tylko do takiego skle­
pu, w którym znajoma ek­
spedientka nie rzuci mi to 
waru na ladę, lecz poda i 
grzecznie powie — proszę. 
A ja odpowiem — dzięku­

Z tajemnic wywiadu

Grupa dywersyjna 
Szelachowskiego

Na pokładzie samolotu, 
który 9 grudnia 1944 r. 
wystartował z lotniska 

I pniowego koło Białej Podla- 
। skiej znajdowało się oprócz 

radzieckiej załogi samolotu'' 6 
I polskich żołnierzy-wywiadow 
, ców.. Tworzyli oni grupę spa- 
i dochronowo - wywiadowczą, 
! zadaniem której było po wy- 
■ lądowaniu w rejonie Frank­

furtu n/Odrą, rozwinąć dzia­
łalność wywiadowczą i dywer 
syjną. Zebrane wiadomości 
mieli przekazywać drogą ra­
diową do radzieckiego sztabu 
frontu. Działali wyłącznie w 
oparciu o własne siły, na wro 
gim terenie. Miejsce zrzutu 
znajdowało się prawie w sa­
mym środku hitlerowskiej Rze 
szy, niecałe 100 km od stolicy 
wroga.

Członkowie grupy — utwo 
rzonej z żołnierzy Samodziel­
nego Batalionu Szturmowego 
1 Armii WP — dobrani byli 
starannie: posiadali bogate do 
świadczenia -walk frontowych 
i partyzanckich. Czterech z 
nich: st. sierż. Paweł Gałę­
zi ak. sierżanci Jan Cygan i 
Alojzy Macura oraz plut. Wal 
ter Duda nieźle znali język 
niemiecki. Byli bowiem rodo 
witymi Ślązakami. Radiotele­
grafistą bvł kapral Franciszek 
Sawicki. Grupą dowodził arty । 
lerzysta, były żołnierz Wrze- | 
śnia 1939 r., organizator i do­
wódca polskiej grupy party­
zanckiej walczącej w skła­
dzie radzieckiei brygady im 
Lenina na Polesiu — ppor 
Czesław Szelachowski.

Kilka minut po północy 9 
grudnia 1944 r. samolot zna­
lazł się nad celem, sześć spa­
dochronów z ludźmi i siódmy 
z zasobnikiem zawierającym 
sprzęt i materiały wybucho­
we, opadło na pokryty śnie­
giem teren leśny. Lądowanie 
obfitowało w dramatyczne 
momenty, których nie brako­
wało i później. Hitlerowcom 
udało sie wykryć grupę na 
leśnych terenach. Zorganizo­
wali obławę złożona z wojska 
i policji. Groźny był śnieg — 
nie tylko utrudniał marsz, ale 
co gorsze zostawiał ślady 
stóp. Wkrótce tyraliera zacisk 
nęła pętle okrężenia, Zetknie 
cię się z nią nastąpiło w naj­
gorszym momencie dla pol­
skiej grupy — w dzień...

Ocalenie grupa zawdzięcza 
opanowaniu i ..zimnej krwi” 
dowódcy. Żołnierzom udało 
sie przerwać pierścień obła­
wy.

Rozpoczęli zadanie od ob­
serwacji ruchu kolejowego na 
magistrali Berlin — Ko-
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ję uśmiechniemy się do sie 
bie i od razu życie staje się 

'lżej strawne.
Albo w autobusie. Nadep 

nie mi ktoś na nogę, sztur 
chnie torbą, albo wrazi ło­
kieć pod żebro tak boleś­
nie, że mam ochotę natych 
miast ostro zareagować. A 
jedno grzeczne ■— przepra­
szam — sprawia, że czuję 
się usatysfakcjonowana. Do 
mojej wzburzonej wyobraź 
ni natychmiast dociera, że 
nikt rozmyślnie nie chciał 
mi sprawić przykrości. 
Wściekłość mija, choć jesz­
cze przed sekundą miałam 
ochotę zdrowo pobluźnić.

W tym jednak sęk, że na 
der oszczędnie używamy 
tych trzech słówek — pro­
szę, przepraszam, dzięku­
ję! Nie wszystkim bowiem, 
gdy jeszcze byli dziećmi, 
trąbiono po dziesięć razy 
dziennie.

— Mów grzecznie dzień 
dobry! Przeproś natych­
miast, gdy kogoś po­
trącisz! Poproś, jeśli masz 
na coś ochotę! Podziękuj 
gdy ci podadzą, udzielą in­
formacji, wyświadczą u- 
przejmość!

Te natrętnie powtarzane 
uwagi były zmorą mojego 
dzieciństwa. I nie tylko mo 
jego. A potem przyszła woj 
na i wiele popsuła. Po woj

strzyn. gdzie trwał nieprzer­
wanie ruch wojskowych 
transportów. Po kilku dniach 
przeszli po lodzie na prawy 
brzeg Odry w reion Kostrzy- 
nia i Gorzowa. Tu przygoto­
wali pierwszą akcję dywer­
syjną na linii kolejowej, a 
później dwie następne.

Mijały tygodnie. Żołnierze 
grupy ppor. Szelachowskiego 
wciąż działali: obserwacje, 
zeznania schwytanych w za­
sadzkach hitlerowskich ofice­
rów, zdobyte mapy sztabowe 
i plany umocnień składały się 
na treść ich kolejnych mel­
dunków. Niszczenie celów u- 
jawnionych przez grupę po­
twierdziły jej owocną działał 
ność.

Tymczasem front, który ru 
szył znad Wisły zbliżał się 
błyskawicznie do rejonu ope 
racji grupy. W kwietniu 1945 
grupa polskich żołnierzy nat­
knęła się na oddziały Armii 
Radzieckiej. Żołnierze wróci­
li do swoich.

W uznaniu zasług członko­
wie grupy spadochronowo- 
wywiadowczej udekorowani 
zostali wysokimi odznaczenia 
mi polskimi i radzieckimi, a 
dowódca grupy ppor. Szela­
chowski odznaczony został 
Srebrnym Krzyżem Virtuti 
Militari. (PAP)

n studio
ind

estradzie

„Skaldowie"

Spośród płyt, które dane 
mi było ostatnio wysłu­
chać, zaintrygowały mnie 

dwie. Są to płyty „Skal­
dów” zatytułowane „Krywań, 
Krywań” oraz „Wszystkim za­
kochanym”, przy czym druga 
niegodna jest pierwszej.

Kilka tygodni temu recenzu 
jąc książkę L. Erhardta „Poni 
żej muzyki” przytoczyłem traf 
ne — jak mi się wydawało — 
zdanie autora dotyczące czer- 
oania przez grupy młodzieżo­
we z tzw. skarbnicy muzyki lu 
dowej. Przypomniało mi się 
ono kiedy słuchałem 20 minu­
towej suity „Krywaniu, Kry­
waniu”: „...Do prawdziwych 
wartości oryginalnego folkloru 
ma dostęp tylko kompozytor, 

nie zaś, nie było czasu się 
patyczkować. Tak zwane 
dobre maniery trąciły zaś­
niedziałym mieszczań­
stwem, a mieszczaństwo 
nie było w modzie. Dzieci 
mówiły „cześć" do mamy i 
taty, a my uśmiechaliśmy 
się, pobłażliwie. Gorszące 
się takim brakiem szacun­
ku i dobrych manier bab­
cie, kwitowaliśmy wzruszę 
niem ramion. Staroświeckie 
przesądy i skleroza!

Nawet nie zorientowaliś­
my się, jak szybko rozluź­
niła się dyscyplina prze­
strzegania nakazów dobre­
go wychowania i przyzwo­
itości. No i teraz musimy 
nadrabiać błędy, popełnio­
ne przez nas, dorosłych. Bo 
wiem doszliśmy do zgodne­
go wniosku, że jednak zna­
jomość pewnych form i 
zwyczajów grzecznościo­
wych jest konieczna na 
co dzień, ułatwia współżycie 
z ludźmi. Proszę, przepra­
szam, dziękuję — nie są 
wcale pustymi dźwiękami!

Dlaczego zaczęłam pisać 
na ten temat?

Ponieważ, przed kilku 
dniami, mój Andrzejcio 
wraz z kolegą oglądali ja­
kiś film na małym ekranie, 
a gdy weszłam po cichu, że 
by im nie przeszkadzać, An 
drzej nagle powiedział.

Oczyszczanie morza
Angielski magazyn „Newsweek" opublikował w roku 1972 infor­
mację, stwierdzającą, źe Morze Śródziemne jest największym 
w {wiecie zbiornikiem ścieków. Wiadomość ta przeraziła tysiące 
turystów udających się corocznie na śródziemnomorskie plaże. 
Alarm ten zmobilizował francuskich fachowców, którzy wspólnie 
z przedstawicielami innych nadmorskich państw podjęli walkę 
z zanieczyszczeniami. Największym „śmietnikiem" we Francji są 
plaże w okolicy Cannes. Dlatego też od tego miejsca rozpoczęto 
oczyszczanie wody. Projekt polegał na ułożeniu specjalnego ruro­
ciągu odprowadzającego ścieki w głąb dna morskiego. Od zakła­
dów pracy i stacji pomp z Cannes i Hyeres pozakładało się od­
prowadzające rury, łączące się u brzegu morza w jeden rurociąg. 
Rury te układane były przez specjalne kombajny, które łączyły 
równocześnie poszczególne sekcje w odcinki o długości 90 me­
trów. W morzu rurociąg obniża się w podłoże na głębokość 25 
metrów. Na tej głębokości pewien odcinek przebiega po dnie 
morza. Zakończenie rurociągu umieszczone jest następnie na 

dnie morskim na głębokości 85 metrów.
Prace na morzu podczas wykonywania całej operacji realizowane 
były przy pomocy pontonów. Nad precyzją układania czuwała 
grupa specjalistów na specjalnej łodzi. Obraz przekazywały ka­

mery telewizyjne zainstalowane na łodzi podwodnej.
Na zdjęciu: podwodne kamery telewizyjne w czasie morskiej ope­

racji.
CAF — AP

który zada sobie trud, by do 
gruntu przeanalizować muzy­
kę ludową swego kraju, rozło­
żyć ją na czynniki pierwsze, 
odkryć jej odrębności rytmicz 
ne, melodyczne i harmoniczne. 
I który następnie z owych ele­
mentów zdoła stworzyć muzy­
kę artystyczną sw’oją własną, 
lecz przecież z gruntu narodo­
wą”. Takim kompozytorem 
jest Andrzej Zieliński. Nawet 
więcej — poznawszy owe ele­
menty i ich funkcje potrafi 
niektóre -z nich zastępować e- 
lementami z innych kręgów 
muzycznych — także dobrze 
poznanych — tworząc tym sa 
mym nowe, oryginalne warto 
ści.

Suita „Krywaniu, Krywa­
niu” oparta została na jednej 
z najpiękniejszych pieśni gó­
ralskich, opiewającej Krywań 
— malowniczy szczyt w Ta­
trach Słowackich. Przepojona 
jest więc klimatem muzyki gó 
ralskiej, aczkolwiek odnajdu­
jemy w niej cytaty z Bacha, 
Mussorgskiego, Borodina czy 
Rossiniego, podziały rytmiczne 
rodem z nagrań „Blood, Sweat 
and Tears”. brzmienia, ooero- 
wanie kolorystyką i snosób bu 
dowania improwizacji przywo 
dzące na myśl grupę „Emer­
son, Lakę and Palmer”. Trze­
ba niezwykłej inwencji, by

— Mamo, dlaczego ci fa­
ceci, co rusz podrywają się 
z foteli?

— Bo posiadają coś, co 
potocznie nazywa się kul­
turą osobistą i tak ich wy­
chowano, że nie wypada 
mężczyźnie siedzieć, gdy do 
pokoju wchodzi kobieta, na 
wet stara i brzydka. Należy 
przywitać się z nią, stojąc 
i poczekać, aż ona usiądzie 
pierwsza.

Choć w pokoju panował 
półmrok, zauważyłam ru­
mieniec na twarzy syna. A 
jego kolega wstał natych­
miast i poczekał, aż mu po 
dam rękę.

Myślę, że chłopcy zapa­
miętają tę lekcję. Kiedyś, 
przed wielu laty, mnie tak 
że nauczono czegoś w spo 
sób znacznie boleśniejszy. 
Miałam 15 lat i nie zauwa­
żyłam, starszej kobiety, 
która weszła do tramwaju. 
Reakcja publiczności była 
zbiorowa i jednoznaczna. 
Zawstydzona opuściłam sie 
dzące miejsce i odtąd nie 
zdarzyło mi się nie ustąpić 
natychmiast miejsca oso­
bom wiekowym. Ba, dziś 
jeszcze, choć mi pod peru­
ką zaczynają srebrzyć się 
włosy, podrywam się z ław 
ki, gdy do autobusu, lub do 
tramwaju wchodzi stary 
człowiek.

No cóż, nawyk.
MAGDA STRUMIAN

komponenty tak różne stopić 
w twórczą całość o rysie bar­
dzo narodowym. Przez 20 mi­
nut słuchamy muzyki właści­
wie rodem z Tatr — wydawać 
by się mogło, że melodia z 
Wilhelma Telia czy też Tańce 
Połowieckie powstały na wir- 
sycku, a gitara elektryczna i 
organy Hammonda to instru­
menty jak najbardziej góral­
skie. Andrzej Zieliński — pier 
wszy w Polsce — potrafił 
właściwie wykorzystać poten­
cjał możliwości brzmienio­
wych drzemiący w organach 
Hammonda.

Suita „Krywaniu, Krywa­
niu” zajmuje stronę A płyty. 
Strona B utrzymana została 
także w klimacie muzyki gó­
ralskiej. Aliści i tutaj melody 
ka typowo góralska jest pod­
budowana rockowymi i jazz- 
rockowymi podziałami rytmi­
cznymi. W utworze „Juhas 
zmarł” i „Jeszcze kocham” An 
drzej Zieliński przypomina 
nam, że jest także świetnym 
pianistą. Stylistycznie rozbija 
trochę płytę utwór instrumen­
talny „Fioletowa dama”.

Podkreślam cały czas wkład 
Andrzeja Zielińskiego w tę 
płytę ale nie można zapomnieć 
o pozostałych „Skaldach”, 
twórcach artystycznego sukce 
su: Jacku Zielińskim — skrzy

CO Z MATURĄ! — Wojciech 
Pomykało wraca w „Perspekty­
wach" do szeroko dyskutowane­
go problemu matur. Jeśli objęte 
one mają być reformą, to powin­
no dążyć się przede wszystkim 
do polepszenia współpracy 
szkół średnich i wyższych. Ma­
jąc to na uwadze, autor stwier­
dza, iż godna bliższego rozpa­
trzenia jest propozycja innej niż 
dotychczas organizacji końca nau 
ki w liceach ogólnokształcą­
cych.

„W myśl tej propozycji — eryta 
my — nauka (...) kończyłaby się w 
klasie IV liceum czy w V klasie 
technikum już w marcu. Ucznio­
wie legitymujący się opanowa­
niem przewidziańego programem 
materiału otrzymywaliby wtedy 
świadectwo ukończenia szkoły 
średniej. Ci spośród uczniów, któ 
rzy w tej fazie zdecydowaliby się 
na podjęcie pracy zawodowej, mo 
gliby przyuczać się do zawodu na 
różnych krótkotrwałych kursach. 
Ci natomiast, którzy zamierzaliby 
podjąć starania o znalezienie się 
w szkole wyższej, kontynuowaliby 
naukę w swojej szkole lub naj­
bliższej szkole, ucząc się. tylko 
tych przedmiotów, z których do­
tąd zdawali egzamin w szkole wyż 
szej. Nauka z tych przedmiotów 
prowadzona by była przez naj­
lepszych nauczycieli w szkołach, 
które legitymują się najlepszymi 
rezultatami nauczania danej gru­
py przedmiotów. Egzamin na za­
kończenie nauki między marcem a 
czerwcem organizowałyby wyty­
powane szkoły średnie przy ści­
słym ustaleniu wymagań ze szko­
łami wyższymi i przy udziale 
przedstawicieli tych wydziałów 
szkół wyższych, w których zamie­
rzają studiować egzaminowani ucz 
niowie.”

Świadectwo tego ezgaminu 
zastępowałoby w zasadzie egza­
min w szkole wyższej, bo selek­
cja na dany wydział odbywałaby 
się głównie na podstawie licy­
tacji świadectw.

KOLPORTAŻ — Olgierd Terlecki 
w swoim „Kąciku złośliwego" 
zajął się na łamach „Życia Lite­
rackiego" kwestią kolportażu 
prasy. Sprawa ta domaga się roz­
wiązania od dawna, gdyż nasz 
system kolportażu — jak pisze 
autor — należy prawdopodobnie 
do najniezdarniejszych na świę­
cie. Autor cytuje wypowiedź 
przedstawiciela jednej z biblio- 
te’. powiatowych, który stwier­
dza:

„Poczta i kolporterzy „Ruchu” 
ciągle traktują gazety jak towar 
nie ulegający zepsuciu. Biblioteki 
gminne otrzymują gazety „jak le 
ci”, w jednej pace tygodniki i 
dzienniki, nieraz z całego tygod­
nia od razu. Czy w tych warun­
kach można mówić o prawidło­
wym rozwoju czytelnictwa?”.

Autor przypomina iż jeszcze 
paręnaście lał temu czytelnik pra­
sy w mieście, jeśli sobie tego 
życzył i dopłacił do abonamentu 
kilka złotych miesięcznie, otrzy­
mywał gazetę codziennie do 
skrzynki zanim jeszcze się obu­
dził. To jednak zlikwidowano, po 
zostali za to roznosiciele pry­
watni biegający po knajpach i 
pobierający podwójną opłatę za 
każdy sprzedany egzemplarz.

„Cały ciężar rozprowadzania pra 
sy codziennej w wielkim mieście, 
stanowiącym siedzibę odnośnych 
redakcji — stwierdza autor — spa 

Andrzej Zieliński
Fot. — „Głos”

pce, Konradzie Katyńskim — 
gitara basowa, śpiew, Janie 
Budziaszku — perkusja. Ten 
skład „Skaldów” utrzymuje 
się od kilku lat i aczkolwiek 
początkowo muzykom tym 
można było wiele zarzucić, dzi 
siaj prezentują wysoki poziom 
profesjonalny. W tym miejscu 
należałoby skierować jeszcze 
kilka superlatywów pod adre­
sem zespołu i wyrazić zadowo 
lenie z faktu wydania tej płyty, 
gdyby nie kilka „ale”...

Po pierwsze: grający krążek 
przypomina asfalt na skrzyżo­
waniu w letnie popołudnie — 
tak jest pofalowany, po drugie 
płytę nagrano w nocy z 22 na

da dziś na kioski, które powinny 
być raczej tylko uzupełnieniem 
sieci normalnego szybkiego kol­
portażu. Skoro można wcześniej 
dostarczać do domów mleko, to 
dlaczego nie można gazet. Zarzu­
cając jakiś system, wypróbowany 
i sprawdzony, trzeba mieć w za­
nadrzu nowy, jeszcze lepszy. Co 
nam zaś ofiarował „Ruch”? — 
Kolportaż w Polsce musi ulec ge 
neralnej reorganizacji; o czym 
wszyscy wiedzą i o czym trzeba 
zacząć już nie mówić, ale krzy­
czeć. Dopiero kiedy się podobna 
reorganizacja uda choć jako tako, 
będziemy mogli z mniejszym bra­
kiem satysfakcji obchodzić Świę­
to Prasy”.

DOBRE CZY ZŁEI — „Tygodnik 
Demokratyczny" przynosi dwie 
publikacje na temat leków. Ma­
ria Lewicka pomawia niemal o 
snobizm pacjentów i lekarzy, 
którzy domagają się leków pro­
dukcji zagranicznej. Autorka udo­
wadnia, że polskie leki cechuje 
wysoka jakość, co znajduje od- 
z*/ierciedlenie także w rozwija­
jącym sie ich eksporcie. Z kolei 
Danuta Frey nie negując wyso­
kiej jakości polskich leków sprze 
ciwia się oskarżaniu o snobizm 
łych pacjentów i lekarzy, którzy 
chełnie korzystają także ze spe- 
cvfików zagranicznych. Używanie 
leków zagranicznych, przeważnie 
koszłownvch, bo wykupywanych 
bez żniżek i niejednokrotnie nie­
łatwo dostępnych, rzadko kiedy 
wynika ze snobizmu. Znacznie 
cześciei kryje sie za tym proraicz 
na konieczność. Bo przecież nie 
wszystkie leki produkujemy w 
kraiu (autorka podaie kilkanaście 
prz«kładów) i w związku z tym 
obok stałej troski o jakość pol­
skich leków potrzebny jest po 
prostu także import zagranicz­
nych.
CZYM ZSZYWAĆ PACJENTA! — 
Marek Kazimierczuk wraca w 
„Walce Młodych" do losów słyń 
nego w 1970 roku poznańskiego 
wynalazku — szlifierki do wyro­
bu catgutu czyli specjalnych nici 
chirurgicznych. Wynalazców uho­
norowano, ale produkcję catgutu 
zawieszono decyzją Instytutu Le­
ków stwierdzającą, że produko­
wany w Poznaniu całgut jest nie 
jałowy. Jednak badania w ośrod­
kach zagranicznych, m. in. ZSRR 
i NRD, nie potwierdzają łych 
opinii. Chirurdzy zaś posługują 
się zarówno krajowym wyrobem 
(ło z zapasów) jak i importowa­
nym. Polską szlifierką interesuje 
się zagranica. I to nie zmienia 
jednak decyzji instytutu, w po­
znańskiej Polfie leży zmagazyno­
wany surowiec, a całgut się im­
portuje.

PONADTO — W „Literaturze" 
kolejny odcinek reportażu 
Krzysztofa Kąkolewskiego z 
NRF „Co u pana słychać!"; tym 
razem autor relacjonuje swoje 
spotkanie z baronem Otto von 
Firksem, w okresie wojny sze­
fem sztabu SS do spraw prze­
siedlenia na powiał Gniezno. 
„Argumenty" drukują rozmowę z 
rektorem Uniwersytetu A. Mickie­
wicza w Poznaniu prof. dr hab. 
Benonem Miśklewiczem. W „Po­
lityce" Jerzy Korczak publikuje 
reportaż ze szlaków walk Ludo­
wego Wojska Polskiego.

* LEKTOR

23 maja 1972 roku, a ukazała 
się dopiero w kwietniu tego ro 
ku (sic!), po trzecie, że trud 
Waldemara Swierzego, który 
zaprojektował ciekawą szatę 
graficzną koperty został sku­
tecznie zniweczony przez poli­
grafię, po czwarte, że wydano 
równocześnie drugą płytę „Skal 
dów”...

Nosi ona tytuł „Wszystkim 
zakochanym”. Niestety, wymię 
nionych powyżej superlatywów 
nie można odnieść do tej P#' 
ty. Znalazły się na niej cztery 
przeboje „Skaldów” z ostatnich 
dwóch lat oraz kilka piosenek 
znanych tylko z estrady, ale nie 
odznaczających się niczym 
szczególnym.

Oczywiście, płytę „Wszystkim 
zakochanym” oceniam ujemnie 
w kontekście możliwości j3^ 
zaprezentował zespół na 
cie „Krywań, Krywań” °^a 
polityki wydawniczej „Polski^ 
Nagrań”. Mimo wszystko J®' 
dnak stawiam tę płytę 
od „Zielonej łączki” — 
Co”. Folklor stał się dla teg 
zespołu rekwizytornią, z ktor 
wypożycza sie modne orzebr 
nie. Grupę „No To Co” z 
sie często „ambasadorem n 
skiego folkloru”. ^a^.w^Z-eSt 
już czas dostrzec kto nim J 
w rzeczYwfcfnści. .

ANDRZEJ KOSMALA



Wielkie zainteresowanie
Uniwersjadą-73

Komitet Organizacyjny Uniwer­
sjady — 73 otrzymał już zgłosze­
nia sportowców 64 krajów. Gospo­
darze oczekują dalszych 12 zgło­
szeń. W sierpniu br. przyjedzie do 
Moskwy — jak się oblicza — ok. 
4300 sportowców-studentów. .Mo­
skiewska Uniwersjada będzie mia­
ła rekordową obsadę i bez wątpię 
nia stanie się najważniejszym wy­
darzeniem sportowym 1973 r.

Sportowe

Biuro Wydawniczo-Propagandowe RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
wydało zestaw kolorowych I czarno-białych pocztówek z re­
prezentacją Polski na XXVI Wyścig Pokoju. Na zdjęciu: szó­
stka polskich kolarzy: (od lewej) Stanisław Szozda, Mieczysław 
Nowicki, Zbigniew Krzeszowiec, Lucjan Lis, Andrzej Kaczma­
rek i Ryszard Szurkowski. Pocztówki te są jut w sprzedaży 
w kioskach Ruchu. Będą również sprzedawane na i przed 

Stadionem im. 22 Lipca.
Fot. — Maciej Billewicz

dalekopisem •dalekopisem • dalekopisem
r DOLNOŚLĄSKI.
' RAJU SAMOCHODOWY

75 załóg wyruszyło w piątek wie 
ezorem z Wrocławia na trasę XVII 
Międzynarodowego Samochodowe­
go Rajdu Dolnośląskiego, będące­
go jednocześnie II elimi­
nacją rajdowych samochodowych 
mistrzostw Polski. W rajdzie tym 
startują m. In. Zasada i Smorawiń 
ski (obaj na Porsche Cartera), 
oraz Włosi Graziani i Lattari na 
Alfa Romeo. Trasa rajdu, przebie­
gającego przez tereny Dolnego 
Śląska, liczy łącznie 1153 km.

„FESTIWAL KOSZYKÓWKI* 
W PERU

Do sporej niespodzianki doszło 
podczas festiwalu koszykówki w 
Peru. Reprezentacja Jugosławii po 
konała drużynę USA 85:79 (50:38),

Wychowawcy mistrzów 
nie tylko olimpijskich

Trener to nie tylko specjalista 
w określonej dziedzinie spor 
tu. 1*0 także wychowawca, 

dający bezpośredni wpływ na 
kształtowanie charakteru młodych 
ludzi, ich poglądów na życie 1 
swoje w nim miejsce. Ten pięk- 
ny 1 trudny zawód, wymagający 
Pełnego oddania, nierzadko talen­
tu, jest wysoko ceniony w Związ­
ku Radzieckim. Jeśli sportowiec 
zwycięża w mistrzostwach ZSRR, 

yplom 1 nagrodę otrzymuje nie 
ylko on, ale 1 jego trener. Naz- 

Wiska najlepszych wychowawców 
sportowców są powszechnie zna- 
ue. Często piszą o nich gazety, na 

awane są im tytuły zasłużonych 
trenerów republik i ZSRR, ich 
P^aca nagradzana jest wysokimi 

znaczeniami, także państwowy-

Od wielu już lat cieszy się np. 
ysoklm autorytetem szkoła lek- 
°a letyczna leningradzkiego tre- 
cra Wiktora Aleksiejewa, w któ 

Eu Wyckowalo S’S wielu mistrzów 
* świata, medalistów olim 

dim- Ch’ ta.kich 3ak dyskobol Wła 
Gaflr Trusieniew, miotaczki kulą 
i ^yPina, Nadieżda Czlżowa

chłopiec zna nazwiska 
brow UyCh trenerów hokeja: Bo 
Fuctu’ Tarasowa, Starszinowa, 
kowa °Wa’ 1Ub piłki nożnej: Bies 
u,., ‘ Ponornariewa, Simonlana, 
hasłowa i in-

trenuj1' również powszechnie 
ko ci zy Birnnastyki i to nie tyl- 
z renr Kt°rzy Pracują w Moskwie 
ŁatyniZentacJa ZSRR- ^arłsa 
ale . a Czy walentin Muratów,

nn Sztukman z Worone­

Mistrzostwa świata kobiet

Leszno „Mekką11 szybowników
WYŚCIG 
POKOJU

Cztery polskie zawodniczki bronić będą barw Polski w pierwszych 
międzynarodowych kobiecych zawodach szybowcowych, jakie roze­
grane zostaną w dniach od 17 czerwca do 8 lipca w Centrum Wy­
szkolenia Lotniczego w Lesznie. Są nimi: Adela Bańkowska, Pelagia 
Majewska, Hanna Baduia i Irena Kostka.

Propozycja rozegrania tych za­
wodów wyszła od działaczy cen­
trum leszczyńskiego, poparcie u- 
dzielone tej inicjatywie przez Za­
rząd Główny APRL spowodowa­
ło, że zawody weszły do oficjalne 
go kalendarza imprez odbywają­
cych się pod protektoratem FJA, 
otrzymując tym samym rangę 
mistrzostw świata.

Wszystko wskazuje, że imprezy 
tego typu odbywać się będą rów­
nież w latach następnych, chociaż 
nie ustalono jeszcze terminu i 
miejsca kolejnej imprezy. Wpły­
nęły także pierwsze zgłoszenia, 
m. In. z Australii, Włoch, NRD, 
NRF, USA, Węgier, Czechosłowa­

jednak wynik tego meczu nie miał 
zasadniczego znaczenia, gdyż oba 
zespoły mają zapewnione w swej 
grupie eliminacyjnej pier.wsze 
miejsca 1 awans do finału w tur­
nieju.

DOSKONALE WYNIKI 
RADZIECKICH MŁOCIARZY

W gruzińskiej miejscowości De- 
selidze odbył się wiosenny mityng 
radzieckich młociarzy, podczas 
którego uzyskano dwa doskonałe 
wyniki. Mistrz olimpijski — Ana- 
tolij Bondarczuk uzyskał w swej 
specjalności najlepszy tegoroczny 
wynik na świecie — 73,46 m. uczeń 
Bondarczuka, 17-letni student z Ki 
jowa Jurij Sedych, ustanowił na­
tomiast rekord świata ju­
niorów w rzucie ó-kilogramowym 
młotem wynikiem 75,78 m. (o-b) 

ża, Dymitriewa z Witebska, Ra- 
storocki z Groźnego i in.

Zawodowy trener otrzymuje pen 
sję w tym klubie (lub Innej spor 
towej organizacji), w którym jest 
zatrudniony. Podporządkowany 
jest radzie klubu i w przypadku 
niezadowalającej pracy może być 
zwolniony na zasadzie ogólnie o- 
bowiązującego ustawodawstwa 
pracy, ale tylko po zatwierdzeniu 
tej decyzji przez nadrzędne wła­
dze sportowe.

Trener otrzymuje płacę w zależ 
ności od zakresu 1 trudności pra­
cy. Trenerzy reprezentacji narodo 
wej lub np. czołowych klubów pił 
karskich czy hokejowych, od któ­
rych wymaga się rozległej wiedzy 
i doświadczenia, zarabiają znacz­
nie więcej niż wychowawcy spor­
towców początkujących. Sprawa 
trenerskich zarobków jest zresztą 
obećnle przedmiotem poszukiwań 
nowych rozwiązań, tak aby możli 
wie dokładnie odpowiadały one 
zasługom, kwalifikacjom 1 osiąg­
niętym sukcesom trenerów.

W Związku Radzieckim jest o- 
becnie ponad 45 min sportowców. 
Aby każdy z nich mógł ćwiczyć 
pod kierunkiem specjalisty, po­
trzebne są ich setki tysięcy, a co 
za tym idzie wielka liczba przy­
gotowujących Ich szkół. W radzie 
cklch klubach pracuje obecnie ok. 
300 tysięcy pracowników etato­
wych, których przeważająca licz­
ba to właśnie trenerzy. Z każdym 
rokiem jest ich coraz więcej dzię 
ki istnieniu 21 instytutów kultury 
fizycznej, 25 techników WF, 91 wy 
działów sportowych w instytutach 
pedagogicznych, 10 szkół trenerów 
oraz licznych kursów.

Do techników kultury fizycznej 

cji. Organizatorzy spodziewają się 
udziału ponad dwudziestu zawód 
niczek z kilkunastu krajów.

Zawody rozegrane zostaną na 
sprzęcie organizatorów, będą nim 
szybowce typu „Pirat”, o rozpię­
tości skrzydeł 15 m. Jest to jeden 
z lepszych obecnie w świecie ty­
pów szybowca w klasie standard, 
pozwalający na osiąganie bardzo 
dobrych rezultatów. Panie rywali­
zować będą tylko w jednej klasie, 
niewykluczone, że w przyszłości te 
go typu zawody odbywać się będą 
w dwu klasach, standard i otwar­
tej.

Tymczasem nasze reprezentantki 
wykorzystując sprzyjające warun­
ki atmosferyczne, pilnie trenują, 
ustanawiając po drodze rekordy 
krajowe. Po czterech rekordach ja 
kie pobite zostały w Leszne w so­
botę 12 bm. dwa dalsze ustanowio­
no w ostatni piątek. Ich autorami 
są: Adela Bańkowska, która na 
trasie trójkąta 322 km uzyskała 
średnią prędkość 90,7 km/godz„ 
oraz Franciszek Kępka pokonując 
tę samą trasę z prędkością 101,7 
km/godz. Poprawiony został tym 
samym jeden z najstarszych re-

Samolotowy rajd 
pilotów i dziennikarzy

W czwartek. 24 bm. rozpoczyna 
się XI Samolotowy Rajd Pilotów 
i Dziennikarzy. Pierwszą konku­
rencją dla 29 współzawodniczących 
w nim załóg będzie zlot gwiaździ­
sty do Radomia. Wymagane jest 
m. in. zameldowanie się w dokła­
dnie oznaczonym czasie nad budyń 
kiem portu lotniczego Aeroklubu 
Radomskiego, skąd drogą radiową 
pilot otrzyma dalsze dane do prze 
lotu nawigacyjnego, kończącego 
się lądowaniem w Dęblinie.

W dniu następnm wszystkie za­
łogi wyruszą na kolejny etap 1200- 
kilometrowej trasy. Rajd przebiega 
przez Toruń, Szczecin. Zieloną Gó 
rę do Wrocławia, co podyktowane 
zostało tematyką związaną z 500 
rocznicą urodzin Mikołaja Koper­
nika i 30-leciem Ludowego Wojska 
Polskiego — hasłami tegorocznego 
rajdu. Uczestnicy odwiedza miej­
sca związane z życiem i działalno 
ścią wielkiego astronoma oraz ób 
la bitew żołnierzy polskich w dru 
giej wojnie światowej. Na poszczę 
gójnych punktach etapowych od­
będą się również spotkania z kom 
batantami, kadrą 1 żołnierzami 
jednostek LWP. Przewidziano ró­
wnież zwiedzanie uczelni wojsko­
wych, m. in. Wyższej Oficerskiej 
Szkoły Wojsk Lotniczych w Dębli 
nie i Wyższej Szkoły Artylerii w 
Toruniu.

WILLIAMS 8.46 
W SKOKI W DAL 

W Eugene (stan Oregon) rozpo­
częły się regionalne, lekkoatletycz­
ne mistrzostwa USA w lekkiejatle- 
tyce. W pierwszym dniu doskona­
łe wyniki uzyskano w skoku w 
dal. Zwyciężył mistrz olimpijski z 
Monachium — Randy Williams — 
8,46 m. (PAP)

przyjmowani są kandydaci na za­
sadzie egzaminu konkursowego po 
ukończeniu ośmiu klas, a do in­
stytutów po dziesięciu klasach. 
Wymagane jest również posiada­
nie co najmniej drugiej kategorii 
sportowej, której zdobycie nie jest 
jednak bardzo trudne.

Do szkół trenerów przyjmowani 
są przede wszystkim wybitni spor 
towcy, którzy chcą zostać wycho­
wawcami młodzieży. Łatwość do­
stania się do szkoły nie świadczy 
jednak, że równie łatwo zostać 
prawdziwym trenerem. Potrzebne 
tu są nie tylko umiejętności i wie 
dza, ale swoisty talent. Bywa 
więc, że najwybitniejsi nawet 
sportowcy, rozpoczynając pracę 
trenera ponoszą fiasko.

Wobec masowości sportu w 
Związku Radzieckim poważną ro­
lę mają również do spełnienia spe 
cjaliści wychowania fizycznego 
pracujący w zespołach sporto­
wych w niewielkich przedsiębior­
stwach. Mają oni do czynienia z 
reguły z ludźmi stawiającymi w 
sporcie pierwsze kroki, nie ma­
rzącymi o sporcie wyczynowym. 
W takich właśnie zespołach, decy 
dujących o autentycznej masowo­
ści sportu w ZSRR, pracuję naj­
więcej trenerów mających wyższe 
i średnie wykształcenie specjalisty 
czne. Pomaga im ponad trzy milio 
ny trenerów społecznych, poświę 
cających tej działalności swój 
wolny od pracy czas. Z reguły są 
to doświadczeni sportowcy, cza­
sem mistrzowie sportu. Po ukoń­
czeniu specjalnych kursów trenu­
ją początkujących sportowców z 
zamiłowania, nie oczekując pie­
niężnego wynagrodzenia.

'Interpress) 

kordć 7 ustanowiony przez Jerze­
go Popiela w roku 1963 w Argen­
tynie. Oboje startowali na szy­
bowcach „Jantar-19”.

I otnisko Strzyżewice koło Lesz­
na jest obecnie prawdziwą „Mek­
ką” polskich szybowników, prze­
bywa tam wielu kadrowiczów. Roz 
grywane są także ogólnopolskie 
zawody im. Szczepana Grzeszczy­
ka.

W piątek uczestnicy tych zawo­
dów rozegrali czwartą konkuren­
cję, wspomniany już trójkąt 322 
km (Leszno — Ostrzeszów — Wrześ 
nia — Leszno). Na 39 startujących 
aż 36 pilotów ukończyło tę konku­
rencję. Najlepszy czas uzyskał Jó­
zef Trzeciak z Rzeszowa — 1000 
pkt. Drugi był Henryk Jaworski 
z Lublina — 881 pkt. a trzeci Wi­
told Sawicki z Białegostoku — 830 
pkt. Z zawodników Aeroklubu Poz 
nańskiego najlepszy był Zbigniew 
Brzostowski, który został sklasyfi 
kowany na 11 miejscu.

Po czterech rozegranych dotych­
czas konkurencjach w zawodach 
prowadzi Piotr Szczepański (War­
szawa) 2453 pkt., przed Tadeuszem 
Świstem (Nowy Targ) 2451 pkt. i 
Tadeuszem Gołatą (Bydgoszcz) 
2450 punktów. Najlepszy z pozna­
niaków, Zdzisław Płotkowiak znaj 
duje się na piątym miejscu z do­
robkiem 2387 punktów. (zb)

Regulamln sportowy rajdu jest 
podobny jak w latach ubiegłych. 
Oprócz konkurencji zlotowej prze 
widziano przeloty nawigacyjne, po 
łączone z rozpoznawaniem na pod 
stawie fotografii obiektów oraz u- 
miejscowieniem wyłożonych na 
ziemi znaków.

Wszystkie załogi polecą na samo 
lotach polskięj konstrukcji ..Wilga” 
i „Gawron”. Wśród 29 załóg bę­
dzie także załoga w barwach Wiel 
kopolski, w składzie pilot Ryszard 
Gunina — szef wyszkolenia Aero­
klubu Poznańskiego i Bogdan Zda­
nowski — dziennikarz działu spor 
towego „Głosu Wielkopolskiego”. 
Startują oni na samolocie typu 
„Gawron”. (zb)

Na trasie i na stadionie
Dzisiaj powitamy na Ziemi Wiel 

kopolskiej, kolarzy uczestni­
czących w XXVI Wyścigu Po­

koju „Trybuny Ludu”, „Neues 
Deutschland” i „Rudeho Prava”. 
Nasza uwaga skoncentrowana bę­
dzie niewątpliwie na polskiej szóst 
ce, która przyjedzie do Poznania 
w koszulkach liderów indywidu­
alnych i drużynowych, ale nie 
szczędźmy oklasków i dla tych, 
którzy zajmują dalekie pozycje na 
liście klasyfikacyjnej. W sporcie 
zawsze są zwycięzcy i pokonani, 
ale zarówno jedni jak i drudzy 
zasługują na słowa uznania, zwłasz 
cza jeżeli chodzi o tak wielką i 
wyczerpującą imprezę, 'jaką jest 
największy amatorski wyścig ko­
larski na świecie — Wyścig Poko­
ju.

XI etap rozegrany zostanie na 
trasie z Torunia do Poznania. Przy 
pominamy miejscowości przez któ 
re pojadą kolarze: Suchatówka, 
Gniewkowo, Inowrocław (lotna 
premia). Mątwy, Markowice, Strzel 
no, Kwieciszewo, Trzemeszno, Ar- 
kuszewo, Gniezno, Pobiedziska, Bis 
kupice, Kobylnica. W Poznaniu 
kolarze przejadą ulicami: Gnieź­
nieńską. Główną, Podwale, Zamen 
hoffa, Krzywoustego, Most Mar­
chlewskiego, Bema, Bielniki i 
Chwiałkowskiego. Ponieważ nie
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Słońce: 5.33—19.39

t TEATRY —]
NIEDZIELA

W POZNANIU

POLSKI — g. 17 1 20 „Między 
ustami a brzegiem pucharu”

NOWY — nieczynny
OPERA — g. 19 „Carmen”
OPERETKA — g. 19 „Dziękuję ci 

Ewo”
MARCINEK — g. 10 i 17 „Bajki 

pana Bajki”
NIEDZIELA

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Uciekła mi przepió­

reczka”

% KINA ' T

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Ceramik: „Orzeł w 
klatce4’ i „Przygody misia Yogi”; 
Noteć: „Wyzwolenie” cz. IV i V

CZARNKÓW: „Płomień nad Ad­
riatykiem” i „Michał Strogow — 

•kurier carski”, poniedz. nieczynne

POLSKA
1. Kaczmarek
2. Krzeszowiec
3. Lis
4. Nowicki
5. Szozda
6. Szurkowski 

ANGLIA
7- Gilchrist
8. Kerschaw
9. Griffiths

10. Mitchel
11. Dailey
12. Gornail 

AUSTRALIA
13. Allan
14. Trevorow
15. Jose
16. Wilson
17. Branchflower
18. Moloney 

CSRS
19. Bartonicek
20. Hajek
21. Matousek
22. Mainus
23- Poslusny
24. Prchal 

FRANCJA
25. Bchue
26. Danguillaume
27. Talbourdet
28. Bodier
29. Bernard
30. Beon 

BELGIA
31. Noels
32. Dillen
33 Dockx
34. Roberecht
35. Devalckenner
36. Yerbruggcn 

KUBA
37. Hernandez
38. Tamayo
39- Falcon
40. Perez
41. Santana

- 42. Frieto 
ZSRR

43. Lichaczew
44. Nielubin
45. Gorełow
46. Szarafulin

wfezyscy entuzjaści kolarstwa będą 
mogli przybyć na stadion, sporo 
ludzi będzie chciało na pewno obej 
rżeć kolarzy, podczas ich przejaz­
du drogami Wielkopolski i ulicami 
Poznania Do tych kibiców zwra­
camy się z apelem o zachowanie 
jak największego porządku, nie 
wbieganie na drogę, zwrócenie 
szczególnej uwagi na dzieci. Ko­
larze zwłaszcza na ostatnich kilo­
metrach rozwijają dużą szybkość, 
a pochyleni nad kierownicami swo 
ich „stalowych rumaków” nie zaw 
sze mogą na czas dojrzeć niebez­
pieczeństwo. Dlatego też w ich in 
teresie, jak również kibiców jesz­
cze raz apelujemy o daleko Idącą 
ostrożność. Ta uwaga odnosi się 
również do tych osób, które znaj­
dą się na Stadionie im. 22 Lipca. 
Każdy chciałby być jak najbliżej 
kolarzy, ale ponieważ 60 tysięcy 
ludzi nie zmieści się na płycie, a 
tyle na pewno znajdzie się na try 
bunach poznańskiego stadionu, dla 
tego też prosimy o pozostanie na 
swoich miejscach aż do zakończe­
nia całej imprezy.

Kolarze przyjadą na Stadion im. 
22 Lipca około godz. 17, ale bra­
my stadionu otwarte będą od godz. 
11. a 30 minut później rozpocznie 
się pierwsza z cyklu wielu imprez 
— mecz piłkarski kobiet Poznań

GNIEZNO Lech: „Winnetou i 
Apanaczi” i „Kozi róg”; Polonia: 
„Czajkowski”, poniedz. „Uciekaj i 
daj się złapać” i „Winowajca po­
trzebny od zaraz”

GOSTYŃ: „Wielka nadzieja bia­
łych” i „Czekam w Monte Carlo”, 
poniedz. nieczynne

JAROCIN: „Dawid Copperfield”
KALISZ Kosmos: „Z tamtej stro 

ny tęczy”, poniedz. „Śmierć na za­
kręcie”; Oaza: „Dziewica i Cygan”; 
Stylowe: „Poszukiwany, poszukiwa 
na”, poniedz. „Błąd szeryfa”

KĘPNO: „Dom wampirów”, po­
niedz. nieczynne

KŁODAWA: „Pamiętnik szalonej 
gospodyni” i „Opowieść wigilijna”, 
poniedz. nieczynne

KOŁO: „Ocalenie”, poniedz. nie­
czynne

KONIN Centrum: „Pozwólcie 
startować” i „Z tamtej strony tę­
czy”; Górnik: „Król, dama, walet”, 
poniedz. „Pojedynek rewolwerow­
ców”

KROTOSZYN: „Na krawędzi”, 
poniedz. nieczynne

KORNIK: „Winnetou w Dolinie 
śmierci” i „Max i ferajna”, po­
niedz. nieczynne

KRZYŻ: „Ludzie przeciwko so­
bie” 1 „Polonez Ogińskiego”, po­
niedz. nieczynne

LESZNO: „Anna tysiąca dni”
MIĘDZYCHÓD: „Był sobie łaj­

dak”, poniedz. „Hallo Doiły”
NOWY TOMYŚL: „Wesele”, po­

niedz. nieczynne
Oborniki: „Hallo Doiły”, poniedz. 

nieczynne
OSTRÓW Roma: „Ponieważ słę 

kochają” i „Posag księżniczki Ra- 
lu”; Słońce: „Morze w ogniu”

Lista 
startowa

DANIA
49. Jensen
50. Kehlet
52. Rodian
53. Nielsen
54. Wandborg 

NRD
56. Gruener
57. Huschke
58. Kuehn
59> Schiffner
60. Wesemann

HOLANDIA
61. Diepeveen
62. Hoggedoom
63. Legierse
64. Lenferink
65. Boersma
66. Smith

WŁOCHY
67. Ruggenini
68. Ballardini
69. Frantini
70. Ghiselini
71. Guarnieri
72. Magni

BUŁGARIA
73. Wasileiw
74. Martinów
75- Trajkow
76. Czarakow
77. Michaiłów
78. Nikołow

RUMUNIA
79. Andronache
80. Grigore
81. Sofronie
82. Cernea
83. Selejan
84. Vasile

NORWEGIA
86. Stenseth
87. Pedersen
88. Klavenes
89. Vold 

WĘGRY
92. Debreceni
93. Peterman
94- Gera
95. Sipos
96. Nagy

MAROKO
97. Balcadi
99. Belbouj
100. Jaber

— Gorzów. Tak więc czeka nas 
nie byle jaka „nasiadówka”, ale 
poznański handel 1 gastronomia 
bardzo starannie przygotowały się 
do niedzielnej imprezy i nikt nie 
powinien być głodny ani sprag­
niony.

Wydział Komunikacji Prezydium 
RN Poznania przygotował kilka­
naście parkingów dla pojazdów, 
którymi do Poznania przybędą sym 
patycy sportu z całej Wielkopolski. 
Autobusy parkować będą na Pla­
cu Bernardyńskim, na placu WPTH 
przy ulicy Kazimierza Wielkiego 
oraz na placach przy zbiegu ulic 
Mostowa — Wierzbowa, Garbary 
— Wielka oraz Kościuszki — Po­
wstańców Wielkopolskich. Samo­
chody osobowe natomiast parkują 
na ulicach wokół stadionu, a więc 
Olimpijskiej, Dolna Wilda i Bema. 
Do mieszkańców Poznania jeszcze 
raz zwracamy się z apelem o po­
zostawienie swoich „dwóch i czte­
rech kółek” w domu, i korzysta­
nie ze środków masowej komuni­
kacji miejskiej.

Poznań zawsze był wzorem ładu 
i porządku, a więc tym bardziej z 
okazji przyjazdu kolarzy i meczu 
piłkarskiego o mistrzostwo I ligi, 
sympatycy sportu powinni doło­
żyć starań, aby wszystko grało na 
przysłowiową piątkę. (s)

OSTRZESZÓW: „Kopernik”, po­
niedz. nieczynne

PIŁA Iskra: „Rewizja osobista”; 
Koral: „Mężczyzna, który mi się 
podoba”; Sokół: „Hibernatus” i 
„Gangsterski walc”, poniedz. nie­
czynne

PLESZEW Pluton: „Anatomia mi 
łości”, poniedz. „Wyzwolenie” cz. 
IV 1 V; Hel: „Prywatna wojna 
Murphy’ego”, poniedz. nieczynne

RAWICZ: „Prywatna wojna Mur 
phy‘ego” i „Szczęśliwy Aleksan­
der”, poniedz. nieczynne

ROGOŹNO: „Dancing w kwate­
rze Hitlera”, poniedz. nieczynne

RYCHTAL: „Wielka włóczęga”, 
poniedz. nieczynne

SŁUPJCA: „Niedźwiedź i lalecz­
ka”, poniedz. nieczynne

ŚREM Klubowe: „Dzielny wojak 
Rossolino”, poniedz. nieczynne; 
Słonko: „Trzeba zabić tę miłość”

ŚRODA: „Love story”, poniedz. 
nieczynne

SZAMOTUŁY: „Na krawędzi”
TRZCIANKA: „Dziewczyna inna 

niż wszystkie” i „Kapitan Korda”, 
poniedz. nieczynne

TUREK: „Ujarzmienie ognia”, 
poniedz. „Gangsterski walc”

WĄGROWIEC: „Szerokiej drogi 
kochanie”, noniedz. nieczynne

WOLSZTYN: „Małżonkowie roku 
II”. nooiedz. nieczynne

WRZEŚNIA: „Noc mewy” 1 „Tyl 
ko . dla orłów”, poniedz. nieczynne

W POZNANIU
FOTOPŁASTIKON — g. 13 — 18 

„Afryka Zachodnia”
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W poniedziałki i dni poświątecz- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
Historii m. Poznania, Rzemiosł Ar­
tystycznych i Przyrodniczego są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) ,,Komisja Edukacji Naro­
dowej 1 Szkolnictwo w Poznaniu 
od 1773 do 1939" — codziennie g. 
10—15, środy i piątki g. 12—18, sob., 
dni przedśw. zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNICZE 
GO (St. Rynek 45) — codziennie g. 
I—17, niedz. i święta g. 10—16 
„Ruch robotniczy w Wielkopolsce 
1918—1939”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codziennie 
8- 9—18, niedz. i święta g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swłęi uiewśUte 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18, niedz. 
1 święta g. 10—15.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — codzien­
nie g. 9—15, poniedziałki i środy g. 
12—18, niedz. i święta g. 10—15, so­
boty i dni przedśw. zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — codziennie g. 9—17, niedz. 
i święta g. 10—16.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14.

MUZEUM W ROGALINIE — co­
dziennie g. 10—16, niedz. i święta 
g. 10—18.

TMMP (St. Rynek 10) — g. 10—13 
i 10—H, niedz. nieczynna. „Exli- 
bris” — Czesław Kelmy.

WOIT (St. Rynek 77) — „Szlak 
Piastowski” w fotogramach J. Kor. 
pala — g. 8—20, niedz. g. 10—14 (do 
30 V).

BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE­
GO (pl. Wolności 19) — „Polacy 
na szlakach świata” — g. 9—18, 
sob. g. 9—13, niedz. i święta zam­
knięta (do 15 VIII).

BWA (Stary Rynek „Arsenał”) — 
Wystawa Poplenerowa „Ziemia 
Chodzieska”. Wystawa Malarstwa 
Jadwigi Łubowskiej — codziennie 
(oprócz poniedziałków) — g. 11—18, 
niedziela g. 10—15 (do 31. V.).

TMMP (St. Rynek 10) — Gwasze, 
tempery, oleje na papierze Felixa 
Marii Nowowiejskiego oraz Wysta­
wa malarstwa U. Broił, A. Urbano­
wicza. H. Wanleka — g. 11—18, 
niedz. g. 10—15, poniedz. zamknięte 
(do 6 VI.).

PTF (Paderewskiego 8) — Wysta­
wa M. Myszkowskiego „Moje po­
szukiwania" — g. 10—19, niedz. g. 
10—15 (do 3. VI.).

W niedzielę 20 maja 1973 r. w godz. 9-13 

P.D.T. organizuje

Kiermasz Wiosenny na Rynku Jeżyckim 
zapraszając na bogato zaopatrzone stoiska 

z konfekcją lekką, tkaninami, obuwiem,
zabawkami i artykułami sportowymi.

[ DYŻURY

SZPITALE: NIEDZIELA — inter­
na, chirurgia ogólna, laryngologia 
— ul. Mickiewicza 2; okulistyka, 
neurologia — ul. Walki Młodych 7; 
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33; 
PONIEDZIAŁEK — interna, chi­
rurgia ogólna, laryngologia, neu­
rologia — ul. Przybyszewskiego 49; 
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33; 
chirurgia dziecięca do lat 14 _  ul. 
Krysiewicza 7; okulistyka — ul. 
Garbary 17.

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
jmania (Chełmońskiego 20): wy­
padki uliczne, tel 999; nagłe za­
chorowania w domu. tel. 66-00-66; 
dla pow. poznańskiego, tel. 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
gnaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(Ul Grunwaldzka 248 tel. 672-414) 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 1 
•22-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Dą­
browskiego 140/142. Głogowska 
107/109. Główna 53. Mickiewicza 22. 
Kórnicka 24. Słowiańska Staro- 
łecka 78 (dyżury nocne), Marcin­
kowskiego 11 (cała dobę).

t KONCERTY ]

magazyn filatelistyczny; 8.35 Nie­
dzielne rytmy; 9 „Lwy maja ape­
tyt — pow.; 9.10 Grajace listy; 9.35 
Gdy się mówi A — aud. public.; 
10 Ilustrowany Tygod. Rozrywk.; 
11.25 Zapomniane konc. fort.; 12.05 
„Bitwa o atom” — słuch.: 12.30 
Między „Bobino” a „Olimpia”; 
13 Tydzień na UKF-ie; 13.15 przebo. 
je z nowych płyt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia; 14.36 
Muz. pod napięciem — skrzypce: 
14.45 Za kierownicą: 15.10 Muz nod 
napięciem — trąbka; 15.30 Znajomi 
z encyklopedii; 15.50 „Co nam zo­
stało z tych wad”; 16.35 14 konc. 
z cyklu „Les Gouts reunis”; 16.45 
Piosenki z „włoskiego buta”: 17.05 
„Lwy maja apetyt” — powieść; 
17.15 Mój magnetofon; 17.40 „Aura” 
— słuch.; 18.20 Muz. pod napięciem 
— moog; 18.30 Mini-max, czyli mi­
nimum słów, maksimum muzyki: 
19.05 Muzyka pod napięciem — 
fortepian; 19.20 Lektury, lektury...; 
19.35 Muz. poczta UKF: 20 Opo­
wieści alpejskie — gawęda: 20.10 
Wielkie recitale; 21.05 Poeta źle 
widziany — W. Wolski; 21.25 Płytv 
nasze i naszych przyjaciół; 21.50 Z 
nagrań F. Glazera; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — zespół King 
Crimson: 22.20 Wizerunki ojczy­
ste; 22.35 Od gospel do soul: 23 
Z antologii „Kolumbowie i współ­
cześni”; 23.05 Muz. pod napięciem 
— syntezator; 23.20 Pieśni i tańce 
elż.bietańskiej Anglii; 23.50 Na do­
branoc śpiewają Simon i Garfun- 
kel.

WIADOMOŚCI: 8. 8.30. 14. 19, tt.

NIEDZIELA

AULA UAM — g. 11 i 18 — 164 Kon 
eert Poznański — dyrygent Z. 
Chwedczuk, solista — K. Morski

PONIEDZIAŁEK

PAŁAC DZIAŁYNSKICH (Sala 
Czerwona) — g. 19.30 „Auditotium 
Musicum” — J. Kaliszewska (skrzy 
pce), B. Miodyńska (fortepian)

f RADIO J

NIEDZIELA — PROGRAM t: 
7.30 Moskwa z melodia i piosenka: 
8.15 Po jednej piosence...; 8-30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 
Fala 73: 9.15 Magazyn Wojskowy; 
10.05 Dla dzieci młodszych ,.O 
chciwym człowieku i gadajacym 
drzewie” słuch.; 10.25 Przeboje fil­
mowe: 11 Konc. życzeń miłośni­
ków muz. poważnej: 12.15 Wczoraj 
nagrane — dziś na antenie: 12.45 
Fragm. widów. obrzędowego 
„Maik”; 13 Magazyn literacki „To 
i owo”: 14.05 Z Teatrem 1 Armii na 
szlaku zwycięstwa: 14.30 W Jezio­
ranach; 15.05 Konc. życzeń: 16.10 
Tygodn. przegląd wydarzeń' mię­
dzynarodowych; 17 3XR — Radio­
wa rewia rozrywkowa: 18.08 Osiąg­
nięcia światowej fonografii; 19 Przy 
muzyce o sporcie: 19.53 Dobranoc­
ka; 20.15 Mel. 3-ch pokoleń: 21.30 
Zespół dziewiątką — Co my na 
to- 22 Rvtm. taniec piosenka: 23 10 
Ogólnopol wiadom. sport.: 23.25 
Rvtm. taniec, piosenka: 0.05 Kalen­
darz Nauki Polskiej; 0.10 Program 
nocnv z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 6.36, 139. 
8.30 9. 18. 12.05. 16.05 . 20 23 L Ł 
8.55.

Trasm. z trasy XI etapu WP: 
g. 14. 15. 16. 16.30.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach: 8.35 Radioproblemy; 
10 „Wielkopolska Niedziela”: 12.05 
Na południe od Czantorii: 12 35 Czv 
znasz te książkę? — zagadka li­
teracka: 13 Poranek symf. Ork PR 
i TV pod dyr. S. Hasa: 14 Prosrram 
z dvwanikiem: 14.50 Transm. meczu 
piłk. o mistrz. I ligi „Lech” Po­
znań — „Odra” Opole: 16.15 Z księ­
garskiej lady: 16.30 Wyścig Pokoju 
— transmisja zakończenia XI eta­
pu; 16.30 Konc. Chopinowski z na­
grań W Kepella 1. Mazurek g-moll 
op 24 nr 1. 2. III Sonata h-moll 
op. 58 taśmy: 17.01 „Jedenaście py­
tań”: 17.30 Mel. i piosenki dla 
wszystkich: 18.35 Felieton aktual­
ny: 19 Teatr PR — Studio Wsnół- 
czesne ..Portret doktora Mikołaja”: 
20.10 Mistrzowskie wykonania, mi­
strzowskie nagrania — Utwory J. 
Brahmsa gra Ork. Symf. NBC pod 
dyr. A. Toscaniniego: 21 Bałtvcka 
wachta; 21.15 Cz. III Arie opero­
we śpiewa znakomitv włoski te­
nor L. Pavarotti; 21.50 Cz. III — 
sławne chórv śpiewa ia — Chór 
Radia Szwedzkiego w Sztokholmie; 
22 Pozn. wiad. sport.: 22.10 Cz. IV 
— Recital skrzypcowy z nagrań 
Nahana Milsteina: 22.20 Kroki we 
mgle — „Żaha” nowela Maurice 
Renarda; 23 Cz. V — Z twórczości 
mistrzów baroku; 23.40 Cz. VI — J. 
Haydn: Kwartet smyczkowy B-dur 
on. 55 nr 3.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5.30. 6.30 
7.30 R.30 I2.3n 81.30. 23.30

PROGRAM ni: 7.30 7 nagrań 
Hanki Ordonówny: 8.10 Klaser —

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
7.40 Takty i minuty; 8.05 U przy­
jaciół — Nauka i technika w kra­
jach socjalistycznych; 8.10 Mel. 7- 
miu stolic; 8.35 Turniej gitarzy­
stów; 9.05 Dla kl. I i II (jęz. pol­
ski) „Dobrze że jesteś” słuch.; 9.25 
Muz. lud. pięciu kontynentów; 
10.08 Poranek z operetką; 10.40 
Aktualności kulturalne; 10.45 Mu­
zyczne migawki festiwalowe; 11 
„Górnik” express muzyczny; 11.25 
Refleksy; 11.30 Konc. przed hejna­
łem; 12.20 Grają śląskie or.kiestry 
dęte; 12.30 Konc. życzeń; 12.50 Kwa 
drans dla bossa-novy; 13.05 Wieś 
tańczy i śpiewa; 13.25 Radiowy po­
radnik rolnika; 13.35 Przeboje na 
instrumenty; 14 Alert dla biosfery; 
14.05 „Klasycy muzyki rozrywko­
wej — Henry Mancini”; 14.30 Sport 
to zdrowie; 14.35 Komu piosenkę; 
15.05 Tematy muzyczne wielkich 
filmów wojennych; 15.30 Listy z 
Polski; 15.35 Estrada przyjaźni; 
16.10 „Wszystko o jednej piosence”; 
16.30 „Płyty z różnych stron” — 
Francja; 17 Studio Młodych: Radio 
— Kurier; 17.15 Mój program na 
antenie; 17.50 Z księgarskiej lady; 
18.05 Rytmostopem po kraju i 
świecie; 18.30 Studio Młodych: „Na­
szym zdaniem”; 18.35 Podwieczorek 
kameralny; 19.05 Muz. i Aktualn.; 
19.30 Gwiazdy światowych estrad; 
20.15 Muz. wizyty przyjaźni; 20.50 
Kronika sportowa oraz komentarz 
o WP; 21 Miniatury rozrywk.; 21.15 
Naukowcy rolnikom; 21.30 Rytm, 
taniec, piosenka; 22.05 Rytm, ta­
niec i piosenka; 22.25 Co słychać w 
świecie; 22.30 Małe monografie 
jazzowe; 23.10 Korespondencja z 
zagranicy; 23.15 Rytm, taniec i pio­
senka; 0.05 Kalendarz Nauki Pol­
skiej; 0.10 Program nocny z Roz­
głośni PR w Olsztynie.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 8, 9, 10, 12.05, 
15, 16, 20, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Mozaika mu­
zyczna; 8.35 Studio Młodych: „Ra- 
diostopem po kraju”; 8.45 Mel. lud. 
w opr. artystycznym; 9 E. Grieg — 
Suita w dawnym stylu „Z czasów 
Holberga”; 9.20 Opolskie propozy­
cje muzyczne; 9.40 Tu Radio — 
Moskwa; 10 „Dzień powszedni li­
teratury” — szkic J. Koprowskie­
go; 10.20 Chór PR; 10.40 Kobiece 
ABC; 11 Dla kl. VI (geografia) 
„Nie tylko na Barbarkę”; 11.25 
Wiązankę melodii* Les’a Reed'a 
gra Ork. R. Manna; 11.35 Postęp, 
dom, nowoczesność; 11.45 Od Tatr 
do Bałtyku; 12.30 Czas dobrych go­
spodarzy; 13 U.R.I.T. — „Obcy w 
mieście” — aud. prof. dr A. Ja­
cobson (Szwecja); 13.10 Helena Jaj 
daniec — wczoraj i dziś; 13.35 „Ko­
niec świata szwoleżerów” — fragm 
książki M. Brandysa; 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny; 14 Wię­
cej, lepiej, taniej; 14.15 „I.udzie 
wśród których żyjemy”; 14.35 W. 
A. Mozart — Symf. C-dur „Linz”; 
15 Zawsze o 15 — program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 Pieśni 
i tańce świata;' 16 Alfa i Omega; 
17.20 Magazyn młodzieżowy; 17.45 
Poniedzielne remaneńty sport. E. 
Pacholskiego; 17.50 Radioexpress; 
18 Pózn. konc. życzeń; 18.40*Spra- 
wy codzienne; 19 Studio Młodych: 
„W poszukiwaniu czasu teraźniej­
szego”; 19.15 Język rosyjski; 19.30 
Konc. symf. z nagrań Wielkiej 
Ork. Symf. PR i TV: 20.42 Muz. 
rozrywk.; 21.50 Teatr PR — Studio 
Współczesne „Pomarańczówka”: 
22.30 Opera w przekroju” — 
„Rienzi” — R. Waenera; 23.40 Z 
muzyki dawnej — Motety Orlanda 
di Lasso w wyk. Chóru Katedral- 
n-ro w Hachen dyr. Theodor Rah- 
mann.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w po­
niedziałek — J. Fedorowicz; 7.40 
Muzyczna zegarynka; 8.05 Mój 
magnetofon; 8.35 W roli głównej 
C. Richard; 9 „Lwy mają apetyt” 
— ode. 9; 9.10 Przypominamy „Go­
rącą piątkę” L. Armstronga; 9.30 
Nasz rok 73-ci; 9.45 Z nagrań J. P. 
Rampala; 10.15 Człowiek i jego za­
wód — elektronicy; 10.35 Między 
„Bobino” a „Olimpią”; 11.05 „Opo­
wieść o najdroższym szpiegu świa­
ta” — słuch, dokum.; 11.30 Minia­
tury Juniora Mance’a; 12.20 „Lu­
dzie nie mówią prawdy” śpiewają 
Novi Singers; 12.25 Za kierownicą; 
13 Na gdańskiej antenie; 15.10 Z 
prywatnej płytoteki; 15.30 N + T, 
czyli nowoczesność i technika 
15.45 Cygańskie pieśni na skrzypce 
16 Spotkanie z solistą — A. Bole 
chowska; 16.30 Pieśniarze z Santia 
go; 16.45 Nasz rok 73-ci; 17.05 „Lwv 
mają apetyt” — ode. 10: 17.15 Mó: 
magnetofon; 17.40 Fotoplastikon • 
18 Wszystko na organach: 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 Spi” 
waja tradycjonaliści; 19.05 Pow. w 
wyd. dźw. ..Pani Walewska”; 19.45 
Muz. poczta UKF; 20 Czas teraź­
niejszy — przeszły; 20.15 W nodwź 
nej roli — T. and T.; 20.35 Blues 
wczoraj i dziś: 21 Ni« czytaliście 
— to posłuchajcie: 21.20 Gdzie je** 
przebój?: 21.45 Suita ty.rodnia — S 
Prokofiew ..Kopciuszek”: 22.0* 
Pniewa — Marie T aforet: 22.1‘ 
Trzy kwadranse jazzu: 23 Z anto 
loeii „Kolumbowie i współcześni”- 
23.05 Collegium musicum; 23.50 Spi” 
wa Gigłola Clnąuetti.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 16.30. 
12.05, 15, 17, 19, 22.

f TELEWIZJA J

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.35 
— TV Kur# Rolniczy; 8.10 — Przy 
pominamy, radzimy; 8.20 — Alarm 
przeciwpożarowy trwa; 1.30 — No­
woczesność w domu i zagrodzie: 
9 — Dla młodych widzów — „Te- 
leranek” — Galeria — Za kierow­
nicą — Wizyta — TV Klub Śmia­
łych — film z s. „Do przerwy 0:1” 
10.20 — Z cyklu: „Świat, który nie 
może zaginąć” — film dokumental­
ny produkcji TV ang. pt. „Nie za­
kłócajcie innym spokoju” — kolor: 
10.45 — „Muzy bez etatu” — pro­
gram poświęcony amatorskiemu 
ruchowi artystycznemu — kolor: 
11.15 — „Piórkiem i węglem”; 11.45 
— Dziennik; 12 — „W starym ki­
nie” — „Festiwal Filmów Sta­
rych”; 13 — Przemiany; 13.30 — 
Dla dzieci — Teatrzyk dla Przed 
szkolaków — „l eśny skrzat udziela 
rad”; 14.15 — Losowanie Totolotka; 
14.30 — Z cyklu „Siadami Piastów 
Śląskich” — Głogów; 15 — „Z Pla­
netarium w Olsztynie” — teletur­
niej; 16 — Sprawozd. z trasy XXVI 
Wyścigu Pokoju. XI etap na trasie 
Toruń — Poznań (150 km); 17.10 — 
„Rabunek złota” — film fab. (we­
stern); 18 — „Kryteria” felieton — 
kolor; 18.15 — Tele-Echo — kolor; 
19.20 — Dobranoc (Makowa panien­
ka) — kolor; 19.30 — Dziennik; 20.15 
— „Elżbieta, Królowa Anglii” ser. 
film fab. prod. ang. ode. II pt. 
„Konkury” — kolor; 21.45 PKF: 
21.55 — „Dobry wieczór — tu 
Łódź”; 22.55 — Magazyn sport, i 
Kron. WP.

• Nieruchomości
Piętro willi wyłączone 4 
pokoje, przynależności 
częściowo wolne sprze­
dam. Gummer Leszno. Pu 
laskiego 2. 461p
Domek murowany w Bosz 
kowie sprzedam. J. Sła­
wek Wschowa, H. Sawic­
kiej 17. 479p
Okolicy letniskowej, ku­
pię letniak murowany, 
komfortowy, oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 18 dla 
45961g.

Kupię dom pod Pozna­
niem z dużym ogrodem, 
lub szklarnią. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 18 
dla 46012g.

Zguby ® Różne

4179-KI

WIADOMOŚCI: 3 30. 4.30. 5.30. 6.30, 
7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM II: 14.55 — Dla mło­
dych widzów — Sport i zabawa — 
próg. TV NRD; 15.55 — Z wizytą 
u Melpomeny; 16.35 — Turniej czy­
telniczy Wyd. MON; 17.35 — Scena 
prozy — „Krystyna i Erlend” wg 
I tomu pow. „Krystyna, córka 
I.awransa”; 19.20 — Dobranoc — 
(kolor) i Dziennik; 20.15 — „Dźwięk 
i linia” — ode. 9 pt. „Romantyzm”: 
21.05 — „Podróż pana Guitton” — 
nowela film. prod. franc.; 21.20 — 
„Wieczór bez gwiazdy” — B. Ka- 
pica, B. Mec; 21.55 — Filmy stu­
dyjne: „Sposób na kobiety” — 
film fab. prod. ang.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM l/ 
12.45 — TTR — Matematyka 1. 15 
„Zbiór liczb naturalnych. Ciąg”: 
13.25 — TTR — Botanika 1. 12 „Bu 
dowa i funkcja kwiatu”; 15.20 — 
Politechnika TV — Fizyka — kurs 
przygotowawczy „Jądra atomowe” 
oraz „Metody eksperymentalne fi­
zyki jądrowej”; 16.30 — Dziennik: 
16.40 — Dla dzieci — Zwierzyniec i 
Obserwatorium; 17.30 — Echo sta­
dionu; 17.55 — Uniwersytet w Ro­
ku Nauki Polskiej: 18.25 — Tele­
skop: 18.45 — Eureka — magazyn 
pop. naukowy — kolor; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik: 20.15 — Teatr 
TV _ Władysław Reymont — „Zie­
mia obi»cana”; 21.45 — „Kulturhu- 
set” — czyli w Sztokholmie o kul­
turze — kolor: 22.15 — Dziennik: 
2?.3O _  Wiadom. snort. i Kron. 
WP; 22.50 — „Gra Haeaw”; 23.25 — 
Politechnika — (powt.).

Sprzedam domek 3 poko­
je. działka 2922 m* Przeź­
mierowo. ul. Rynkowa 38.

45541g
Puszczykówko Poznań, 
pół willi własnościowej 
piętro 3 pokoje, kuchnia, 
łazienka 95 m* zamienię 
na równorzędne Łodzi 
względnie tanio sprze­
dam Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 18 dla 
45536g.
Sprzedam parcelę zalesio 
ną z domkiem letnim Po 
znań — Nowe Miasto. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 45583?.
Kupię gospodarstwo oko­
ło 10 ha Oferty z poda­
niem ceny i opisem „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
45646g.

Puszczykowo poszuku­
je domku letniego lub 
mieszkania na cały sezon. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 45657g.
Dom jednorodzinny, pod 
oiwnlczony (4 pokoje, 
kuchnia), komfort. . c.o., 
garaż, instalacja siły (par 
terowy) działkę 970 m’, 
sprzedam. Częstochowa, 
Kilińskiego 149a. godz. 
17—20. 1310-K2
Kupię pół willi 1'4 bliź­
niaka. piętro względnie 
większe mieszkanie włas 
Teściowe. Mam do zamia 
ny komfortowe samodziel 
ne mieszkanie 2 pokojo­
we centrum. Oferty .Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
45169g.
Sprzedam korzystnie fed 
ną lub 2 dziatki po 2.125 
m* w Kicinie koło Pozna­
nia. Cena do uzgodnie­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 45331?.

9. 5. br. w okolicy „Zaci­
sza” Nowy Tomyśl, zagi­
nął pies kundel biało-czar 
ny. Za wskazanie miejsca 
pobytu lub przyprowadzę 
nie, wysokie wynagrodzę 
nie. Anna Wittchenn. ul. 
Barteckiego 3. 495p
Nagrobki sztucznego ka­
mienia z dolomitu, mar­
muru i granitu oraz inne 
wyroby wykonuję w krót 
kich terminach — warsz­
tat usługowy — Poznań. 
Dąbrowskiego 197 za Ogro 
dem Botanicznym 300 m. 
Informacja: tel. 732-96.

45»82g

Oddam w dzierżawę ga­
raż. okolica ul. Ułańskiej. 
Oferty — .Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 45 588g.
Telewizory naprawiamy, 
również w niedziele i świę 
ta. Zakład Radio - TV. ul. 
Żydowska 15/18. 45897g

Gotuję na uroczystości 
rodzinne. Świerczewskie­
go 140 m. 11. 458983

Oddam garaż. Jugosło­
wiańska 21. tel. 679-418.

459023

Nagrobki wykonuję szyb­
ko. Osiedle Przyjaźni 13B 
m. 15. 45933g
W Dopiewie k/Poznanla, 
ul. Polna 2a został otwar 
ty sklep Jubilersko — Ze­
garmistrzowski właścicie­
li Józefa 1 Marii Rakow­
skich. Oferujemy duży 
wybór sztucznej biżuterii 
i fornitury dla zegarmi­
strzów. 45609g

Kupię garaż okolica Ma­
tejki. Orzeszkowej. Grun 
waldzkiej. tel. 623-96.

456403

Zakład blacharsko - de­
karski poleca swoje usłu­
gi Poznań, ul. Rybak: 21.

456503

Sprzedam działkę 1 ha w 
Poznaniu z zezwoleniem 
na budowę. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
45364?.
Dom piętrowy jednoro­
dzinny 6 pokoi. po 
sprzedaży wolne (światło, 
woda) z domkiem gospo­
darczym. ogrodem 400 m* 
tanio sprzedam. Dooiewo 
koło Poznania. Oferty
Prasa” Grunwaldzka 19 । 

dla 453533. |
Spiesznie kupię domek .
barterowy, wysoki par­
ter. podpiwniczony, do 3 
pokoi, kuchnia, łazien­
ka z wygodami w okoli­
cy Poznania przy dobrej 
komunikacji podmiej­
skiej. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
45352g.

Garaż potrzebny. Starołę 
ka. Osiedle Warszawskie. 
Zegrze. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 45670g.
Nowy sklep art. Gospod. 
Domowego i Elektr. przy 
Rynku Łazarskim Ib po­
leca: żyrandole, lampy, 
abażury karnisze niklowa 
ne. kryte żabki, serwisy, 
szkło stołowe, wazony, o. 
twieracze do konserw i in 
ne. 457283
Uwaga nowo otwarty 
punkt skupu opakowań 
szklanych, ul. Słoneczna 
4. 4580»g
Koncesjonowany warsztat 
prod.-krawiecki poszukuje 
wspólnika z gotówką. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 45819?.

RODZICE!
UCZNIOWIE 8 KLASY SZKOŁY 

PODSTAWOWEJ !

Zbliża się okres ukończenia szkoły podsta­
wowej, a tym samym konieczność zastano­
wienia się nad dalszym kierunkiem nauki.

Przedsiębiorstwo Uprzemysłowionego 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu 

ul. Żmigrodzka 41/49

PRZYJMUJE ABSOLWENTÓW
szkoły podstawowej w wieku od 15 do 18 lat 

kandydatów do nauki w zawodach: 
♦ murarz - tynkarz 
♦ cieśla budowlany 
♦ malarz - szpachlan 
♦ blacharz budowlany 
♦ instalator wod.-kan. i c.o.
♦ posadzkarz - płytkarz 
♦ elektromonter.

Uczniowie w/w z wyjątkiem uczniów elek­
tromonterów do chwili ukończenia 16 lat otrzy­
mywać będą 250 zł miesięcznie, po ukończenia 
16 lat w I roku nauki 520 zł. a w II roku nauki 
600 zł i do 25 proc, premii regulaminowej.

Nauka trwa dwa lata.
Uczniowie w zawodzie elektromontera w I ro­

ku otrzymują 150 zł, w II roku 320 zł, w III roku 
4,40 zł na godzinę plus do 35 proc, premii re­
gulaminowej.

Nauka w tym zawodzie trwa 3 lata.. 
. Ponadto uczeń otrzymuje: .
bezpłatnie ubranie wyjściowe, koszulę 1 buty 
wartości do 2000 zł odzież roboczą 1 ochronną 
oraz posiłki regeneracyjne (II śniadanie).

Zamiejscowi uczniowie otrzymują zapomogę w 
postaci całodziennego, bezpłatnego wyżywienia 
oraz bezpłatnej kwatery.

Nauka teoretyczna odbywa się przez okres 
3 miesięcy z oderwaniem od pracy 'nrzeważ.nie 
w okresie zimy) a ukończenie jej jLit równo­
znaczne z ukończeniem odpowiednie^Waśy ZSZ.

Po ukończeniu ZSZ absolwenci mogą konty­
nuować naukę w Technikum Budowlanym dla 
Pracujących.

Jeżeli zdecydowałeś się, zgłoś wstępnie swoją 
kandydaturę, a tym samym zapewnisz sobie 
miejsce w szeregach uczniów naszego przed­
siębiorstwa.

Zgłoszenia prosimy kierować do Przedsiębior­
stwa Uprzemysłowionego Budownictwa Rolni­
czego Poznań, ul. Żmigrodzka 41'49, tel. 62-20-45 
Dział Zatrudnienia i Płac.

Dojazd z dworca PKS i PKP tramwajem nr 3 
do pętli Poznań-Junikowo. 4223-K1

Sprzedam działkę oerod- 
niczo budowlaną 0.56 ha. 
w Paczkowie, teł.539-20. 
po godz. 18. 45373g
Wezmę w dzierżawę olać 
do sprzętu budowlanego 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 45365g.

Gospodarstwo rolne ku­
pię na raty. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
444 59g.
Domek jednorodzinny, 
komfortowy w Barano­
wie — parterowy przy 
ieziocze sprzedam. Pożą­
dane mieszkanie. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 45523g.

Oddam do rozbiórki do­
mek letni na Winogra­
dach, tel. 531-44. 45846g
Uszczelnianie okien, drz.wi 
taśmą aluminiową oraz 
montaż karniszy. wykonu 
je solidnie Spółdzielnia 
Zaopatrzenia i Zbytu 
„Stołeczna”. Warszawa. 
Francuska 26. Tel. 17-84-35.

1320-K2

• Matrymonialne
Panna lat 26. z wyksz.tał- 
ceniem wyższym, przy stój 
na. towarzyska — pozna 
odpowiedniego pana do 
lat 36. w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 46996?
Wdowiec, emeryt lat 66, 
wysoka emerytura, do­
brej prezencji bez nało­
gów. pozna panią z mie­
szkaniem. Cel matrymo­
nialny. j Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 45845g

Przetargi
Przedsiębiorstwo Rob> . Kolejowych nr 18 w Poznani”, 
ul. Ratajczaka 36a. ogłasza PRZETARG na wykonanie 
z powierzonego materiału:

— ROBÓT ELEWACYJNYCH budynku mieszkalne­
go w Poznaniu przy ul. Karwowskiego nr 3.

Termin wykonania powyższych robót — 30. 7. 73 r.
Ślepe kosztorysy do wglądu w Zarządzie Przedsię­

biorstwa Poznań, ul. Rata.icz.aka 26 w Dziale Przygo 
towania Produkcji pokój nr 31.

Oferty należy składać w sekretariacie w Zarządzi” 
Przedsiębiorstwa w terminie 10 dni po ukazaniu sic 
ogłoszenia. Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyny. 4235-K1

Spółdzielnia Pracy Robót Elektrycznych 
i Budowlanych „Stare Miasto” 

Poznań, ul. Ratajczaka 20 

ogłasza nabór uczniów 
do nauki zawodu: 

♦ elektroinstalator 
♦ elektromechanik urządzeń dźwigowych 
♦ murarz 
♦ malarz budowlany

Warunkiem przyjęcia jest ukończenie szkoły 
podstawowej. 4210 Kl

K c m u n i k a t y
Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa W 
Poznaniu — zawiadamiają wszystkich odbiorców 
energii gazowej zamieszkałych w Poznaniu w rejonie 
ograniczonym ulicami: Marchlewskiego. Krzywouste­
go, Katowicka, Majakowskiego, Piotrowo, Sw. Rocha 
oraz Serafitek, że w dniu 23 maja 1973 r. w godzi­
nach od 10—18
PRZYSTĘPUJĄ DO ZAMIANY GAZU MIEJSKIEGO 

NA GAZ ZIEMNY ZAAZOTOWANY.
Przystosowanie przyborów gazowych do spalania 

gaz.u ziemnego zaazotowańego dokonują ekipy mo*' 
terów WOZG

NIEODPŁATNIE.
Gaz ziemny zaazotowany należy zapalać zapałkai™ 

po uprzednim ustawieniu naczynia na ruszcie kuch­
ni (nie zaleca się korzystania z iskrowników).

Gaz ziemny zaazotowany charakteryzuje się:
— większą kalorycznością,
— brakiem składników toksycznych,
— odmiennym zapachem,
— mniej widocznym płomieniem,
— mniejszą prędkością spalania.
W okresie przestawiania prosimy urządzenia j/*-130 

we utrzymywać w czystości.
UWAGA: .

W przypadku stwierdzenia ulatniania się 
rywania płomienia od palnika lub innych zakłoceD 
w pracy urządzenia gazowego należy:

— zamknąć kurek odcinający przed
rzem' p, ęC— powiadomić pracowników bazy Wydziału PT’” 
stawiania Urządzeń Gazowych. 

Do czasu przybycia monterów nie eksploato” 
urządzeń gazowych. wrioś-

Baza Wydziału mieści się przy zbiegu ul. ul. w 
larskiej a Zamenhofa i czynna jest od godziny i , 
godz. 18, lub Pogotowie Instalacyjne WOZG Pozn 
ul. Grobla 15. telefon 992 (czynne całą dobę).

DYREKCJA 
Wielkopolskich Okręgowych Zakładów Gazowni 

w Poznaniu.Sir. 8 — GŁOS — 20/21 V 1973



B WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OBUWIEM W POZNANIU jj 
| ZAPRASZA NA g
I KIERMASZ OBUWIA i

I RYNEK ŁAZARSKI - NIEDZIELA 20 MAJA 1973 W GODZ. OD 9-13 B
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| ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW 1

Praca © Nauka

potrzebna krawcowa —
•tycie miarowe. Sołacz, 
„i Nad Wierzbakiem. tel. 
tli-309.45857g

Przyjmę do wykonania 
wszelkie prace ślusarskie 
i spawania elektrycznego. 
Własne urządzenia. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
18 dla 45825g.

Kupno ® Sprzedaż

Malarzy oraz uczniów — 
przyjmy na dobrych wa- 
rtinkach. Chełmońskiego 
j m. 1L 45862g

Uczeń (nica) fryzjerska u- 
kończone 17 lat, może się 
zgłosić, Dzierżyńskiego 67. 
_____  45832g
Kobiety do pracy w ogro

Kupię spawarkę transfor­
matorową. oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
46024®.
Kupię antyczne komplety 
odważników, oferty z opi 
sem „Prasa” Grunwaldz­
ka 19 dla 45699g.

Sprzedam meble stylowe 
i inne. Zgłoszenia: tel. 
521-52. 45513g
Meble antyki sprzedam.

Szynszyle wysokiej klasy, 
kotne z młodymi, klatki, 
okazyjnie sprzedam. Szew 
ska 9 sklep motoryzacyj.

Sprzedam Skodę 1090 MB 
stan idealny. Tel. 553-74. 

45525?

Wartburga przejściówkę, 
sprzedam. Tel. 602-84.

45660g

Przyjmę na samodzielny, 
pusty pokój, kuchnia, ła­
zienka, c. o. Jeżyce, Wiś-

Telefon 507-35. 45337g ny. 45T26g

potrzebna zaraz pomoc do 
małego dziecka, bardzo 
dobre warunki. Piątkow- 
.ka, Olszynka 1 m. 19.

45865g

dzie pomoc domowa,
najchętniej z prowincji z 
referencjami potrzebna. 
Baranowska, Rocha 20.

45741g

Kupię stare srebra stoło­
we i monety. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
45700g.

Sprzedam WFM w bardzo 
dobrym stanie, za 1.506 zł. 
H. Starosta — Suchylas, 
pow. Poznań. 45330g
Sprzedam MZ 250/1. Za­
górze 6 m. 9 — po 16. 

45332g

Sprzedam pilnie drzewo 
budowlane 44 kubików, za 
kubik 850 zł. 2 km od sta-

Sprzedam Syrenę 103. O- 
glądać: godz. 17—18, ul. 
Urbanowska 32 (garaże). 

46 000?

Wartburga 353, mały prze 
bieg, sprzedam. Parking, 
ul. Kraszewskiego, godz.

lana 24. 45500g

14—17. 45171g

cjl kolejowej i
Pszczew. 
Pszczew, 
rzecz.

Józef 
pow.

tartaku 
Suchy. 

Miedzy- 
45769g

Renault 16, 
Tel 422-78.

sprzedam.
45991g

Uczennicę przyjmie za- 
klad fotograficzny. Gło­
gowska 73. 45788g

Fryzjerka i uczeń lub u- 
czennica, potrzebni. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 45901®

Mężczyzna do pracy w go 
spodarstwie rolnym po­
trzebny. Sroka, Jagodno, 
poczta Kostrzyn, pow. 
Środa. 45742g

Kupię motorower Jawa 
50, typ 23A, cena obojęt­
na. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 45339g.

Sprzedam stół i 6 krzeseł 
(nowoczesne). Poznań —

Ladę chłodującą zamrażał 
kę 500 1 sprzedam. Poz­
nań, Miłoslawska 16. tel.

Kupię Star 25. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45279g.

BMW 2002, stan idealny — 
sprzedam. Tel. 315-15.

45170g

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-3 na Rata­
jach. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 45755g.

ul. Jeżycka 9/11 
godz. 10—13.

m. 9,
45506g

701-72. 45816g

Sprzedam Wołgę. Osiedle
Przyjaźni 8 m. 61. 45342g

Sprzedam mieszkanie włas 
nościowe M-4 I ptr. Je­
życe. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
45619g.

Kaletnika zaraz przyjmę. 
Oferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 45745g.

Kupię stary mosiężny bu­
dzik podróżny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44144 gpr.

Sprzedam Jawę 175, dob­
rym stanie. Grochowska 
38 m. 18, po godz. 16.

44033®

Sprzedam CZ po kapital­
nym remoncie. Poznań — 
Naramowice, Kupały 20.

' 45748g

Sprzedam Wartburga — 
stan idealny. Tel. 509-71, 
poniedziałek, środa, pią­
tek, godz. 17—19.

46053ig

Kupię blok i inne części 
silnika Renault Dauphine. 
Poznań, Rawicka 54.

45355g

Kupią mieszkanie włas-
nościowe M-3 lub kawa. 
lenkę spółdzielcze wzgląd
dnie wydzierżawią na o-

Przyjmę pracownika nie­
wykwalifikowanego, mło­
dego, dojeżdżającego. — 
Knapowskiego 23A m. 1.

45930g

Przyjmę dochodzącą star­
szą panią do domu leka­
rza. Marcinkowskiego 11 
m. 13. tel. 550-95 godz. 18

Skuter Lambretta 175 TV 
SS, mały przebieg, stan

Pianino czarne, metalowa 
płyta Krause Berlin sprze 
dam. Poznań, Gwardii Lu

• Samochody

Sprzedam silnik na ropę 
Panchard oraz silnik War 
szawy górnozaworowy i 
taksometr Poltax. Poznań

Sprzedam Fiata 600. Par­
king, ul. Marcinkowskie-
go. 45343g

kres 1—2 lat. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
45631g.

?0. 45731®

idealny sprzedam.
nań, Magazynowa 9.

Poz-

45702g

dowej 56 m. 5. 45746g
Sprzedam Komara. Dę­
biec. Opolska 57 m. 1.

45767g

Sprzedam Skodę Octavię. 
Poznań, Osiedle Przyjaźni
5D m. 36. 45344g
Odkupią konto na Fiata 
w PKO. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 45966g

Promienista 80. 45861g
Sprzedam Polskiego Fia-
ta 1500. 1'972 eksporto-

Sprzedam Skodę 100L — 
rok 71. Poznań, ul. Cicha

Pokój, kuchnia, przynależ

14 m. 15. 45501g
ności, n ptr. 
Zielonej Góry

centrum 
zamienię

Pani do samodzielnego 
prowadzenia domu, na 
bardzo korzystnych wa­
runkach, potrzebna zaraz. 
Gniezno, Roosevelta 66A 
m. 9, tel. 23-10.45952®
Do pracy w hodowli zwie 
rzęcej, przyjmie Zespół 
Hodowlano - Rolny w Ko­
by mikach, poczta Kiekrz, 
dwie rodziny. Mieszkanie

Przyjmę młodsze kobiety 
najchętniej ze znajomoś­
cią pracy w ogrodnictwie. 
Bogusław Robiński, Poz­
nań, Osiedle Plewiska, A_ 
kacjowa 12 tel. 67-36-01.

45764g
Pomoc domowa do 3 osób 
na 4—6 godzin dziennie,

Sprzedam czynną fermę 
kaczek — 206 niosek, 
względnie same budynki 
z ogrodem 43 ary, obiekt 
nadaje się również na in­
ny rodzaj hodowli, wzglę 
dnie warsztat rzemieślni­
czy. Tadeusz Kwiatkow­
ski, Gniezno, Piekary 51a,

wy. Poznań, Źródlana 6 
m. 14, tel. 55-196 . 45386g
Sprzedam Warszawę M-20. 
Poznań - Minikowo, Pu-

Sprzedam nowego Fiata 
125p, odbiór z komitetu 
wygranych na Loterii. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 45688g.

na mieszkanie w Pozna­
niu. Wiadomość 65-958 Zie ‘ 
łona Góra 8 skrytka pocz
towa 80. 45653®
Zamienią mieszkanie spól

ławska 4.

tel. 20-91. 485p

zapewnione. 45610g

Murarza — tynki cyklino. 
wane, zatrudnię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45535g.

Przyjmę mężczyznę i ko­
biety do pracy w szklar­
niach. Piątkowo, Piątków
ska 71. 45638g
Fryzjerka potrzebna. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 45668g

Przyjmę elektryka samo­
chodowego. Kosińskiego 
15. tel. 317-64. 45661g
Przyjmę pomoc do han­
dlu, na dobrych warun­
kach. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 45340g
Potrzebna zaraz kucharka 
do restauracji ..Oaza” w 
Strze.ązynku. na bardzo 
dobrych warunkach O- 
ferty i— *,,Prasa’’- Grun-: 
waldzka 19 dla 45509g.

Ucznia stolarskiego, przyj 
m?.. Dobre warunki. Po­
znań, ul. Byczyńska 7.

. 44215®

Pomoc dochodząca do czte 
roletniego dziecka potrzeb 
na zaraz. Warunki dobre. 
Nad Wierzbakiem 29B m.

45719g

Samotną rencistkę do pro 
wadzenia gospodarstwa 
domowego starszej osobie 
zatrudnię. Oddzielny po- 
*0] — warunki dobre. 
Zgłoszenia tel. 475-46 on 
?«iz. 17. 457O7g

Murarzy 1 pomocników
Wjmę. Budowa. Poz­
nań. Zofii Nałkowskiej 8. 
, 45727g

samodzielnego blacharza 
amochodowego przyjmie 

auto-Naprawa, Poznań. 
Nowosolska 4. 45818g

potrzebna zaraz, 
ki bardzo dobre.
nia po godz. 15,

Warun-
Zgłosze-

nia po godz. 15, Poznań, 
Świerczewskiego 1 m. 14,

Sprzedam klatki po nor­
kach. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45926g.

tel. 431-79. 45881g
Retuszerkę przyjmę. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 45787g.
Opiekunka starszej pani 
potrzebna na stałe. Wys-
piańskiego 16 m.
godz. 14.

6. po 
45792g

Krawiec-owa, do szycia 
konfekcji, potrzebny. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 44088g.

Przyjmą kobiety do pra­
cy w metalu i tworzywie. 
Oferty — podać kwalifi­
kacje — „Prasa”, Grun- 
wald?.ka 19 dla 41017g.
Dochodzącą, samodzielną, 
młodszą zarzą dczynię do­
mu do 2 osób, obeznaną 
w sprawach biurowych z 
referencjami, przyjmę na 
stałe. Posada od 1 Czerw­
ca. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 45968®.
Mężczyzn, przyjmę do pra 
cy sezonowej. O2rodnic- 
two — Stefan Wiśniew­
ski. Poznań - Szczepan­
kowo, ul. Glebowa 28. tel.
707-25. 46001g

Przyjmę tokarza i ślusa­
rza. Duda, Piątkowo, ul.
Krucza 9. 45996g

Pracownicy fizyczni 
robót rozbiórkowych 
potrzebni. Zgłoszenia:
browskiego 18.

do

Dą
46051g

Profesor licealny udziela 
lekcji matematyki, rów­
nież przez wakacje. Reya 
4 m. 4 tel. 433-12. 4584!g
Matematyki, fizyki — na­
uczam. Telefon 649-95.

45868?
Asystent matematyki, sku 
tecznie przygotowuje do 
egzaminów. Tel.: 535-12.

45262®

z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 18 
tnaja 1973 r. zmarła nagle nasza najdroższa cór- 
Ka i siostrą, przeżywszy lat 47

GERTRUDA CUDNIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 14.15 

z saplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona

Poznań, Zbąszynek, Grabów. 46657®

Rodzinie. Krewnym, Lokatorom 1 Znajomym 
a Przybycie na uroczyste pożegnanie naszej 

najdroższej mamusi, teściowej i babuni, śp.

PELAGII KRAMER
z domu MIKOŁAJCZAK

°raz za złożone wieńce i kwiaty
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składają
córki z mężami i dziećmi 

oraz
synowie z żonami i dziećmi 

__  " 45973?

-.Prezydium Woj. Rady Narodowej w Pozna- 
wia’ , :epow’nictwu i Pracownikom Wydz. Zdro- 

‘a.i Opieki Społecznej PWRN. Dyrekcji i Za- 
Aptek. Dyrekcji 1 Koleżankom z Woj.

C1nmcdni P'Gruźliczej w Poznapiu. delega- 
knm * ntek oraz wszystkim Kolegom. Koleżan- 
srzpHł Przyhclolom, którzy wzięli udział w po- 

. Die.ora? okazali nam serce i pomoc w cież- 
chw5lach związanych ze śmiercią naszego 

Qrogiego Zmarłego

merr farmacji PAWŁA WANDTKE
z głębi serca płynące podziękowanie składają

żona i dzieci
455852

Zespół Szkół Zawodowych 
Zakładów Przemysłu Metalowego

H. Cegielski w 
Filia Śrem, ul. Janka

Poznaniu
Krasickiego 19

PRZYJMUJE ZAPISY

45895g
Sprzedam Syrenę 105. pre­
mia PKO. Tel. 67-35-64.

45574g

Sprzedam Syrenę 105 pre­
mia PKO. Adres wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 45696g.

dziel cze M-2 Środzie
Wlkp. na podobne lub
kwaterunkowe. Oferty
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 45341g.

Sprzedam krowę wysoko 
cielną. Daszewice, ulica 
Piotrowska 6 . 45925®
Sprzedam tapczan, stan 
dobry. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45877g.
Motorówkę bez silnika.
tanio sprzedam. Susuł — 
Swarzędz, Rynek 20.

45885g
Efektowny żyrandol mo­
siężny, sprzedam. Telefon
400-23. 45889g
Sprzedam formy na gumę 
do wykonywania pasków 
do japonek. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
45892g.
Lampy rajdowe Cible-Jo- 
de „Super Oscar”, średn. 
22 cm. .dalekosiężne — 
ostatnia nowość, sprze­
dani, cena 12.000. Oferty. 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45904g.
Sprzedam fortepian —
Bliithner — koncertowy.
Słowackiego 35 m. 10.

45908?
Sprzedam skuter Osę 175. 
stan bardzo dobry. Rojek. 
Poznań, Olszynka 6 m. 22. 

45921g
Sprzedam jadalnię swa- 
rzędzką. nowoczesną, z 
rozciąganym stołem na 24 
osoby nadające się na pro 
bostwo. Słowackiego 35 
m. 10. 4591 Og
Chippendale 2 fotele, trzci
na tanio sprzedam.
Powstańcza 7 m. 4, tel.
327-13. 45547g
Sprzedam nową maszynę 
do liczenia Olympia. Tel.
638-68. 45554g
Sprzedam szczenięta jam­
niki krótkowłose, brązo­
we. Tel. 673-494 . 45600g

Kupię Trabanta 601, mało 
używanego, w cenie do 60 
tys. zł. Rok produkcji 71/ 
72. Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 465p.

Snrzedam nowego Fiata 
125p — 1500, rocznik 1973,
telefon 656-73. 457 35g

© Nieruchomości

w zawodach:
— formierz - odlewnik,
— rdzeniarz — (dziewczęta)
— modelarz w drewnie 
— modelarz w metalu.

Sprzedam Syrenę 105 — z 
PKO. oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 45533g

Syrenę 105 premia PKO 
sprzedam. Oferty ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 45739g.

Nauka trwa trzy lata, a absolwenci szkoły
otrzymują tytuł wykwalifikowanego robotnika. 

W czasie nauki uczniowie otrzymują:
• WYNAGRODZENIE W:

— I roku nauki ryczałt miesięczny
od 2G0—380 zł

— II roku nauki ryczałt miesięczny 
od 380—500 zł.

— III roku nauki stawka godz. 4,20 zł.
• PREMIA:

— w II i III roku nauki do 
ku podstawowego.

INNE ŚWIADCZENIA:
— od I roku nauki — odzież 

ochrony osobistej, urlop

25 proc, zarob-

roboczą, sprzęt 
wypoczynkowy

— od II roku nauki — deputat węglowy. 
Warunki przyjęcia: ukońciony 15 rok życia 
8 ki. szkoły podstawowej. 1282-K1

Sprzedam radiomągneto- 
foh kasetowy „Standard” 
pród. japońskiej oraz ma 
gnetpfon lampowy ..Tesla 
3”. Tel. 67-13-35. 44979gpr
Sprzedam kredens, witry­
nę — (orzech, wysoki po 
łysk), stół okrągły, 4 krze 
sła. S. Engla 14 m.8.

45680®
Owczarki niemieckie — 
szczenięta rodowodowe Po 
Arno, Astor. Lutz, Fred, 
sprzedam. Pietrzak, Bia-
ła la. 45919g
Jawa CZ-175 w bardzo do 
brym stanie z garażem 
— sprzedam. Arciszewskie
go 3 m. 10. 45705g
Sprzedam arytmometr — 
kalkulator elektroniczrfy. 
nowy japoński. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 45797g.

Szafę trzydrzwiową sprze 
dam. Poznań-Wilda Prą- 
dzyńskiego 13 m, 8.

45777®

Dnia 18 maja 1973 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., najdroższy mąż, ojciec, teść, dzia­
dek

LUDWIK MARCINKOWSKI
lat 68

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 22 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni

żona, córki, syn, synowa, zięciowie 
i wnuki

460662

W dniu 17. V. 1973 r. zmarł nasz długoletni, ce­
niony pracownik, dobry kolega

RYSZARD SOBECKI
kierownik Filii Grodzisk

Pogrzeb 
o godz. 14

Rodzinie

odbędzie się dnia 20 maja 1973 roku 
w Grodzisku Wlkp.

czucia składają

Dyrekcja

Zmarłego wyrazy szczerego współ-

Podstawowa Organizacja Partyjna
Rada Zakładowa — Współpracownicy 

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Transportowego 
Handlu w Poznaniu.

4253-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
19 maja 1973 r. zmarła po długich i ciężkich 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św„ mo­
ja ukochana córka, siostra, ciocia i szwagier- 
ka, śp.

KAZIMIERA RATAJSKA
nauczycielka muzyki

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 21
maja 1973 r. o godz. 11.30 na 
fialnym (Sołacz), ul. Lutycka 

Strapiona

cmentarzu para­
ne 1.

Sprzedam Syrenę, Poznań 
Głogowska 176 m. 6.

; 45542®
Sprzedam Warszawą M-20 
wraz z karoserią do War 
szawy MM oraz przyczepę 
do samochodu Warszawa. 
Guderski, Rokietnica, ul. 
Spokojna 12, pow. Po­
znań. 45549g

Kupię Voikswa.gena 1800, 
stan idealny. Oferty „P-a 
sa'*, Grunwaldzka 19 dla 
45923 g.
Silnik oraz części do P-70 

— sprzedam. Czesław Dyr 
ka. Września, ul. Wojska 
Polskiego 19c m. 1.

45938g
Syrenę 105. fabrycznie 
wą. sprzedam, oferty 
. Prasa”. Grunwaldzka 
dla 45941 g.

no

19

Kupią nową Syreną 105.
Tel. 318-87. 45907g
Moskwicz 412 — sprzedam 
44000 przebieg, 115.000 zł. 
Kanclerska 8, między 15 
—18. 459O6g
Sprzedam Renault 8, 1966 
rok. Marian Bogdzium — 
Poznań - Tarnowo Pod­
górne, ul. Szkolna.
____________ 4588Og
Volkswagen 1200, stan ide 
alny, sprzedam. Parking, 
plac Wiosny Budów, po
13.

Poznań.
RODZINA

Poznań, Garbary 33, Warszawa.

45884g

tDnia 18 maja 1973 
mąż i ojciec, śp.

EDMUND
Pogrzeb odbędzie się

Sprzedam Syrenę 105. pre 
mia PKO. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 45747®.
Syrenę 105 premię PKO 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 45763g.
Sprzedam Volkswagena
1600 TL, tel. 532-17. 45783g

Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego, Mosina. Po 
kupnie wolny. Adres wska 
że „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 45776g.
Puszczykówko, właściciel 
sprzeda dom 5-pokojowy, 
werandy, wygodami, du­
żym ogrodem, wyłączony 
przy dobrej komunikacji. 
Po kupnie wolny. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 45674g.

Sprzedam Zastawę, prod. 
67. bardzo dobry stan, 
amortyzatory przednie Fia 
ta 660. Lambrettę 150 LD, 
po kaoitalnym remoncie. 
Waligóra, Dąbrowsk^oo 
80 m. 14. 45580®
Syreną 104. sprzedam. 
Przebieg 35.000. bardzo do 
bry stan, liczne uspraw­
nienia, fachowo eksploato 
wana. Oglądać: Poznań, 
Walki Młodych 1 (podwó, 
rze). godz. 8—15 , 45805g
Simca 1000 snrzedąm, stan 
bardzo dobry, cena przy­
stępna. Zgoda 12 (Gór- 
czyni. 456sąg
Zastawę 750. rocznik 68 — 
sprzedam. Bułgarska 152a
m. 9. 45593g
Ford Fairlane Sports Cou. 
pe. sprzedam. Poznań, ul.
Grudzieniec 94. 45590g
Sprzedam Fiata 125p, rok 
1972. Luboń - Zabikowo, 
ul. Czerwonej Armii 67.

456132
Warszawę r. 67, w dob­
rym stanie, sprzedam. J.
Krasickiego 22. 45621 g
Sprzedam Moskwicza 407. 
w dobrym stanie. Ulica 
Piątkowska 26. ./635g
Octawię, sprzedam. Tel. 
711-78. 45614g
Sprzedam nowego Fiata 
125p. 1390, model 1973. O-
ferty „Prasa”. Grun-
waldzka 19 dla 45649g.

r. zmari mój ukochany

MICHALSKI

dzinie 10.30 na cmentarzu
dnia 21 maja 1973 r. o go­

górczyńskim,

o czym zawiadamiają w smutku pogrążeni

żona, synowie i synowa

Poznań, Szamarzewskiego 14 m. 8. 460O2g

tDnia 18 maja 1973 r. zmarł po długich cier­
pieniach nasz najukochańszy mąż, ojciec, 

teść i dziadek, przeżywszy lat 49, śp.

WŁADYSŁAW MAJCHRZAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 21 maja 1973 r. 

o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

żona z rodziną

Poznań, Grochowska 53 m. 17. 46064 g

KAZIMIERA URBANIAK
Z domu PAWŁOWICZ 

b. więźniarka obozu w Ravensbruck

nasza ukochana matka, teściowa i babcia ode-
szła od nas na zawsze w 
po długotrwałej chorobie, 
cierpliwością. opatrzona 
przeżywszy lat 74.

Pogrzeb odbędzie się w 
14.15 z kaplicy cmentarnej

dniu 18 maja 1973 r. 
znoszonej z wielką 
Sakramentami św.,

dniu 21 bm. o godz. 
na Junikowie,

o czym zawiadamia pogrążona w smutku

46044?

Sprzedam nowego Peugeo 
ta 504, r. 1973, lub zamie­
nię na tańszy. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
4591Og._________________

© Lokale
Pokój komfort i garaż — 
wynajmę solidnemu panu. 
Trybunalska 57, po 16.

45989g
Zamienię mieszkanie w 
Poznaniu, na Puszczyków 
ko. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 45962g.
Kupię mieszkanie M-S 
spółdzielcze — własnościo 
we. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 45548g. •
Samotna pani kupi pilnie 
własnościowe mieszkanie, 
względnie w willi do re­
montu do II piętra. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 45675g.
Piła, spółdzielcze M-3 w 
Gnieźnie zamienię na po­
dobne w Pile może być 
własnościowe. Oferty Piła, 
skrytka pocztowa 25 cz.
II. 45749?

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, gospodarczy z o- 
grodem. Poznań, ul. Be-
skidzka 226. 45730g
Kupię tomek lub połowę 
bliźniaczego w Poznaniu 
do 350.000 zł. Może być 
częściowo do wykończe­
nia. oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 43734®.
Atrakcyjną parcelę 350 m’ 
Jeżyce sprzedam. Ofertv 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 45 779g.

Sprzedam dom nowy, 3 po 
koję, kuchnia, łazienka, 
działka 1080 m!, Górny 
Stare Bojanowo, ul. Krót 
ka 1, pow. Kościan. 45820g
Sprzedam działkę budów 
laną z domkiem mieszka! 
nym do remontu. Osiedle 
Warszawskie. Wiadomość: 
Główna 37 m. 2. 45875g
Zamienię na większe 
część willi wyłączonej 
Grunwald, 2.5 pokoju, c.o. 
ogród, garaż ewent. sprze
dam. oferty 
Grunwaldzka 
45334 g.

„Prasa”
19 dla

Pracownicy poszukiwani
Spółdzielnia Inwalidów „XX-lecia PRL” w Poznaniu, 
ul. Sowińskiego 29. barak 14 — zatrudni zaraz w za­
kładzie usługowym i chałupnictwie

INWALIDÓW — KRAWCÓW.
4080-KI

Przedsiębiorstwo Handlowe — Ekspozytura w Pozna­
niu — zatrudni zaraz:

— KIEROWNIKA SKLEPU,
— KIEROWNIKA STOISKA r art. spożywczymi,
— SPRZEDAWCÓW art. spożywczych

wymagane wykształcenie zawodowe i staż pracy.
Wynagrodzenie zeodne z Układem Zbiorowym Pra­

cy Pracowników Handlu Wewnętrznego.
Zgłoszenia: ul Stalingradzka 53. 4135 KI

tDnia 19 maja 1973 r. zmarła po ciężkich 
ciernieniach. opatrzona Sakramentami św„ 

moja ukochana żona, siostra, szwagierka. bra­
tanica, kuzynka i ciocia, przeżywszy lat 50, śp.

HELENA PIECHOCKA
z domu SIERPIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 maja br. o go­
dzinie 15 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż i rodzina

Poznań. Urbanowska 2<H38.

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
18 maja 1973 r, zmarł. namaszczony Oleiami 

św., nasz najdroższy mąż, tatuś i dziadziuś

WITOLD RYSZARD TOMIKOWSKI
lat 58

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 22 maja
1973 r. o godz 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Mylna 15 m. 7.

tDnia 18 maja 1973 r. odeszła od nas na zaw­
sze. po długich I ciężkich cierpieniach nasza 

najukochańsza mama, teściowa i babcia

ANNA CICHA
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 17 

z kaplicy cmentarnej na Starołęce.

W ciężkim smutku pogrążona

Poznań, skoczowska 16. 46(127?
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Kiedy
nauczono się

pisać?
Wynalezienie pisma, które u- 

możliwia przekazywanie wiado­
mości w sposób trwały, było wie’ 
kim wydarzeniem w dziejach 
człowieka i zrewolucjonizowało 
całe jego życie. Pojawienie się 
pisma zostało uznane za jeden z 
głównych wskaźników przejścia 
od barbarzyństwa do cywilizacji. 
Wynalazek ten nie powstał przy 
padkowo, lecz był wyrazem ro­
snących potrzeb społeczeństw, 
u których — wraz z rozwojem
handiu i rzemiosła tworzyły
się pierwsze miasta i kształtowa­
ły stosunki klasowe. Nie bez uza­
sadnienia wśród kupców właśnie 
szuka się pierwszych twórców pi­
sma, chociaż z drugiej strony 
trudna umieiętność pisania — o- 
łoczona mgłą tajemnicy — sła- 
wav* się wielokrotnie własnością 
warstwy kapłańskiej, tworzącej e- 
lifę umysłowa najdawniejszych 
społeczeństw. Odpowiedzmy, kie 
dy nauczono się pisać:

1. w Polsce
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

w Grecji
w Ameryce Środkowej 
nad Eufratem I Tygrysem 
w Egipcie
w Skandynawii
na Półwysnle Aoenłńskhn 
w Afryce Wschodniej

9. w Palestynie
10. w Chinach

Zastanów się — spróbuj odpo 
wiedzieć, a następnie poszukaj 
— dla sprawdzenia swoich wia­
domości — rozwiązania na tej 
stronie.

Z opowieści Wschodu

Wszysfko można

Pewnego razu przy­
szedł do Hodży są­

siad, prosząc o pożyczenie 
sznura. Hodża udał się do 
wnętrza domu, wyszedł je­
dnak po chwili, oświadcza­
jąc, że sznura pożyczyć nie 
może, gdyż kobiety wiesza­
ją na nim mąkę.

— Cóż ty wygadujesz — 
żachnął się sąsiad. — Czyż 
mąkę można powiesić na 
sznurze?

— Nawet mąkę można 
powiesić na sznurze, gdy 
się nie ma ochoty go po­
życzyć — mruknął Hodża.

-------- --------________________
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Satyryk taż człowiek
Safyra, utwór literacki zja­

dliwie ośmieszający i pięt 
nujący wady ludzkie, zjawi­

ła życia społeczno-politycznego i 
obyczajowego, konwencje liłerac 
kie... (Leksykon PWN)

Z Leksykonu zatem niewiele 
się dowiemy, nie ma w nim na­
wet hasła „satyryk" choć logicz­
nie wynika, że jest to facet zaj­
mujący się właśnie satyrą. Je­
stem więc satyrykiem i chcąc nie 
chcąc idę z tym balastem przez 
życie. A życie fo nie zawsze róża 
mi jest usłane. Wielu ludzi utoż­
samia, niestety, satyryka z kawa­
larzem, z duszą towarzystwa FWP 
„Stokrotka", panem Kaziem. Pan 
Kazio, jak wiadomo, sypie kav/a 
łami jak z rękawa. Tego samego 
oczekują więc czasem ode mnie.

— Pówiedz pan coś do śmie­
chu! — namawiają mnie niekiedy 
w czasie przyjęcia. W tym mo­
mencie mam ochotę powiedzieć 
oewien wyraz na cztery litery, 
ale nie mówię, chyba, że po trze 
ciej „setce".

Oświadczam więc autoryłatyw 
nie, że żadnych kawałów nie 
znam, nie zapisuję ich do spec­
jalnego zeszyciku, a jeśli ich już 
słucham, to tylko z wrodzonej u- 
orzejmości. Poza tym gościom

wie na zegarek, minął już kwa­
drans, idiotyczna rozmowa trwa.

— A co słychać u Karola? — 
zagaduje mnie znienacka typ. 
Czuję, jak oblewa mnie pot.

— Wszystko w porządku! — 
kłamię bezczelnie, choć Karol mo 
że już od dawna leży na Juniko- 
wie.

przede mną oszałamiające wręcz
perspektywy, to: telewizja.

— A Joasia? kontynuuje
niewzruszenie mój prześladowca.

—• Tak sobie pomaleńku! — 
brnę już zupełnie beznadziejnie.

— Muszę do ciebie wpaść i 
odpisać twoje fraszki — powia­
da nagle typ i prosi mnie o mój
telefon. Recytuję numer jak 
mat.

— To zadzwoń do mnie 
okazji! — mówię i czuję, że 
mu za chwilę w mordę.

— Ty do mnie zadzwoń

auto

przy 
dam

naj-

tournee po Górnej Wolcie i Wy 
brzeżu Kości Słoniowej, „Pa- 
garf", na koniec Cocałrix i sala 
„Olimpii" w Paryżu. Ma już oczy 
wiście wszystko załatwione: saię, 
wykonawców, afisze, brakuje tyl 
ko, drobiazg, tekstów. Ten dro­
biazg mam załatwić właśnie ja.

Staram się go najpierw spła­
wić nader kulturalnie, pragnąc 
się wymigać brakiem czasu i pil­
nymi zamówieniami. Kabareciarz 
jest jednak nieugięty.

— Tylko pana widzimy w łei 
imorezie! — powiada i atakuje 
dalej.

Zmuszony wreszcie do tego, 
zadaje nietaktowne pytanie o ho 
norarium. Pan Kabareciarz w tym 
momencie gubi język za zębami.

trzeba przecież ustępować.

Grozę I panikę wzbudza 
mnie łyp, którego nie znam
z imienia, ani z 
zna jednak mnie, 
ścia w plecy na

nazwiska, 
wali mnie

we 
ani 

Typ 
pię-

rogu ulicy, re-
chocze jak goryl i zadaje zaw­
sze fo samo pyfanie:

— I co Wlodziu, jaką fraszkę 
osfałnio napisałeś?

Typ pamiefa dobrze, że kie­
dyś rzeczywiście pisywałem soo 
ro fraszek, to mu utkwiło w móz­
gownicy, więc obsesyjnie powra 
ca do tego pytania. Typ oczywi­
ście nie wie, że prócz fraszek pi­
sywałem i pisuję wiersze, humo­
reski, felietony, artykuły, a na­
wet rozprawę na temat łechnolo 
gii drewna.

Przestępnie z noqi na nogę i 
nie wiem jak wybrnąć z sytuacji.

pierw! — uprzedza mój zamiar i 
dodaje: numer fen sam, co przed 
tern, zmienił się tylko wew­
nętrzny: nie jest już 28, lecz 31.

Obiecuję, że zadzwonię, ści­
skam mu rozpaczliwie rękę i u- 
ciekam na drugą stronę ulicy. 
Typ odchodzi rozpromieniony.

Wracam do domu, ale i fu nie 
znajduję spokoju. Na biurku 
dzwoni niepokojąco telefon.

— Czy to pan Scisłowski? — 
dźwięczy miły kobiecy głosik.

Ja dzwonię z Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Produkcji Szpu 
lek.

— Nasza zasłużona placówka 
obchodzi właśnie dwudziestole­
cie swego istnienia i z tej okazji 
ośmielamy się zwrócić do pana 
z prośba o napisanie jubileuszo­
wego wierszyka...

Tężeję w sobie i odpowiadam:

— Kiedy ja się nie znam na 
szpulkach, żadnych szpulkach, 
proszę panil

— Przyślemy panu konspekt, 
oprowadzimy po zakładzie! — 
ona na to i czeka na moją decy-

— No, wie pan, 
uda, to oczywiście 
m y i o tym.

To już dobrze —

jak rzecz się 
pomyśli-

myślę so-
bie i spycham go niemiłosiernie 
do odwrotu.

Pan Kabareciarz wychodzi 
wreszcie na wpół obrażony, szer 
mując frazesami o powołaniu, 
sztuce przez duże „S" i Norwi­
dzie, który nie pisał dla pienię­
dzy.

Zostawia mnie w domu zdruz­
gotanego tym porównaniem i nie 
co zażenowanego.

Komunikuję więc uprzejmie, 
że satyryk to taki sam zawód jak 
inne. Też czasami trzeba śmiać 
się przez łzy. Ano, trudno! Je­
stem satyrykiem.

zję.

— No, wiesz — tykam ao 
bezceremonialnie — ja nie 
mięłam tego, co napisałem, 
wet ostatnio.

też 
pa- 
na-

Typ nie daje jednak za wygra­
ną.

— Z ciebie to był zawsze ka­
walarz — powiada — ty tylko 
tak udajesz, ale ja się nie dam 
na to nabrać. Zerkam rozpaczli-

Jestem jednak twardy jak szpul 
ka z hebanowego drewna.

— W najbliższym czasie wy­
jeżdżam na Florydę! — repliku­
ję podstępnie i pani ze szpulek 
v/reszcie się odczepia.

Niebezpieczna kategorię stano
wią wreszcie 
jacy założyć 
ret.

Przychodzi

osobnicy zamierza- 
w Poznaniu kaba-

laki pan i roztacza

Etymologia wiosenna
myskich znajdujemy powie-
dzenie: 
dał”. '

„Całowaniaśmi
Ponieważ

wspomnieliśmy,
„ceł”.

nie 
jak

oznaczało

Słownik wyrazów nieobcych

MAJ — to nie tylko nazwa 
miesiąca, wzięta z łaciny 
(maius), lecz także synonim 
dwóch zupełnie różnych dziś 
słów: owad i roślina. W staro- 
polszczyźnie maj oznaczał też 
zieleń, zieleninę, zieloność i 
dlatego umaić głowę albo do­
my znaczyło ubrać je zielenią. 
Mickiewicz pisał: „Kto kochał 
od swej lubej ukochany wza­
jem, błogie włosy mirtowym 
przyozdabiał majem”. Maciej 
Stryjkowski, XVI-wieczny hi­
storyk i poeta, szydzi z pod­
szywającego się pod szlachec­
two osobnika, który sobie w 
herbie „Maj” byle jaki łopuch 
kazał wymalować. Majem na- 
zvwano także figurę ludzką ze 
słomy, przybraną ziołami i 
liśćmi, którą chłopcy obnosili 
]ub obwozili po wsiach w Zie 
lone Święta. Po uchwaleniu 
Konstytucji 3 Maja 1791 roku 
słowo to nabrało sensu pewnej 
przenośni o charakterze poli­
tycznym i weszło do niejednej 
pieśni patriotycznej,

MIŁOŚĆ — zanim słowo to 
nabrało dzisiejszego znaczenia, 
używane było przede wszyst­
kim jako zwrot grzecznościo­
wy w konwencjonalnej tytula- 
turze. Już w XV wieku nawy­
kło się do Miłości — pisze 
prof. Brueckn.er — w mowie i 
piśmie jako do urzędowego, 
obowiązującego tytułowania i 
gęsto krasiło się tym słowem 
zdania. Początkowo zwrot „Wa 
sza Miłość” obowiązywał w sto 
sunku do króla i magnatów, a 
później powszechnie używany

był wśród szlachty. W wieku 
XVI skrócono słowo Miłość do 
Mość, a następnie rozrosło się 
w Jegomość, Jejmość, a znacz­
nie częściej — Waszmość, co z 
kolei dało cały bukiet odmian, 
jak Waszeć, Aść. Waść, a z obu 
słów Waszmość Dobrodziej 
powstał Asindziej.

Oczywiście miłość używane 
było i w dzisiejszym swoim 
znaczeniu, a więc np. „czło­
wiek bez miłości — kaganiec 
bez oliwy” — pisał kaznodzie­
ja wojskowy Fabian Birkow- 
ski, znany ze swych rubasz­
nych „kazań obozowych" (XVI 
—XVII w.), a wytworny pro­
zaik Odrodzenia Łukasz Gór­
nicki, sekretarz Zygmunta Sta 
rego, stwierdzał wymownie: 
„Miłości się sprzeciwić trud­
no”.

zdrów i cały, więc zrodziła się 
na tej podstawie grupa wyra­
zów, które z pocałunkiem — 
pozdrowieniem nic już nie mia 
’ły wspólnego. Należą tu ocale­
nie, ocalić, a także calizna, to 
jest twarda nienaruszona zie­
mia. Mówiło się „ziemię wy­
kopać aż do calizny”. „Całki” 
oznaczało rzepę krajaną w pla­
sterki i tak suszoną.

Do osobliwości całowania na 
leży, że przysłowia ukształtowa 
ne wokół niego pojawiają się 
dopiero na przełomie XIX i 
XX wieku. Z dawnych czasów 
spotykamy jedynie u Jana Ko 
chanowskiego w „Sobótce”: 
„Kiedy cię pocałuję, trzy dni 
w gębie cukier czuję”. Powie 
dzenie to skończyło w ubieg­
łym roku 400 lat.
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POCAŁUNEK rdzeniem
tego słowa jest wzięte z ję­
zyka cerkiewnego „ceł”, co 
oznaczało zdrów, cały, niena­
ruszony. A od tego poszło ce- 
liti — leczyć, uzdrawiać, a tak

ROZWIĄZANIE 
ZGADYWANKI
« A .? 5 A ® © o A A = ® o

E ?

że* cełowati pozdrawiać.
Przy pozdrawianiu mówiono 
sobie: „Ceł bądjźl”. Tak pozdra 
wiał jeszcze poeta Jan Kocha­
nowski króla Stefana Batore­
go. Był zwyczaj, że przy wy­
mawianiu tych słów „ceł bądź” 
— mężczyźni dotykali się usta 
mi; wprawdzie w wieku XVI 
uważano to w Polsce za pry­
mitywizm obyczajowy, lecz w 
następnym stuleciu wrócono 
do tego zwyczaju i tak to już 
pozostało. Stąd więc „całować” 
nabrało nowego znaczenia, a 
mianowicie całusa. W XV- 
wiecznych Rozmyślaniach Prze
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Poziomo: 1. Spokojne dni 
noce zanewni polisa PZU na ... 
mieszkania. 7. statek, którego 
armatorem był Jazon. 9. bojo­
we lub szlachetne. 11. soleni- 
zantka sierpniowa. 12. drzewo 
iglaste. 14. suma stawek gra­
czy. 16. kończyna, 17, odcisk 
kół, 18. kojarz}’ małżeństwa. 19 
księgarz i wydawca, wydawał 
nonularne serie oświatowe a 
także „Słownik ilustrowany je­
żyka polskiego”.

Pionowo: 1. dopływ Peczory 
2. domena Arymana. 3. rzeźba 
wyobrażajaca bóstwo, będąca 
przedmiotem kultu, 4. zespół 
śpiewaczy wykonuiacy wspólnie 
pieśni. 5. jednostka pracy w 
układzie c.g.s., 6. Jan Stożek 
8. grupa drzew przeważnie ros­
nących dziko. 10. postać z ..Cha­
ty za wsią”. 12. szeroka okry­
ta weranda. 13 adorator, wiel­
biciel. 14. barbureczka. bar­
barka. 15. wychowanek śred­
niej szkoły wojskowej.

Litery z kratek ponumerowa 
nych w prawvm dolnym rogu 
należy uporządkować wedłue 
szyfru i odczytać hasło, które 
wystarczy nadesłać jako roz­
wiązanie całego zadania.

Szyfr: 1—2—3 4—2—5— 6— 5— 7
—8—3—9. 10—9—8. 6—10—5. 4—3

kolarze!

Jak przyjedzlesz na metę to powiedz, proszę, 
przyjadę trochę później.

l»W»l»WM»j

— Zobacz, Karolu,

— Czy lekarz

te snoby jadą oczywiście na rowe­
rach.

zaordynował
pani także kurację odchudza­

jącą!

—9—11—3—9, 12—5—13—14—3—8— 
15 16—3—9—4—14—6—17—8—3—9
4—17—16—5—18—19—20—13 21—r
—9—14—2—3—9—18—14—22—23. 24 
2—14—21.

Wśród czytelników którzy na- 
deśla trafne rozwiązania hasła 
rozlosujemy pięć nagród w po­
staci bonów książkowych po 10’ 
zł każdy, ufundowanych przez 
PZU.

Rozwiązania z dopiskiem na 
kopercie „Krzyżówka nr 20*' 
prosimy przesyłać do 25. V br 
pod adresem- „Głos Wielkopol­
ski” skrytka pocztowa 1074 
60-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 19

Prawidłowe hasło brzmi: 
„Nie jeden losowi złorzeczył, 
że sie w PZU nie ubezpieczył”.

Nagrody w postaci bonów 
towarowych po 100 zł, ufundo 
wanych przez PZU. otrzymu­
ją nastenujace osoby: Anna 
Wieczorek. Bolechowo Szkoła, 
poczta Owińska pow. Poznań: 
Helena Chwiatkowska. Po­
znań ul. Rutkowskiego 39b m. 
5; Jan Chodkiewicz. Poznań, 
ul. Wojciecha 7 m. 9: Halina 
Wielgosz. Poznań, ul. Kosiń­
skiego 7a m. 4: Stanisław
Kwiatkowski. Poznań, ul. Grun 
waldzka 158/57.

Nagrody wyślemy pocztą.

— Nie każdy musi być sprin­
terem. Potrzebni są także 

wspinacze.

— Tylko mu nie pokazuj two f 
jego prawa jazdyl J

— Mistrzu, czy może nam pan znów nasz rower przedłużyć 
o jedno miejscel


